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Resnrrexlt!
K r a k ó w ,  3 kw ie tn ia .

W  s tra sz n e j, po  w ieki p am ię tn e j chw ili, 
g d y  zaw is ła  n a d  n am i je d n a  z n a js t r a ­
szn ie jszy ch  w ojen, ja k ie  k ied y k o lw iek  lu d z ­
k o ść  p rz eży w a ła , o b ch o d z i P o lsk a  w tym  
ro k u  św ięto  Z m a rtw y c h w sta n ia  P ań sk ieg o .

D ym iące  zg liszcza  m ia s t i wsi, m og iły  
i ro w y  s trze leck ie  p o k ry ły  ziem ię p o lsk ą , 
k tó re j ludność, p o żo g ą  w o jn y  z sa d y b  
sw ych  w y g n an a , u  o b cy ch  szu k a ć  m usi 
sch ro n ien ia . N a o rg a n iz m ie  P o lsk i sza le je  
b u rz a  w ojny , ro z g ry w a ją  się d z ie jo w e w y­
p ad k i, k tó re  o p rz y sz ie in  u k s z ta łto w a n iu  
się E u ro p y  i o lo sach  P o lsk i z a w y ro k u ją .

Ale, ja k  p o  n a jg w a łto w n ie jsz e j b u rz y  
ro z b ły s k a  zw y k le  n a jc u d n ie jsz a  p o g o d a , 
ta k  i p o  tym  k a ta k liz m ie  d z ie jo w y m  m usi 
za ja śn ieć  słońce św ie tlan e j p rzy sz ło śc i. 
N ow y p o rz ą d e k  rz ecz y  zaw sze  się ro d z i 
w śród  w strz ą sa ją c y c h  k a tak lizm ó w , n io ­
sący ch  z a ró d  n o w eg o  życia.

K u  tej p rzy sz ło śc i lep sze j, k u  te j z a s łu ­
żonej k rw a w ą , s tu le tn ią  p rzesz ło  G olgo tą  
z a p ra c o w a n e j w olności, zw raca  d z iś  P o l­
s k a  w szy stk ie  sw e n ad z ie je . R zu c iła  n a  
o łta rz  n a ro d o w e j s p ra w y  w szy stk o , co 
m ia ła  n a jd ro ż s z e g o : k w ia t m ło d zieży  — 
życic se tek  ty sięcy  o fiar, b e z g ran icz n e  p o ­
św iecen ie sw y ch  synów . Z c ie rp ień  je d n o ­
s tek  p o w s ta ł o lb rzy m i k a p ita ł  o fia rn eg o  
b ó lu  n a ro d o w eg o , k tó ry  m usi s ta ć  się o d ­
k u p ien iem  w in i p len n em  z ia rn em  p rz y ­
szłości.

W  dn iu , w k tó ry m  św ia t ch rze śc ijań sk i 
o b ch o d z i św ię to  Z m a rtw y c h w s ta n ia  T ego, 
co za  lud zk o ść , k tó re j g ło sił le l ig ię  m iło ­
ści, życie  sw o je  w śró d  n a js ro ż szy o h  k a tu ­
szy  d a ł w ofierze, w zn iećm y w sob ie  w ia ­
rę , że p o  d z isie jsze j G olgocie ni u  s i  p rz y jść  
d la  n a s  Z m artw y c h w stan ie .

Ś w ię to  Z m a rtw y c h w sta n ia  P a ń sk ie g o  
je s t  sy n te z ą  n ad z ie i, z a d a tk iem  p rzy sz ło - 
ś ci u k rz ep ien iem  se rc  n a sz y c h , w ia rą  
w  o sta teczn o  zw y cięstw o  p ra w d y  i s p ra ­
w iedliw ości d zie jow ej. W ieszczym  duchem  
n a tc h n io n y  K ra s iń sk i w  »Przedśw icie«  
u k a z a ł n am  C h ry s tu s a  ja k o  zw yeięscę, 

,a  w » R esu rrec tu ris«  zap o w ied z ia ł b lisk i 
d z ień  try u m fu  P o lsk i. W  oczach  n aszy ch  
sp e łn ia  się to  p ro ro c tw o . W  w ielk ie  św ięto  
Z m a rtw y c h w stan ia , w k tó rcm  uczucie 
try u m fu  siły  i ra d o sn e j w ia ry  z n a jd u je  
n a jp e łn ie js z e  w cielenie, o b o w iązk iem  je s t  
n a sz y m  u fn ie  w zn ieść w g ó rę  serca , p ro ­
m ien n e  n a d z ie ją , że n a sz  czas p ró b y  i d o ­
św iad czeń  zb liży ł się  do  sw eg o  k re su , że 
sto im y  n a p ro g u  now ego , b u jn e g o  życia, 
•które, ja k  fen ik s  o d ro d z i się z pop io łów  
w w yzw olonej O jczyźnie.

T ą  w ia rą  silni, u k rz e p m y  se rc a  d o  w y­
t r w a n ia  i do  czynu , ufni, że n ie d łu g o  d o ­
c z e k a m y  się n a sz eg o  n a ro d o w e g o  A lle­
lu ja !

W ład. St. R eym ont.

Jaśkowe ambieye.
D zw onek brzęczał coraz niecierpliwiej.
Ale Jasiek  ani drgnął; wyglądał oknem na 

szarą drogę, obsadzoną wierzbami, a wlokącą 
się wskroś ogromnych pól, poznaczonych kę- 

< pami drzew.
— Jasiek, jaśnie pan dzwoni! — wrzasnęła 

Przelatuj a ca pokoj ówka.
Kie odwrócił się nawet, zapatrzony w dale- 

ikoście, zawarte obręczą lasów.
"7  J asiek, głuelm jedeii, dzwonek! —  znown 

R y k n ął przez uchylone drzwi.
• „ } tliPch se dzwoni — odburknął gniewnie
i porw sią naraz oc] 0kna, wyciągnął z kąta 
zielony kuferek i zaczął gorączkowo pakować 
swoje rzeczy. j>otem c]snąj 0 ziemię liberyjną 
kurtę i juz zabierał się do dalszego ciągu, gdy 
wpadła sama gospody^ rozczapierzona złością, 
niby indyczka, i wsiad}a na nie^o:
' . - Jaśnie pań ^Z1 ’ni’ a 7 ,  wałlgoniu, ani
ste ruszysz! Lec prędko...^

J a  go ta  więcej ubierał n;e pPdę j woził 
go nie będę, i służył mu nie bodę! _  cp na f  
'* — A to co znown! Widzicie g0; iJQdziu nii 
jtu wyjeżdżał z pyskiem. Ruszaj natychmiast, 
izehyś czego nie oberwał!

Rozkazywała z tak  groźnym majestatom  ze 
J asiek struchlał, kurtę nałożył, zakręcił się bez- 
ra dnie po staucyi, pańskie buty, świeżo wypu­
cowane, pochwycił i w dyrdy pobiegł na drugi 
k °niec dworu.
/ .  dziedzic leżał pod zieloną kotarą i, uniósłszy 
gl°Wę) r^ekł łagodnie:
■ Zaspiłeś dzisiaj! Ubierz mnie cieplej, po- 

iJCdziemy do parku.

W. ChoivańxJrt.

Modlitwa.
Boże, gdy losy władców tego świata, 
od slcinienia Twej wielkiej zawisły potęgi, 
racz nam odwrócić kartę Przeznaczenia księgi, 
racz wysłuchać modlitwy, co do Cielic wzlata!

Za katusze, praojcom przez Moskwę zadane, 
knut, więzienie i Sybir, zgon ich na wygnaniu, 
za półtora ju z  wieku jątrzącą się ranę, 
daj nam, Boże, Twą łaskę ujrzeć w Zmartwych-

[ wstaniu!
*

Za cierpienia i nędzę najbiedniejszej rzeszy, 
je j niedolę tułaczą, gorzki chich wygnania, 
Dobroć Twoja z pomocą niechaj nam pospieszy 
i  ukoi te rany blaskiem Zmartwychwstania!

• i
Za pożary i  zgliszcza, wyludnione miasta, 
za zniewagę Twych świątyń, męczeństwo kapłanów, 
spojrzyj w to morze nędzy i  ciosy zastanów, 
daj anioła pokoju biednym synom Piasta!

Za cześć, odjętą naszym córkom, siostrom, żonom, 
za brutalnie zdeptane młodych dni zaranie, 
za żałobę, zadaną czterem Polski stronom, 
daj nam, dawno tęskniącym, ujrzeć Zmartwych-

fwstanie!

Za ból, co nazwy nie ma w żadnej ziemskiej
[mowie,

za potargane więzy ludzkiego kochania,
za to, co serce czuje, a słowo nic powie,
daj nam, Panic, wraz z Tobą, święto Zmartwych-

Iwstania!

Za morze krwi i łez, 
za ból, co sięga trzew, 
niedoli połóż kres; 
niech łaski Twojej wiew 
da Pokój, Wolność ju ż, 
za nieszczęść pełną krui!...

Pierwszy występ Bismarcka 
w sprawie polskiej.

„Czerwony, żądny krwi reakcjonista, ale może 
kiedyś później da się użyć“ —  temi słowy wy­
raził się Fryderyk Wilhelm IV, gdy w listopa­
dzie 1848 roku proponowano mu kandydaturę 
Bismarcka na fotel ministeryalny. Istotnie tru ­
dno było wr r. 1848 użyć człowieka, w którym 
przyszły „żelazny kanclerz11 tkwił już in nuce.

A stawiał on właśnie pierwsze kroki jako po­
lityk. Mimo zaledwie przekroczonej trzydziestki, 
czynny był już od dawna na rozmaitych polach 
pracy publicznej, a 17 maja 18-17 wszedł po 
raz pierwszy na trybunę poselską w świeżo 
otwartym „zjednoczonym sejmie stanów prowin­
cjonalnych11, gdzie pomnożył bardzo wówczas 
skromniutki zastęp przedstawicieli skrajnej pra­
wicy. „Nie docenialiśmy wtedy — mówił J . Be- 
soler — wielkości tego człowieka, chociaż zwra­
cał na się uwagę i talentem i dowcipem i wo- 
gólo odrębnością11.

Wybuch rewolucji wiedeńskiej przyspieszył 
zwołanie drugiej sesyi zjednoczonego sejmu. F ry ­
deryk Wilhelm IV wydał wówczas słynną pro­
klamację. w której zapowiedział „reorganizacyę 
ustroju Niemiec11 oraz stworzenie parlam entar­
nego państwa związkowego. Proklam acja nie 
wstrzymała jednak biegu wypadków: nastąpiły 
wkrótce gwałtowne zaburzenia marcowe, bary-

Chłopak sprężył się nagle i już miał wybuch­
nąć buntem, ale spotkawszy łaskawe wejrzenie, 
pocałował pana w rękę i, jak  co dnia od lat 
wieln, zabrał się do roboty. Umył go, ubrał 
i zaniósł na fotel przed stół, gdzie już poko­
jówka postawiła kawę. Dziedzic bowiem miał 
sparaliżowane nogi, a Jasiek  był mu niezbę- 
dnem uzupełnieniem, zwłaszcza, że wszystko ro ­
bił niesłychanie sprawnie i delikatnie, w lot 
odgadując każde jego życzenie.

— .Jak tam na świoeie, pogoda?
— A bogać ta, plucha! — m ruknął hardo, 

przeżuwając buntownicze zamysły.
Dziedzicowi coś jak  rumieniec gniewu okra­

si! zwiędłe jagody1, ale jeno zagwizdał na psa, 
który przyleciał w szalonych podskokach i rzu­
cił mn się na piersi.

— Ecx, dosyć karesów. — Podaj mi smyczę 
i jedźmy1.

Przeniósł go na ręczny wózek, obtulił fu­
trzaną derą i powiózł przez liczne pokoje na 
ganek, tak  jednak niezręcznie, iż co chwila za 
wadzal o sprzęty i potykał się na progach, 
wszystek bowiem dygotał i oczy miał zaćmione 
łzami.

— Przynieś od gospodyni bułek i ziarna — 
przypomniał sobie dziedzic przed dworem.

Sprawił się w mig i wjechali do olbrzymiego 
parku, co, niby morze spienione naj cud niej szemi 
barwami, rozlewał się dokoła. Objęła ich c :sza 
i rzeźwy chłód, przejęty zapachem gnijących 
liści. W  szarawem i dziwnie posępnem powie­
trzu drzewa grały wszystkiemi barwami jesieni. 
Ogromne klony, całe w złocie i purpurze, stały 
zadumanym tłumem; rdzawe, wyniosłe modrze- 

zdały się po polankach wspierać niskie 
sklepienia niebios; kaliny zaś, pokryte trwo- 
znm w_ gąszczach, płakały krwawymi listkami. 
Gdzieniegdzie z ciemnej zieleni podszycia bu­
chał rozpalom- szkarłat dzikiej śliwiny. a nad

kady i krwawe walki uliczne w Berlinie. Nie- 
swojsko czuł się Bismarck w atmosferze „wio­
sny ludów“. Na posiedzeniach, debatujących nad 
nowym porządkiem rzeczy, zajmował stanowisko 
opozycyjne, głosował nawet przeciw jednogłośnie 
przyjętemu adresowi do Korony i nie wahał się 
stwierdzić, że „przez zniszczenie dawnego po­
rządku Korona sama przysypała ziemią swoją 
trum nę11. Tak płynąc samotnie przeciw ogólnemu 
prądowi entuzjazmu, byl Otto von Bismarck — 
Liebknechtem roku 1848...

Na ten właśnie czas przypada pierwsza par­
lamentarna - enu n c jac ja  Bismarcka w sprawie 
polskiej. Było to na posiedzeniu sejmowem z dnia 
5 kwietnia 1848.

Przypatrzmy się bliżej temu ciekawemu epi­
zodowi.

Po oświadczeniach, złożonych przez ministrów 
Auerswalda, Hansemanna i' Reyhera, którzy u- 
dzielali wyjaśnień o położeniu kraju po wypad­
kach marcowych i zarządzeniach, wydanych ce­
lem utrzymania spokoju i zmniejszenia bezrobo­
cia, zabiera w dyskusyi nad oświadczeniem głos 
poseł von B i s m a r c k - S c h ó n l i a u s e n  i mówi 
miedzy innemi, co następuje:

Bismarck: W ykład pana ministra spraw we­
wnętrznych zdoła zapewner- wywrzeć uspokaja­
jący wpływ na umysły. W  przedstawieniu je- _ 
dnak naszego obecnego położenia widzę poważny 
brak, nie znajduję bowiem wzmianki o jednej ■ 
z najbardziej niep ikojących kwestyj... Mam n a ' 
myśli polski rozwój narodowy W. Ks. Poznań­
skiego, który to rozwój rząd zdaje się uważać 
za swoje zadanie. Zanim będę mówił dalej, za­
pytuję rząd, czy dyskusja na tem at będzie mn 
w tej chwili na rękę. Byłoby zaś rzeczą bardzo 
wskazaną aby rząd, zanim się rozejdziemy, wy 
powiedział otwarcie swe zdanie o W. Ks. Po- 
znańskiem, a także i naszego zdania wysłuchał.

Minister Auerswald: Gotów jestem na nyta 
nia odpowiedzieć. •’ ^

Bismarck: W krótkich słowach wypowiem m ó j ' 
osobisty sąd o poiityce rządu i o celach, do ja ­
kich ona prowadzi. Jestem  głęboko przekonany, 
że reorganizacya narodowości polskiej („Die 
Reorganisation cler polnischen Natio?iaiitat )  s ta­
wia nas wobec dwóch . jednakowych dla Prus 
ewentualności. Pierwszą z nich jest o d b u d o ­
w a  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w g r a n i c a c h  
z r. 1772. Każdy, kto zna kartę Europy z owego 
czasu... — (Niepokój w Izbie).

Minister Auerswald nrzerywa mówcy uwagą, 
że ani dziś, ani jutro rne będzie się rząd wypo­
wiadał na temat granK Królestwa polskiego, 
a to zarówno z roku 17/2, jak  też i z innych 
lat. Tu jest tylko miejscÓ na dyskusyę nad spra­
wami krąjowemi.

Bismarck: Nie zrozumiałem zatem poprzedniego 
wyjaśnienia pana ministra. Sądziłem, że omówie­
nie rzeczy samej pociąga za sobą także konie­
czność oświetlenia wynikających stąd konse­
kw encji. Nie jest moim zamiarem czynić teraz 
rządowi trudności, dlatego będę milczał, skoro' 
mini.steryum nie życzy sobie dyskusyi na ten i 
temat. j

Minister Auerswald: -Tego Królewska Mość i 
Król Fryderyk Wilhelm IV powiedział w yraźnie,;

Może to nie było rzeczą przypadku, że tematem 
jednej z pieiwszych, dziewiczych mów jego była 
właśnie kw estya polska. ,,Pastor OcrmaniaeLi 
liczył wówczas la t trzydzieści trzy, miał bujną, 
staranuie ostrzyżoną czuprynę, różowe policzki 
i krótką, jasną brodę...

St. W.

Szkoły polskie w czasie wojny.
W  ostatnim (13) zeszycie miesięcznika „Po- 

len“, wychodzącego w1 Wiedniu, ogłosił dr Adam 
Doboszyński p. t. „Szkoły polskie w czasie wToj- 
ny“ obszerny artykuł, który ze wszech miar 
zasługuje na uwagę ogółu, a zwłaszcza rodzi­
ców i wychowawców. Wojna, która nie oszczę­
dziła nam żadnego doświadczenia, zmiotła wrprost 
całe nasze szkolnictwo, które jako tako istnieje 
zaledwie jeszcze na wąskim pasie kraju, gdzie 
odbywa się nauka w1 pewnej liczbie szkół lu­
dowych, w czterech gim nazjach i jednej szkole 
realnej.

Stwierdziwszy ten stan rzeczy i  podniósłszy 
z uznaniem rozmaite zarządzenia ministerstwa 
oświaty, ułatwiające naukę uczniom szkół śre­
dnich naszego kraju, rzuca autor pytanie: „Co

że c h c e  p o p i e r a ć  i o c h r a n i a ć  (schirmen; zarządzeń. 
und fordem )  n a r o d o w ą  r e o r g a n i z a c y ę ;
W.  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .  R z ą d  u- 
z n a j e z u p e ł n i e  j e d n a k i e  r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  z a ­
p e w n i a  j e j  p e ł n e  p r a w 1 a o b y w a t e l ­
s k i e ,  przyczera bynajmniej uprawnienia Niem­
ców w Poznańskiem nie będą umniejszone,' ani 
na szwank narażone.

Tak nie doszła do skutku pierwsza interpc- 
Iacya Bismarcka o W. Księstwie Poznańskiem.

uczyniło państwo, ażeby p o d c z a s  w o j n y  za­
pewnić dzieciom naszego kraju  naukę szkolną?11 
Ogromne rzesze ludności musiały kraj nasz o- 
puścić, a z tymi uchodźcami wywędrowali także 
nauczyciele, którzy mogliby udzielać nauki — 
ludzie —  jak  podnosi autor artykułu — pełni 
patryotyzmu i świadomi swoich obowiązków, ża­
lący się, że muszą być bezczynnymi. — Jakże 
brzmi odpowiedź na powyższe pytanie? Oto na 
czas wojny nie otwarto nigdzie, poza krajem 
szkoły p u b l i c z n e j  dla naszej dziatwy.

Gdy na początku roku zastanawiano się nad 
tern pytaniem, przemogło zdanie, że dla uchodź­
ców z Galicyi nie można w dziedzinie szkolni­
ctwa nic zarządzić, gdyż byłoby to wobec lu­
dności, pozostałej w kraju, niesprawiedliwością, 
gdyby uchodźcy mieli na tem polu lepsze wa­
runki. Nie można podzielać tego zapatrywania, 
gdwż właśnie ze względu na pozostałą w kraju 
ludność, która chwilowo dostała się pod obce 
rządy, należałoby uchodźcom dać tem wyda­
tniejszą opiekę szkolną, ażeby kraj nie wyszedł 
z wojny zupełnie ubezwładniony.

Obecnie — jak podnosi autor — kola poin­
formowane powiadają, że państwo dlatego nie 
otw;orzyło dla uchodźców żadnej szkoły publi­
cznej, poniewmż nie liczono na tak długie trum­
nie wrojny i dlatego najwyższa władza szkolna 
myślała tylko o chwilowej pomocy1. Minister­
stwo oświaty okazało -—• piszo autor arty ­
kułu — w tylu wypadkach jak  najlepsze chęci 
wobec naszego, ciężko doświadczonego kraju, 
iż można zgodzić się na ów argument, ale fa l­
ko odnośnie do początku roku szkolnego. Ku 
końcowi pierwszego półrocza brak szkół tak 
silnie wystąpił, a równocześnie tak było jasnem, 
że wojna ze swojemi następstwami przetrwa 
rok szkolny, iż okazała się konieczność nowych 

urządzeń. Nie można pocieszać ludzi, że do­
piero po wojnie nastąpią uporządkowane sto­
sunki.

.Przeciwko zaprowadzeniu publicznej nauki 
dla uchodźców podnoszono rozliczne wątpliwo­
ści. Trudności rzeczowe były najmniejsze. Sił 
nauczycielskich było dosyć, a koszta prowizo­
rycznych posad byłyby stosunkowo nieznaczne, 
a nawet wykazałyby istotne - zaoszczędzenie, 
gdyż marnotrawstwem jest właściwie opłacanie 
sił, przymusowo niezatrudnionych. Pomieszcze­
nie dla naszych szkół znajdowało się zawsze 
dzięki uznania godnej uczynności i gościnności

miejscowego społeczeństwa wobec nchodźców. 
Ustawowych przeszkód niem a, z wyjątkiem 
chyba Austryi Dolnej, gdzie nie wolno zakła­
dać żadnych szkół z językiem wykładowym in 
nym, jak niemiecki. Jeżeli chodzi o moment 
polityczny, polegający na tem, że miasta n ie­
mieckie nie chcą mieć u siebie szkół z języ 
kiem wykładowym nie-niemieckim, to zarzut tei 
upada wobec faktu, że szkoła polska jest tylke 
chwilową koniecznością wojenną. Ażeby zre­
sztą nie stworzyć żadnego precedensu, można 
siedzibę szkoły, zamkniętej chwilowo w Gali­
cyi. przenieść np. z Jarosławia lub Lwowa do 
Wiednia lub Gracu, jak  przeniesiono wyższe 
sądy krajowe ze Lwowa i Krakowa do Oło­
muńca.

Nie można także podzielać obaw z powodu 
ewentualnych zatargów o kompetencję pomiędzy 
galicyjską Radą szkolną krajową, a takąż Radą 
innego kraju koronnego. Pominąwszy okoliczność, 
że rozstrzyga w takim razie ministerstwo oświaty, 
należy spodziewać się, że do podobnych zatar­
gów nigdyby nie przyszło. Nie czas na takie 
spory. Przypominamy1 zresztą, że krajowa Rada 
szkolna Austryi Dolnej zawsze umiała działać 
na korzyść uchodźców.

Ponieważ państwo było bierne, więc osoby 
prywatne ujęły w swoje ręce sprawę szkół dla 
uchodźców polskich, w czem doświadczały po­
parcia ze strony władz szkolnych. Ale nie są to 
szkoły publiczne, lecz tylko tak  zwane kursy 
zatrudnień. Mają one rozliczne braki, a najbar­
dziej ujemną jest ta  okoliczność, że owe szkoły 
prywatne nie mają prawa wydawania świadectw, 
dających uprawnienia na równi ze szkołami pu- 
błicznemi. **_

Możnaby temu zaradzić, gdyby przynajmniej 
z nauczycieli galicyjskich utworzono państwowe 
komisje egzaminacyjne, przed któremi uczniowie 
prywatni, a więc także uczniowie kursów zatru­
dniających, mogliby zdawrać egzamin i otrzymy­
wać ważne państwowe świadectwa. Ale to zo­
stało uznane za niedopuszczalne, jak  świadczy 
rozporządzenie galicyjskiej Rady szkolnej k ra­
jowej z dnia 3 lutego 1915 r. Dziecko uchodźcy 
galicyjskiego nie może więc uczęszczać do szkoły 
p u b l i c z n e j ,  pouieważ jej nie ma, a nie może 
także prywatnie uczyć się z ' d o b r y m  s k u t -  
k i e m, gdyż pozaGalicyą nie może zdawać egza­
minu, a podróż do G alicji jest dla niego nie­
możliwą. Oto przykład: Pewien uczeń prywatnj1, 
k tóry w jednem z galicyjskich gimnazyów zda­
wał poprzednio egzamin i otrzymał świadectwo 
z 'drugiej klasy, cli la ł  zdawać następny egza­
min w polskiem prywatnem gimnazyum w Wie­
dniu. Atoli galicyjski inspektor szkolny dla poi 
skiego szkolnictwa w Wiedniu rozstrzygnął, że 
polskie gimnazyum prywatne daje poświadcze­
nia (nie świadectwa) jedynie swoim uczniom, a 
nic uczniom prywatnym (eks!ercistom). Uczeń 
prywatny w Wiedniu nie może otrzymać ani 
świadectwa szkolnego, ani poświadczenia ze strony 
kursów zatrudniających.

„W czasach — kończy autor artykułu — 
guy państwo monopolizuje artykuły żywności 
i w swojo ręce ujmuje rozdział chleba codzien­
nego. będzie ono mogło także rozporządzać środ­
kami nauki w taki sposób, ażeby uchodźcom, 
dzisiaj najbiedniejszym, przypadł ich udział 
Człowiek nie żyje jedynie chlebeir a troska o 
naukę jest równym obowiązkiem, jak  troska o 
pożywienie. Na obecną bezczynność państwa 
w dziedzinie nauki dla młodzieży galicyjskiej 
żalą się polskie zgromadzenia i dzienniki. Sy­
stem .Jaisser faire, laisser aller11 nie jest sku­
tecznym środkiem. Zywimj1 nadzieję, że rząd nie 
będzie nadal obojętnym wobec poruszonych i 1 
potrzeb ciężko doświadczonej ludności G alicji"

ludem zwartych świerków bujały białe zgla 
brzóz, przyodzianych w ' złociste, powiewne 
czuby. ' v

Liście spływały bez szelestu, jak martwe mo­
tyle. Ostatnie kwiaty gasły na kwaterach, a 
wody stawów przez erały z pod mgławych prze­
słon zamierającemi oczyma, Jesienny, żałosny 
smutclc powiewał nad światem, żałośnie krakały 
wrony i żałością bilo od ziemi odartej,, strato­
wanej i pól oniemiałych.

— Przykry dzień... — szepnął dziedzic.
— Juści, rano był zamróz, to, musi być, skoń­

czy się deszczem. -
— Głupiś! Skręć do karpi — nakazywał.
Stawy polśniewały na stratowanych łączkach

niby zapłakana oczy, gdzieniegdzie przeglądały 
się w nich zruclziałe dębj1 lub brzozy moczyły 
złociste warkocze. Dziedzic kazał zjechać nad 
sam brzeg i jał się zabawiać rzucaniem bulek 
do wody: gładka toń zadrgała nagle, w głębi­
nach zamigotały pręgi grzbietów, cale gromady 
sunęły spiesznie i tłumnie, powstała niema i za­
jadła walka, co chwila wynurzał się okrągły 
pyszczek i ginął z łupem.

—  Te wielkie wszystko porywają... — skar­
żył się bezsilnie dziedzic.

— Każdemu swój brzuch najmilszy. Któren 
mocniejszy — ten - lepszy- Kucharz dalby im 
radę, bo w łącznych stawach sam drobiazg..

— Niech mi się nie waży łowić tutaj, zapo­
wiedziałem raz na-zaw sze.— Srożył się starzec 
i, rzuciwszy karpiom resztę bulek, z lubością pa­
trz y ł- ja k  ciągnęły za nim., póki droga szla nad 
wodą. Wyjechali w aleje odwiecznych kaszta­
nów, potwornie rozrośniętych, powykręcanych 
i dźwigających się na pagórkach, uwitych z wła­
snych korzeni. Rosły tutaj od wieku i tak  się 
z sobą pokunmłj1, splątane konarami, że żółta 
od liścia droga zdała się być nieskończoną nawą

kościelną, nizką jeno, zasnutą jakby dymami 
kadzielnic i złotawem światłem witrażów.

— Jedź prosto! — W zdrygnął się od zimna.
Szarak wyrwał się jakby z pod nóg, zamigo­

tał talerzem i skręcił w gąszcze, a Rex, ze­
rwawszy się ze smyczy, pognał za nim szalo- 
nemi susami.

— To bydlę dopiero! Wypłoszy bażanty! 
Rex, do nogi! Rex!

—  Ale, pocałuj go w ogon, to cię posłucha! — 
Pomyślał Jasiek  i z niemałą uciechą patrzał, jak  
bażanty całemi stadami podrywały się z gą- 
szczów_ i leciały w pola.

— Żauen już dzisiaj na trąbkę nie przyleci! 
Wyjrzymy na pole. — Pokazał ręką koniec a le i,  
gdzie, jakby oknem, widniały szerokie rozlewy 
zielonych ozimin. — Szelma pies! A może prze­
niesie zająca!

— A juści, ma kałdun niczem organista, to 
nie zgoni nawet prosiaka.

Jakoż trafnie przewidywał, gdyż po chwili 
zjawił się wyżeł, srodze zaziaiany.

— Padły na żyta — stwierdzi! dziedzic, gdy 
stanęli przy bramie. — A to co znown?

Od wsi spłynęły dalekie jeszcze odgłosy śpie­
wów. muzyki i turkotów.

— Bednurkowe wesele z Ulisią Wójtówną, 
jadą do kościoła.

— Przyjrzymy się weselaikom. Rex, do nogi!
Aie pies trzymał sic ostrożnie na stronie.
Droga od wsi szła pod parkiem, więc, po krót-

kiem wyczekiwaniu, niby burza radosna zaczęły 
walić bryki pełne wystrojonych bab, śpiewów1 
i muzyki.

— Dużo ludzi! I  niezgorzej sobie już podpili.— 
Zauważył zgryźliwie dziedzic.

—  Z P ru s  sporo ściągnęło, a że grosz mają, 
okazya się trafiła, to sobie naród używa. Bo to 
im nie wolno, czy co? — Głos mu wezbrał har- 
dością i zuchwale spojrzał w dziedzicowe oczy

ale jeszcze się nie odważył wypowiedzieć, co 
niu kamieniem uciskało serce, bo kazał się, dzi- 
wnie zesłabłym głosem, wleźć do dwora. Więc 
dopiero, kiedy go usadził w fotelu, iak zwykle 
i podał pocztę, przywiezioną przez mleczarza- 
przyszło na niego męstwo. Przeżegnał się, po­
całował go w rękaw i jednym tchem, pospie,
sznie, wyrecytował:

;— Dopraszam się łask i jaśnie pana, a to 
dziękuję za służbę. — Poczuł niezmierną ulgę.

Dziedzic zdumiał się i wystraszył zarazem tą  
nieprzyjemną nowiną. Przecież niepodobna bę­
dzie znaleść tak  oddanego służąc-go! Zaczął 
mu więc przemawiać do serca i rozsądku, obie­
cując złote góry, byle jeno pozostał, ale chło­
pak rzekł:

— Niczego mi nie potrza, jeno woli! — ww- 
rwrało mu się z głębi serca. — Drugie we świat 
chodzą, do Ameryki aże jeżdżają! Drugie tyle 
nowego zobaczą, że cale zimy mają co opowia­
dać. Jeszcze wczoraj mówili, jakie to tam we 
świecie kraje, jakie miasta, jakie urządzenia, 
że aż mi deck zapierało od samego słuchania! 
Fora mi już we świat, w szeroki! A bom to 
gorszy od drugich, żebym, jak ten ślepy, ino 
cudzemi oczami patrzał!

Rozpłomieniony był, cały w1 dygocie straszli­
wej tęsknicy, co go ponosiła do tych krain wy­
marzonych cudowności, gdzieś, za czemś, w nie­
znane...
[ — Głupiś jak but.! — wyrzekł zgniewan.y 
dziedzic i kazał mu iść precz, aie nim wyszedł 
przywmlał go z powrotem i powiedział z wy 
rzatem :

— W pędzasz mnie do grobu...
Jasiek  stanął bezradnie, nie wiedząc, co od­

powiedzieć.
A dziedzic mówił: jak to bjrł już sobie da- 

wniej uplanował, żc Jasiek  po jego śmierci,
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Mmli i m b zlola i Rosyi.
Ja k  wiadomo, polityka handlowa Rosyi prze- 

dew szystkiem  liczyć się musi z kw estyą wywo­
zu zboża. Nie znaczy to woale, jakoby inne tak ­
że w ytw ory rolne w ruchu frachtowym oraz 
eksporcie rosyjskim nie odgrywały również wy­
bitnej roli. Przedewszystkiem należałoby wy­
mienić wielki wywóz d r z e w a  z okręgów 
nadwiślańskich, k tó ry  przynosi w czasach po­
kojowych około 150 milionów rubli rocznie. — 
Wiele znaczy także wywóz l n  u, albowiem Ro- 
sya jest obecnie jeóynem  państwem w Europie, 
w którem  len uprawiają jeszcze na wielką ska­
lę. Rozległe rosyjskie pola lniane zaopatrują 
znaczną część przemysłu lnianego całej Euro­
p y  swoim surowcem. W szystko to jednak, jak ­
kolwiek ważne samo dla siebie, ustępuje na 
dalszy plan wobec rosyjskiego wywozu 
z b o ż a .

Naturalnie , trzeba wziąć tu  w rachubę pro­
dukty a g r a r n e  w obszerniejszem słowa zna­
czeniu, gdyż w skład wielkiego wywozu Rosyi 
na polu wytworów gospodarstw a rolnego wcho­
dzą także produkty m leczarskie, oraz chowu 
bydła (masło, drób, jaja). Przeważnie idzie ten 
eksport do A n g l i i  i N i e m i e c  (do Niemiec 
mianowicie przychodziły wielkie transporty 
j ę c z m i e n i a  k a r m n e g o  w ilości 50 — 
60 milionów centnarów rocznie), zresztą zaś 
przez porty  czarnogórskie do W ł o c h i 
F r a n c y  i; oraz również do A n g l i i ,  gdyż 
frachty okrętowe od dawna obniżono do mini­
mum. Teraz w czasie wojny opłaca się w praw ­
dzie nadzwyczajnie wysokie ceny przewozu: złą­
czone to jest jednak z wojną. W czasach poko­
jowych kosztuje np. fracht okrętowy z Odesy 
do angielskich portów nie więcej, niż 10 szylin­
gów za tonnę.

Ja k  wiadomo, od wybuchu wojny wywóz ro­
syjski produktów  rolniczych całkowicie został 
zatamowany. Najpierw ogłoszono blokadę na 
norzu Bałtycfciem, a od czasu przystąpienia 

Turcyi do wojny, zamknęła się naturalnie mo­
żliwa przedtem droga z morza C z a r n e g o  
przez Dardanele. Odtąd też wstrzym anie wy­
wozu zboża zaciążyło ogromne na finansach 
Rosyi, k tórej sfery urzędowe w ysilają się na 
rozwiązanie kwestyij jakby  jej napowió.t otw o­
rzyć granice. Odbywające się obecnie gw ałto­
wne a tak i angielskich i francuskich okrętów 
wojennych na forty  dardanelskie zmierzały 
właśnie do otwarcia granic R-osyi. Chodzi tu  
Rosyi — jak  twierdzi »Leipziger Neueste Nach- 
r ich ten* —  o wartość nie mniej jak  miliarda 
rubli. Nie trudno więc zrozumieć, że  tyle ofiar 
składa się dla sforsow ania cieśnin. Jeden 
z dzienników szwedzkich udziela w te j kw estyi 
następujących wyjaśnień:

Rosy a wywozi rocznie 4 —  5 milionów ton 
pszenicy i jeden milion ton  żyta. Wywóz psze­
nicy zwykł się niemal wyłącznie odbywać przez 
morze Czarne, wywóz żyta przez Rygę i morze 
Bałtyckie. Morze Bałtyckie, Oerestmd oraz 
P elty  są obecnie również zam knięte tak , że 
bepośrednł wywóz rosyjski odbywać się nie 
może zupełnie. Atak sprzymierzonych na Dar­
danele podyktow any jest bezwątpienia pragnie­
niem otw arcia dróg dla _ rosyjskiego wywozu 
zboża. F rancya i Anglia nie byłyby wtedy zawi­
słe od rosnących wciąż cen am erykańskiego 
zboża. Zwłaszcza zaś ze względu na samą Ro­
sy ę konieczny jest. jak  największy pospiech. 
W ielcy rosyscy eksporterzy zboża nie m ają od­
powiednich spichrzów dla tak ogromnych za­
pasów  ziarna, jakie się nagromadziły. Ryzykuje 
się, że nadw yżka pszenicy z u p e ł n i e  s i ę  
z e p s u j e ,  jeżeli w przeciągu krótkiego czasu 

‘nie wywiezie się jej na  2 po wie trze*. Zakaz w y­
rabiania spirytusu bez wątpienia również przy­
czynił się do nagromadzenia się zboża. Gdyby 
Dardanele zostały otw arte, byłby wyzwolony 
zapas 5 milionów ton dla wywozu do sprzymie­
rzeńców Rosyi. W artość tej m asy wynosiłaby 
około jednego miliarda marek, coby d la  Rosyi 
oznaczało niezmierną zdobycz gospodarczą. Im 
bardziej odsuw a się nadzieja sforsowania Dar- 
daneli, tem 'bardziej nasuwa się czarna per­
spektywa, że ogromne zapasy rosyjskiego zbo­
ża w ogóle będą nie do użycia.

Równocześnie słyszy się co pm w aa o droży- 
żnie i zwyżce cen chleba w wielkich miastach 
rosyjskich. Stoi to w związku z watLiwemi po­
łączeniami kolcjowemi w Rosyi. Zważyć należy 
że ca ły  ruch kolejowy rosyjski zajęty jest pracz 
transporty  wojska i prowiantów dla wojsk. — 
Komunikacya w głębi Rosyi natom iast odby­
wa się -obecnie w sposób zup'ełnie prym itywny. 
To powoduje brak środków żywności i droży­
znę, do czego należy dołączyć jeszcze brak
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Otwarcie D ardanel zapewniłoby Rosyi do­
stateczną ilość węgla, sprzymierzeńcom zacho­
dnim natom iast zboże, mięso i masło. Z drugiej 
strony zamknięcie cieśnin nadal sprowadzi go- 
zniszczenie olbrzymich wartości gospodar­
czych.

M  2 Rosyi go Europy.
»Vossische Zeitung« przynosi zc 

S z t o k h o l m u  następujące szcze­
góły o życiu w stolicy szwedzkiej, 
która dzisiaj jest jedynym łącznikiem 
pomiędzy Rosyą i Europą:

Przyszły historyk wojny obecnej nie będzie mógł 
zbyć milczeniem tutejszego hotelu *R.oyal«, tego 
chwilowego karawanse-raju międzynarodowego, w 
którym są snute nici przeróżnych intryg, sięgające 
do Petersburga, albo ciągnące się zc stolicy Rosyi 
do Nowego Jorku, Londynu, Amsterdamu, Berlina, 
Kopenhagi i Bukaresztu. W czytelni, w sali śnia­
daniowej, w foyer hotelu snują się .agenci handlo­
wi najrozmaitszych krajów, przedstawiciele dyplo­
matyczni przeróżnych państw. Wojskowi »atta- 
ches« Niemiec i Rosyi mieszkają w tym hotelu, 
który od początku wojny jest nieustannie przelu­
dniony. Zarząd h-otelu może dyktować dowolne 
ceny, pewnym będąc, że gości nigdy mu nic bra­
knie na czas wojny. Kto na kilka dni przed swo­
im przybyciem nie zamówi pokoju, nie dostąpi za­
szczytu mieszkania w hotelu *R-oyal«.

Sztokholm jest dzisiaj jodyną otwartą bramą po­
między Rosyą i Europą. Tędy jedynie może Ro- 
sya utrzymywać bezpośrednie stosunki z krajami 
europejskiemu Co prawda podróż wzdłuż -wybrze­
ży Finlandyi i Szwecyi trwa 75 godzin. Atoli połą­
czenie telegraficzne jest wcale dobre, co już jest 
ogromną, wygodą. Dlatego w Sztokholmie groma­
dzą właściciele, lub przedstawiciele fabryk, dostar­
czających wszelakiego materyału wojskowego i 
wojennego.

Już na początku wojny przybyli tu z Rosyi ci 
wszyscy pozakrajow-i kupcy i przemysłowcy, któ­
rych władze rosyjskie nie zdołały jeszcze interno­
wać, jako obywateli państw niopirzyjacielskich. — 
Ci wszyscy ludzie opowiadają zgodnie, że główną 
ich legitymacyą wobec władz był... rubel. — 
W licznych wypadkach spieszyli z płatną pomocą 
obywatele państw neutralnych.

Bardzo liczni kupcy i  przemysłowcy obcego po­
chodzenia osiedlili się po opuszczeniu Rosyi dla­
tego w Sztokholmie, ponieważ stąd mogą kontro­
lować swoje przedsiębiorstwa, po-zostawać w 
łączności ze swoimi dawnymi klientami, a nawet 
oddawać przysługi rządowi rosyjskiemu. Rząd ro­
syjski -okazuje -usposobienie -pojednawcze wobec 
wydalonych z Rosyi obcych kupców i przemysłow­
ców, o ile oni praca sw-ojc dawne stosunki handlo­
we mogą Rosyi ułatwić dostarczanie rozmaitych 
potrzeb.

„Grand Hotel Royal“ jest- jakby umyślnie zbu­
dowany dla ułatwiania tajemniczych k-oresponden- 
cyj i schadzek. Pełno tu wszędzio -zacisznych za- 
kątków. Rozmaite gromadki szeptają, a biada te­
mu, ktoby chciał podsłuchiwać. — Nad tajemnicą 
owych schadzek -i konferencyi czuwa tajna poli- 
cya... rosyjska. Są to baTdso mili, elegancko ubra­
ni panowie, nie wyglądający wcale na Rosyan, 
najczęściej inżynierowie, którzy czekają w -Sztok­
holmie na odlanie pewnych części składowych ma­
szyny, ażeby z niemi powrócić do Moekwy lub 
Rewia i p o d ją ć  d a ls z y  ruc.li w fa b ry c e .  Ł 
■ — Dawniej sprowadzaliśmy to  5  Niemiec — o-
powiadają tonom ludzi 'zgoła niewinnych. — Obe­
cnie wojna zamknęła dla nas to źródło.

Panom tym zwykle towarzyszy nio żona, lecz 
mila bardzo córka, która zwiedza przy sposobno­
ści Sztokholm i jego osobliwości. Panny te zawsze 
są gotowe w czasie, gdy ojciec ma zajęcie, oprowa­
dzać obcych 7. grzeczności po -stolicy. Gadulstw-o 
oprowadzanego bywa często cennem źródłem in- 
formacyj, a nieraz także -zgubą dla łatwowiernego. 
Policya rosyjska posługuje się chętnie tymi „kupca- 
ini“ i „przemysłowcami", którym przez cały -rok 
daje zajęcie. Włóczą się oni -pomiędzy Petersbur­
giem, Sztokholmem i Kopenhagą. Nie są to — po­
wiada korespondent — ci panowie w chałatach, 
których można widzieć w Marionbadzie lub Karls­
badzie, ale wykwintnie ubrani dżentlemeni. Dają 
oni stale wyraz ewojemi życzeniami, ażeby wojna 
rychło się skończyła, a przynajmniej, ażeby War­
szawa -padła. * .

w nagrodę swojej poczciwości i długiej służby 
osiądzie sobie wypoczywać na roli.

— A mam to chociaż tyle ziemi, żeby pies
m iii na czem przysiąść?! —  wybuchnął.

— Zapiszę ci cało dziesięć morgów, dosta­
niesz je po mojej śmierci.

—• Nie wiadomo komu z brzega! — szepnął 
zniechęconym głosem.

— A zamrzesz pierwej, grunt weźmie matka 
i jeszcze sprawię ci pochówek, jak  się patrzy,
i na mszę za twoją duszę rok w rok dawał

— Naprawdę sprawiłby mi jaśnie pan po­
chewek? — Nie dowierzał w hsnym  uszom.

— Naprawdę, jakbym chował rodzonego sy­
na! — Obiecywał uroczyście.

—  Olaboga — nadludzkie szczęście zaśpie­
wało mu w duszy. — To jak chowali dziedzica 
z Góry?

— A boś to nio poczciwy! A to sobie nie 
zasłużysz na taki pogrzeb?

— I eksperta będzie ciała? I  katafalk na 
.sradku kościoła? I  braccy zs świecami? I  dzwo­
ny będą biły? ‘ I  księża pójdą na smętarz? — 
leciały nieprzytomne pytania.

—  Wszystko będzie, jak  chcesz! Chcesz, to 
ci dam na piśmie, pojedziemy do rejenta.

Jasiek  milczał, ważył się w sobie i rozważał, 
aż , yowziąwszy postanowienie, pocałował go 
w rękę i rzekł radosnym głosem uszczęśli­
wienia :

—  Za taki pochówek zostanę. Co mi tara 
świat. Zostanę!

Nigdy schorowany starzec nie śmiał się ser­
deczniej, niżli tego wieczora.

Z;nas2oj cm'gracy i.
(In fo łińam e  »Nowej Reformy*-.)

Biała, 2 kwietnia.
Do naszego nauczycielstwa na obczyźnie.
r rz e d  Świętami Bożego N arodzenia zwróci 

łem się do Was, przebywających zdała od sie­
dzib swoich, z kilku słowami pozdrowienia, ży­
czeń, nadziei. Dołączyłem do nich prośbę gorą­
cą, byście się nie ugięli w  nieszczęściu, lecz 
raźno i mężnie jęli pracy, gdzie tylko znajdzie 
się dla W as właściwe do niej pole, pracy  nad 
młodem pokoleniem i nad sobą.

Przekonałem  się z radością, że odezwa moja 
nietylko trafiła do serc tych, dla których była 
przeznaczona i znalazła w nich -oddźwięk przy­
chylnej wzajemności, ale dodała podniety do 
żywej działalności we wskazanych kierunkach, 
k tó ra  w ydala już wiele pomyślnych owoców.

Listy do mnie, sprawozdania do R ady szkol­
nej krajow ej, doniesienia dzienników przyno­
szą wciąż dowody, jak  gorliwie i poczciwie na­
sza brać nauczycielska k rzą ta  się około zbożne­
go dzieła, podają liczne przykłady rozumnych 
i ofiarnych zabiegów nauczycieli, aby  młodzież 
uchodźczą ocalić od klęski nieuctwa i próżnia­
ctwa, a zarazem i starszym towarzyszom tuła 
ctw a służyć radą i pomocą, "wzbogacać w łasną 
wiedzę i gromadzić jak najwięcej cennych wia­
domości i doświadczeń na pożytek naszej 
szkoły.

To też znaczny obszar państwa jes t już zasia­
ny tym i naszymi posterunkam i wychowania i 
nauki, k tó re chlubnie świadczą o niegaenącem 
poczuciu obywatelskiem, niestygnącym  zapale 
do pracy, niespożytej dzielności i wytrwałości 
naszego nauczycielstwa.

T ak więc Wielkanoc, k tó rą  spodziewaliśmy 
się święcić już w domu, zastaje W as wprawdzie, 
drodzy przyjaciele, przeważnie jeszcze na- ob­
czyźnie, ale zastaje całe Wasze zastępy przy 
pracy, k tó ra jest Waszem powołaniem, pracy, 
k tó ra, stanowiąc zasługę narodową, uśmierza 
przytem  Wasze cierpienia, koi tęskno-tę, chroni 
od zwątpienia.

W tej krzepiącej Was i dźwigającej pracy

trwajcie nadal niezłomni, nie zrażeni napotyka- 
nemi trudnościam i lub mniejszą może gdzienie­
gdzie życzliwością otoczenia, a  życiem przy- 
kładnem, godnością w działaniu i uprzejmością 
w obejściu zdobywajcie wszędzie poważanie dla 
siebie, naszego społeczeństwa, naszej kultury. 
Niech to wielkie święto, kiedy Bóg-Człowiek 
wstaje z martwych, a przyroda budzi się z u- 
śpienia, to święto ziszczenia, odżycia i tryumfu, 
natchnie W as żywą wiarą, a serca Wasze na­
pełni otuchą, niech z silnem przekonaniem  o 
bliskiem osiągnięciu celu utwierdzi postano­
wienie dalszej usilnej, pełnej poświęcenia pra­
cy, dziś jeszcze za krajem  — ale zawsze dla 
kraju!

Takie niech będzie w tym roku grozy — na­
sze Alleluja, takie z przyjazną myślą o wszyst­
kich, a  ze szczególnie serdeczną pamięcią o 
tych, k tó rzy  z orężem w ręku niosą ofiarę krwi 
Ojczyźnie, składam  Wam i Rodzinom Waszym 
świąteczne życzenia.

Ignacy Dembowski.

Wiedeń, 2 kwietnia.
Sekcya „K om itetu ratunkow ego11 dla osób 

ze stopniem akademickim 1 wolnych zawodów, 
pozostająca dotychczas w lokalu przy Wiihrin- 
gerstrasse 15, przeniosła się z dniem dzisiejszym 
do nowego lokalu w VII. Neubaugasse 2, I. p., 
drzwi 3, gdzie urzęduje, jak  dotąd, od godziny 
9%  do 12 przed południem.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń u- 
r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  zc Lwowa 
(dyrektor Stan. Bal), tymez. we W iedniu I, 
Schellinggassc 1, uzyskało z m inisterstwa spraw 
wewnętrznych pośrednictwo w wypłabie pań­
stwowych zapomóg, przyznanych mieszkającym 
w W iedniu ubezpieczonym członkom i emery­
tom Towarzystwa, które dotychczas pobierali 
z centrali II. Zirkusgasse 5, a to w ten sposób, 
że wypłaca za przedłożeniem dotyczącej legity- 
macyi tak  samą zapomogę jak  i ewent. dodatki 
w biurze swem w gotówce. Za pośrednictwem 
Towarzystwa mogą także ubezpieczeni w Towa- 
rzywstwie i w Wiedniu zamieszkali urzędnicy 
pryw atni, jakoteż emeryci, wdowy i sieroty 
■otrzymać zapomogę państwową, jeżeli jej je­
szcze nie pobierają. Dotyczących wyjaśnień u- 
dziela -się w biurze .Towarzystwa.

W  XX. dzielnicy, przy Unterbergerga-sse, w 
gmachu szkoły realnej, znalazło chwilowy przy­
tułek polskie glmnazyum. Nie pod-oba się to za­
pewne mieszkańcom sąsiednich ulic, kiedy nie­
mal codziennie wieczorem, gdy nasi chłopcy o- 
puszczają m ury szkolne, zbierają się praed gm a­
chem i w sąsiednich ulicach tłum y w yrostków  
i obrzucają kamieniami, szkłem z flaszek, od­
łamkami cegieł uczniów z niższych klas, albo 
też kułaltują ich i biją -kijami. Przed niedawnym 
czasem rozciągnęli w ostatniej chwili sznur 
przez ulicę, na k tó ry  wpadł młody chłopaczek 
z II. k lasy  gimn., skaleczył się 'boleśnie w kola­
no, oraz podarł ubranie i ledwie z życiem uciekł 
przed ulicznikami. Bezwzględność napaści u- 
liezników jest taka, ze naw et z nauczycieli, k tó ­
rzy  stara ją  się chronić młodzież przed ich wy­
brykami, niczego sobie nie robą. i

Fulnek, 1 kwietnia.
Pośród licznych osad naszych wychodźców 

w zachodnich k rajach  monarchii, godzi się 
zwrócić uwagę na osady pogranicza śląsko- 
mora-wtskiep;o. Eicio-wicc (W agstadt), Fułnck, 
O dry  (Odra,u) BuCtz.iż»cn , »ree« iio
Nowy Jiczyn  (Neutiącłioin) — oto k ilka  z nich. 
Wszędzie tu  spotkasz naszych ziomków z ró­
żnych stron  G alic ji, głównie jednak  ze środ­
kowej i zachodniej po K raków  włącznie. Nie 
wszyscy o-ni żyją jednakiem  życiem. Inaczej 
żyją w tak  mały cl? m iasteczkach jak  Odry, Ful- 
nck i Budzis-zów, inaczej w większych, jak  Bie- 
1 owiec, a  zwłaszcza N. Jiczyn. Tutaj szcze­
gólnie licznie zebrali się nasi wychodźcy, wszę­
dzie słychać polską mowę. Czy idziesz^ ulica­
mi m iasta, czy spacerujesz _ podcieniami, ota­
czającemu -obszerny rynek  m iasta, czy wreszcie 
zaglądniesz do »IIeinri-chshofu«, wcale przy­
zwoitej kaw iarni i restaaracy i, lub »Czeskiej 
Besedy«. W niemałej mierze przyczyniają się 
do tego »krakowskie dzieei«, od których roi się 
tu taj.

Nie b rak  tu  i rozrywek w kinoteatrze i s tra ­
wy duchowej w odczytach, co pewien czas u- 
rządzanych. Ale też i w arunki ekonomiczne 
egzystencyi tu ta j najdroższe, choć dzisiaj już 
wszędzie drogie. Inaczej w ygląda życie w 0- 
drach, Fulneku’ i Bddziszowie, a raczej nie wi­
dać go. W zaciszne te  miejscowości nie wiele 
wnieśli życia nasi wychodźcy, cóż dopiero mó­
wić o zmianie zwykłej fizjonom ii tych. dro­
bnych środowisk życia ludzkiego. Wszędzie 
tu  oni są niby p tak i wyplosz-one z gniazd, wjr- 
glą-dające rychłóby.do nich powrócić mogły.
3 Szarzyznę życia w ypełnia dziś troska -o środ­

ki spożywcze. Kwesty-a mąki i chicha zac-zyna 
rywalizować z nową, nie mniej aktualną... kwe­
styą mięsa. Już teraz zapowiadają, rzeźnicy, ze 
niezadługo będzie można -dostać mięsa tylko 
dwa razy  w-tygodniu. I  nic -nie mielibyśmy prze­
ciw temu przymusowemu życiu wogetaryau- 
skiem, gdyby ten brak -mięsa było łatwo zastą­
pić jar.skienu potrawami. Co prawda, ubodzy 
mieszkańcy tu-tejsi, jak  robotnicy fabryczni i 
biedni wieśniacy, jadają i jadali, naw et za do­
brych czasów, psy i ko ty . My jednak, aczkol­
wiek nie wiadomo, j-akic jeszcze niespodzianki 
przyszłość nam przyniesie, jak  -dotąd, nie uży­
czamy gościny w na-szem oodziennem »mcnu« 
tego rodzaiu »zwierzvnie«.

Dr. Wł. B.
Zlonic< 31 marca.

Jesteśm y na ziemi czeskiej w powiecie 
slauskim, czujemy się tu względnie nieźle,_ bo 
stosunek do Czechów jest znośny. Sprzyjają 
nam i odnoszą się do wychodźców polskich 
ze współczuciem. Szczególnie odbijają  stosunki 
w Czechach od sjduacyi wychodźców n-a-Mo­
rawach, gdzie w centrach niemieckich bardzo 
Polakom  było niemiło. Stwierdziliśmy to pod­
czas pobytu w Budziszewic. Tam nie tylko z 
nami nie sym patyzowano, ale odnoszono się 
do nas wręcz nieżyczliwie. — Tu cddechamy 
lżej, b rak  nam  jeszcze tej pomocy, jaką stano­
wi! rządowy datek 70 halerzowy. Do 26 b. m. 
datclc ten otrzym ywaliśm y, obecnie go nam  
cofnięto, k to  go chce -otrzjunać, musi jechać 
d.o Choczni. Ponieważ się tego wszjrscy boją, 
woleliśmy zrezygnować z zasiłku, aby tylko do 
baraków  się nie udaw ać. Zostaliśmy tu ta j i 
czekamy zmiłowania Bożego. Może skargę na- 

j-szą uslyszjr W ydział krajow y i coś nam do- 
! pomoże. T. Szcz.

Z e  L w o w a .
Jak  wiadomo, do Wiednia nadeszło 

kilka egzemplarzy dzienników lwow­
skich, z których „Wiedeński Kuryer 
Pol-ski11 reprodukuje szereg informacyj, 
dotyczący-eh Lwowa i życia jego 
mieszkańców. Ciekawsze wiadomości są 
następujące:

»Słowo Polskie« pisze: W  -szeregu organiza- 
cyj, k tóre w chwili, k iedy warunki egzysten- 
cyi w miarę .szerzenia się niepamiętnej w dzie­
jach św iata wojny, staw ały -się dla mieszkań­
ców Lwowa coraz trudniejsze, jedno z pierw­
szych miejsc zajął w imię haseł czysto hurna- 
t-amy-ch poczęty, tak  zwany »Zim-owy magazyn 
spożywczy lwowskich instytucyj finansowych« 
(z siedzibą w gmachu »Flory-anki«). Powstał 
on przed kilku miesiącami z inieyatyw y dyre­
k to ra Dy-onhego Totlia, sumptem kilkunastu 
tysięcy, składanych w  ra-t-ach miesięcznych 
przez Bank krajow y, Gal. To w. kredyt, ziem­
skie,dalej przez banki: Iłipotecznjr, Przemysło­
wy, Zaliczkowy, Ubezpieczeń w Krakowie, 
»Wisłę« i »Dniestr«, szerząc działalność przez 
powołanie do kom itetu wykonawczego grona 
osób, znanych z poczucia obywatelskiego i 
przejętych gorącemi chęciami spieszenia z po­
mocą tym, których życie odwoływać się do o- 
fiarności publicznej, dla siebie prosić nic nau­
czyło, i dlatego też w alka z niedostatkiem  sta­
ła  się dla nich cięższą, położenie tem krytyc-z- 
niejszem. W ytyczną bowiem tej zacnej organi- 
zacyi nie jest niesienie pomocy szerokim ma­
som, które zresztą gdzieindziej znalazty tak 
skuteczną opiekę, lecz inteligencja najwyższej, 
zaskoczonej nagle strasznemi wypadkami. — 
Jak  zaś »Zim-owy magazyn* wywiązuje się do­
tąd z przyjętego na siebie zadania, dość będzie 
kilka cyfr przyt-o-czyć.

A kcya ratunkow a »Magazynu zimowego« 
polega głównie na udzielaniu członkom dobro­
czynnego stowarzyszenia, jak najdalej idące­
go k redytu  na zakupywanie możliwie najtaniej 
artykułów  żywności i potrzeb codzienyeh w 
ten sposób, że bądź cała n-ależytość, bądź też 
jej połowę zapłaci większość stowarzyszonych 
dopiero i to  w miarę możn-o-ści po wojnie, nad­
to w pensyooacie »Ja sk ó łk a« wydaje się obia­
dy po 1 kor. i 70 lral., płatne również na powyż­
szej .zasadzie, teraz tylko w połowie.

Z pomo-cy tej 'korajrstało przez trzy miesiące 
zimowe, od grudnia do końca lutego, obolo 200 
rodzin, czyli -około 800 osób. W tej -cyfrze ma­
my około 40 nauczycieli (w tem kilkunastu  pro­
fesorów uniwersytetu) około 80 urzędników (w 
tem  6 radców dw-oru), około 20 wdów po urzęd­
nikach, resztę zaś stanowią żony powołanych 
na pole wałki, wreszcie liczna rzesza- literatów , 
artystów  i osób wolnych zawodów. Całego k re­
dytu udzielono około 80 stowarzyszonym, w po­
łowie około 90, kilkudziesięciu zaś płaciło ca­
łą należytość, korzystając tylko z przystęp­
nych cen towarów.

*
W edług informacyj »K uryera Lwow-skiego« 

z 'dnia 12 marca, dalsza w ypłata zaliczek zosta­
ła  już ostatecznie zadecydowana. Członkowie 
prezydyum m iasta odbyli oneg-daj w południe 
z reprezentantam i interesowanych w 'tej spra­
wie banków konferencyę, na  k tórej na wnio­
sek prez. dra Rutowskiego zgodzono się, aby 
pon-owina w yplata zaliczek nastąpiła również 
za dwa miesiące, to jest za grudzień i -styczeń.
T & r m ln  w y p l c t t y  D x n a c 7 .o tio  n a  ' p o n i e d z i a ł e k :
15 b. m.' Konsorcyum banków-oświadczyło też, 
że o ile władze rosyjskie udzielą s w e g o  zezwo­
lenia, to banki got-owc są wypłacić zaliczki u- 
raę-dników także w kwietniu i maju.

Ze strony kom itetu do w ypłaty zaliczek po­
czynione już.. zostały przygotowania, aby do­
trzym ać naznaczonego terminu. Z p-owodu 
zmian, jakie zaszły od ostatniej w ypłaty, odda­
no już do druku niektóre formularze. Zmienio­
ne też być m ają n iektóre lokale komisyi likwi­
dacyjnych.

Dorzuca w tej -sprawie parę uwag »Wiek No­
wy*. Donosi, że »prawdopod-obnie już z dniem 
15 -marca rozpoczną poszczególne komisye 
funkeyon-ować przy wypłatach. W każdym ra­
zie przed świętami W ieikanocncmi wszyscy u- 
■rzędnicy, wdowy i -sieroty -otrzymają pienią­
dze*.

»W tej sprawie —  jak  pisze »Wiek No­
wy* w dniu 12 marca- — prezydyum magi­
s tra tu  (dr Rutow-ski, d r -Stahl, d r S-chłeicher), 
odbyło ko-nferencju; z reprezentantam i banków: 
krajow ego (dr G-o-dlewski), przemysłowego 
(Chodorowski) i hipotecznego (dr Boziewicz). 
Banki -zgodziły .się na wypłatę dalszych zali­
czek w te j samej wysokości, jak za pierwszym 
razem, l-o jest dwie trzecie części plany mie­
sięcznej. Do pobrania zaliczek upoważnieni bę­
dą tylko ci urzędnicy, k tórzy w lutym  zgłosili 
się po -odbiór zaiiczekd je pobrali. Nowe zgło­
szenia nic będą uwzględnione. F-rozy-dyum mia­
sta rozpoczęło już usilne starania w tym kie­
runku, aby  zaliczki urzędników ni-ogly być ró­
wnież wypłacone w kwietniu i w maju.

*
0  szybkim rozwoju tanich kuchni miejskich — 

pisze „W ick Nowy11 w dniu 2 marca —świadczą 
wymownie daty statystyczne. We wrześniu np- 
istniało takich kuchni we Lwowie zalcd'Gc 
i wydano w nich wogóle obiadów hezpłatnycr 
304.500, płatnych 8.000. Liczba kuchni w zr isła 
w październiku da 17, w listopadzie 5L f;ru~ 
dniu 57, w styczniu 67, w których ’jv'ic‘arn(| 
w tym samym miesiącu obiadów 
1,180.710 i obiadów płatnych 38.4.6°- rsanto 
wydano w tym czasie 131..S50 bezplainyc ‘ her­
bat. Kierownictwo wszystkich kucum spoczywa 
w rękach wiceprezydenta dr ScilK1£-l®ra’ 
rego pracę podnieść należy z wlGl em z n a ­
niem. Nadto podnieść należy gorliwą pracę 
około ich rozwoju p. M. Dulębom radcy P a.
włowskiego i radców kolejowych Radomskiego
i Heni3ilifi°‘a. . .

W owym dzienniku p o ja w ia j  s.ę głosy naj­
wyższego uznania i wdzięęza° 01 ula prezydyum 
miasta: dr. Rutowskiego i obu pp. wiceprezy­
dentów za ich ofiarno wysiKi i nadzwyczajne 
trudy około wyżywi en m i uazym am a tysiącz­
nych rzesz głodnej ludności, pozostawionej bez 
środków i zaopatrzenia w najcięższych momen­
tach od czasu wybuchu wojny światowej. P isa­
no też niejednokrotnie o w iekich zasługach 
i poświęceniu naszymi sz.achetnych pań: orga­
nizatorek i ni'strudzonych działaczek tanich ku­
chni i herbaciarni miejskich, wyrażając im słu­
sznie gorące hołdy i "wdzięczność. \y  tym zgo­
dnym, żywiołowo rozbizmiewającym clióize czci 
i hołdu, winno też nie zabraknąć słów serdecz­

nego uznania i wdzięczności dla czcigodnej i za-; 
cnej zarządczym i kierowniczki miejskiej taniej’ 
kuchni „Sokoła I I 11 (przy ul. Szeptyckich), pr 
Szawłowskie.j. Ta szlachetna pani, nie dość, że 
na tę instytucyę humanitarną łoży hojnie ze” 
swego mienia, ale nadto, nie bacząc na swój po­
deszły wiek i wątłe siły. oddała się w zupełno­
ści na usługi zgłodniałej rzeszy.

KRONIKA.
Kraków, 3 kwietnia.

z o-Wśród pożogi wojennej obchodźmy drugie „ „ 
hu najbardziej uroczystych świąt kościoła katoli-i 
ckiego: święto Zmartwychwstania Bańskiego. Sam, 
wyraz: „zmartwychwstanie11 ma dla nas swoje oso­
bliwe znaczenie, jakiego nie posiada dla żadnego’ 
innego narodu kuli ziemskiej. W tym boju, którego 
ogrom jest bezprzykładny, walczą i cierpią nasi- 
zaiste najwięcej.

I dlatego do tych walczących i do tych cierpią­
cych zwraca się dzisiaj myśl nasza — zwraca się 
do żołnierzy polskich, którzy już od ośmiu miesię­
cy pełnią służbę w okopach, zwraca się do legioni­
stów naszych, którzy są godni, ażeby stanęli obok 
rycerzy z Baru, zwraca się do tych, którzy od ty-, 
lu miesięcy na tułaczczc czekają, rychło ich Bóg 
wróci do wyzwolonej ojczyzny i ojcowizny. Tym 
walczącym braciom naszym życzymy tryumfu o-t 
ręża — tym cierpiącym życzymy tego, co przynosi 
ów tTyumf.

Zwracamy się także do tych jeszcze hardziej nie­
szczęśliwych ziomków naszych, którzy chwilowo 
jęczą pod najazdem wroga i z utęsknieniom czeka-, 
ją na odpływ strasznych fal potopu. Przez okopy, 
wroga płynie myśl nasza do Przemyśla i Lwowa, 
do Stanisławowa i Kołomyi — d-o tych grodów tak; 
drogich sercu polskiemu, do tej caiej ziemicy, na" 
której krwią pisaliśmy dzieje Kultury polskiej. — 
ty m  braciom naszym, którzy łakną słowa pocie­
chy, zasyłamy życzenia, ażeby rychło doczekali się> 
odwrotu wrogów i powrotu tych, którzy poszli na' 
tułaczkę.

Pamiętamy także o tych, którzy mimo bohater­
stwa swojego dostali się do niewoli i dzisiaj przeby­
wają tam, dokąd poprzednio wleczono ich ojców 
i dziadów. Nic będzie bohaterstwo wasze, ani nie­
wola wasza bez owoców. Wrócicie do ojczyzny, 
która będzie przybytkiem wolności.

Na tym obszarze Ojczyzny naszej, który jest nie­
dostępny dla wroga, my mamy obowiązek pamię­
tać o innych braciach naszych i obowiązek ten w 
miarę sil spełniamy. Jesteśmy łącznikiem pomię­
dzy okopami i barakami i zajętemi przez wrogów, 
dziedzinami.

Sursum corda! Zbliża się chwila, gdy zabrzmi 
Zygmunt. Przyjdzie nowe święto Zmartwyeli-' 
wstania.

Czytelnicy, korespondenci i przyjaciele naszego 
pisma — wszyscy zresztą — niechaj przyjmą jakv 
życzenia słowa otuchy i wezwanie do wytrwania, 
na teraz, ażeby nam przyszłość przyniosła to, ną 
co pracujemy w krwawym pocie ; znoju, w zapaD 
ciu się zupełnem swojego ja.

N a s t ę p n y  n u m e r  2 N o w e j  R e f o r m y *  wyjuzie W 
p o n i e d z i a ł e k  5 b. m. o godz. 8 rano. W ra­
zie potrzeby wydamy wcześniej nadzwjmzajny do­
datek.

W ie lk o ty g o d n io w e  u ro cz y sto ści k o ście ln e  za-
konczyly się dzisiaj poświęceniem ognia i pasoha- 
lu. W -czasie .nabożeństwa zostało odczytanych 
dwanaście -proroctw wraz iz modlitwami, a w ko­
ściołach parafialnych -poświęcono wodę. ehrzciel, 
ną. Po litanii do Wszystkich Świętych odbyła się 
uroczysta msza ów. o zmartwychwstaniu Pań- 
skiem. <*■» •» '

Przez cały dzień wczorajszy odbywały się tra 
dycyjne pielgrzymki do Bożych grobów po kra­
kowskich kościołach. Pielgrzymki te odbywają się 
dzisiaj jeszcze.

Rezurekcye odbędą się o godz. 6 wieczorem w- 
katedrze na Wawelu, w kościele św. Tomasza, św. 
Józefa, PP. Karmelitanek Bosych na Wesołej i w 
kościele księży Pijarów. O godz. 7 "wieczorem w 
kościele św. Krzyża, w kościele 00 . Bernardynów 
na Stradomiu, o godz. 8 wieczorem w .kościele 00 . 
Dominikanów, w kościele św. Anny, w kościele 
N. P- Maryi. W kilku kościołach cd-hędzie się re- 
aurekeya dopiero rano w niedzielę, n. p. w koście­
le 00 . Reformatów -o go-dz. 5% 'rano i w kośeiell 
św- Flo-ryana na Kle-pairzu o godz. G rano.

Nabożeństwo rezurekcyjne odprawi w katedrze 
książę biskup Sapieha. -

„Rękawki11 nie będzie. Z magistratu m. Podgórza 
zawiadamiają, że w roku bieżącym obchodu ,,rę-’ 
pawki11 nie będzie.

Nabożeństwo na intcncyę* walczących kolegów-, 
urządzą Sodalicya Maryańska uczniów i prakty­
kantów handlowych w niedzielę 4 b. m. o godz.' 
10 ran0 'v kościele 00 . Jezuitów na Wesołej. Zbiór­
ka o g°ó7-- Ptty ul. Kopernika 26.

Drak chleba. W przededniu świąt publiczność 
krakowska spotkała dzisiaj bardizo przykra niespo­
dzianka: brak dostatecznej ilojhń chleba. — Od 
wczesnego ranka pieka-rnie i sklepy -oblęgane by­
ły przez osoby, pragnące nabyć clileba, co połą­
czone było z niezmierną trudnością, lub niemożli­
wością wręcz. W niektórych sklepach było za­
ledwie po kilkadziesiąt bochenków, które rezcliwy- 
tan-o w mig, niektórzy lupcy napisami na oknach’ 
umieszczonemi dawali znać, żo >;dzłś chi oba nie 
ma«. W mleczarniach miejskich było chleba mniej; 
więcej po 50 bochenków tylko! Guv o p-odz. 8" 
rano zajechał na rynek wÓ7 jakiś piekarski z chle- 
bc-nj, otoczono go ze wszech stron i zdobywano’ 
wśród ogromnej ciżby i z narażeniem  ̂życia po 
jedyncze bochenki, płacąc za niewielki 1 K 24 h,‘ 

Dziwne jest, że nie poczyniono odpowiednich' 
zarządzeń, wszak dziś każdy -z powodu świąt za-’ 
opatrzyć się musi w chleb na trzy dni!

Z teatru miejskiego. W dniu 6 kwietniu t. j. we 
wtorek odbędzie się w teatrze miejskim przedsta­
wienie operetki Audra-na . .L a l k a 11, nad którem 
protektorat objęła Eksc. p. Amalia Kukowa. — 
Dochód -7. przedstawienia przeznaczył dyrektor p. 
Tadeusz Pawlikowski na warsztaty protez (sztu 
eznych rąk i nóg dla okaleczonych w wojnie), po 
zostających pod" kierownictwem prof. Bronisław. 
Kadera. Dodać należy, że dochód ten przypadnie 
wyłącznie polskim żołnierzom, walczącym w szo 
regach armii nustryackiej. Eksc. p. Amalia Kuko-, 
wa zajmuje się abiera.niem funduszu potrzebnego 
na ten cel humanitarny i szlachetny. Wątpić nią 
można, iż publiczność licznym ud-zialem poprze wyn 
dat,nie tę piękną akcyę.

W przedstawieniu „Lalki" weźmie udział p. He­
lena Milo.wska, primadonna operetki lwowskiej
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P. Milewska od szeregu sezonów letnich opery 
'i operetki lwowskiej w teatrze krakowskim była 
zawsze ulubienicą public/zności, która i obecnie nie­
wątpliwie występ znakomitej artystki powita z ra­
dością i poprze go gorąco. Artystka, której cały 
szereg pięknych kreacyj pamięta doskonale Kra­
ków, przybyła umyślnie z Wiednia, aby udziałem 
swym w przedstawieniu „Lalki" przyczynić się do 
sukcesu szlachetnego celu, na jaki dochód z pierw­
szej reprezentacyi tej nader zajmującej i wesołej 
operetki jest przeznaczony. — W przedstawieniu 
weźmie udział cały per&onal teatru.

Teatr ludowy daje w tygodniu świątecznym bar- 
dzio urozmaicony repertuar. W niedzielę wieczorem 
grany będzie poraź pierwszy „Żołnierz królowej 
Madagaskaru", świetna krotochwila St. Dobrzań­
skiego, w poniedziałek poraź pierwszy „Trójka 
hultajska", wodewil ze śpiewami i tańcami, we 
wtorek poraź szósty „Pani Walewska i Napoleon", 
we czwartek po raz pierwszy „Królowa Lilijka", 
bajka czarodziejska w 5 obrazach Tadeusza Kon- 
czyńskiego, z muzyką Słomskiego.

Koncert symfoniczny urządza Tow. muzyczne 
w dniu 9 b. m. w teatrze miejskim na  ̂rzecz sie­
rot, pozostających pod .opieką »Itady opiekunczej«. 
Dyrygent: Boh Walewski, soliści Wanda Hendri- 
chówna śpiewaczka, Bolesław Kopystyński wiolon­
czelista, Władysław Syrck skrzypek przy współ­
udziale chóru męskiego artystów operowych, or­
kiestry teatralnej i amatorskiej. Program: 1. Beetho- 
ven: Uwertura: »Ooriolan« — orkiestra. 2. Mo­
zart: Koncert Es-dur Władysław Syrefc i orkiestra. 
3. Grieg: Melodye norweskie a) Piosenka ludowa, 
bi Taniec ciiłopski, prof. Bolesław' Kopyslyński. 4. 
a) Nowowiejski: Lamentacye nad nieszczęściami
narodu, b) Rudnicki: Lipowe skrzypki, c) Żeleński: 
Pobudka, chór męski. 5. Żeleński: Preludyuni do 
dramatu »Wit .Stwosz«, orkiestra. 6. Wallek-Wa- 
lewsld: Pory roku: »Lato*, ^Jesień*, »/iima«,
»Wiosna« — Wanda Hondrichówna i orkiestra. 
Początek o godzinie 7 wieczór.

Ochrona mieszkań. Dnia 3 kwietnia o godzinie 
8 wieczorem odbędzie się posiedzenie komitetu o- 
bywatelskiego Dz. VII (Stradom) w domu przy ul. 
Zielonej ]. 10.

Z  f e r s l u .
Maków, 2 kwietnia. Szalejąca zawierucha wojen- 

na poężnom swem skrzydłem potrąciła pośrednio 
także o powiat makowski. Rozgrywające się w po­
bliżu pod Limanową i Myślenicami wypadki wo­
jenne, odbiłj' się niekorzystnie przedewazystkicm 
na instytucyaeh N. K. N., bo groza inwazyi rosyj­

sk iej przerwała na chwilę tak pięknie .zapoczątko­
waną pjracę narodową w tym okręgu. — Nie 
’vyschło jednak ożywcze źródło tej pracy —• mia­
nowicie patiryotyezny zapal mieszkańców tego mi­
łego, do uroczych wzgórz przylepionego mia­
steczka. To też wieczór styczniowy wr dniu 25-go 
marca.zapełnił gromadnie publicznością salę miej­
scowego Sokola.

Wieczór rozpoczął się przemówieniem komisarza 
wojskowego dra Władysława Burka, który przed­
stawiwszy ■znaczenie Legionów dla sprawy pol­
skiej, w wymownych słowach zachęcał, aby 
ludność mimo zmienne nastroje wojenne, z wiarą 
i niezachwianą otuchą w ostateczne zwycięstwo, 
skupiała się koło idei Legionów i koło działań N. 
K. N., aby w ten sposób żołnierz polski znalazł 
oparcie w żyw'em i jednolitem społeczeństwie pol­
akiem.

Z obfitej i doborowej produkcji muzykalno-wo- 
kalnej zasługuje na wyróżnienie dobrze zaśpiewany 
chór pod umicjętncm kierownictwem legionisty 
Dudka, wreszcie śpiew pani Mściwojewskicj (so­
pran) i legionisty Nezgody (tenor), którzy'swym 
miłym matcryałem głosowym i artystycznem wy­
konaniem swych partyj wywołali zachwyt zebra­
nej publiczności. Piękną okrasą wieczoru były de- 
klamacyo, mianowicie dekla.mac.ya chłopca wiej­
skiego, oraz prawdziwie artystycznie wygłoszono 
utwory przez log. Białkowskiego, artystę teatru 
lwowskiego. Akompaniowała niestrudzenie i umie­
jętnie p. A. Glazerówna. Bo wieczorku, z którego 
czysty dochód około 200 kor. wpłynął do kasy 
miejscowego I ’, K. N., .odbyła się w obecności dele­
gata N. K. N. p. Smulichowskiego, oraz komisa- 
Tza wojskowego dra Władysława Rurka reko.n- 
stm keya miejscowego B. K. N. 
r Osoba nowego przewodniczącego p. sędziego 
Wilhelma Ursla, daje wszelkie gwaraneye, że od­
tąd praca narodowa w okręgu potoczy się raźniej 
i przyniesie jak' najlepsze nwoce.

Dom państwa Uralów znanym jest bowiem do­
brze braci legionowej jeszcze z czasów ich krót­
kiego postoju w Makowie. — Otwierał wówczas 
chętnie (gościnno swe podwoje dla strudzonego 
żołnierza polskiego. — To też dzielnemu dawniej 
działaczami T. S. L., a obecnie p re z e so w i P. K. N. 
towarzyszą życzenia równW owocnej pracy na no­
wym jego posterunku X. Y.

Cieszyn, 1 kwietnia. (Teatr. — Odczyt. — Za­
służony lekarz).

W sobotę 27 b. m. odbyło się roczno walne zgro­
madzenie Towarzystwa rolniczego dla Księstwa 
Cieszyńskiego. Zebranie nie było tak liczne, jak w 
inne lata, co zresztą jasuem jest, gdy zważy się, że 
żyjemy w odmęcie wojny europejskiej, która i u 
nas wyrwała ogromny procent rolników naszych 
od domów i pługów. — Nieobecnych tych uczcił 
wspomnieniem w przemowie swej powitalnej pre­
zes, p- Baweł Stonawski, poświęcając również ser­
deczne wspomnienie zmarłemu jłrezesowi, ś. p.. 
drowi Z a l e s k i e m u ,  którego duch, jakby był 
obecny na całych obradach, tak często odwoływa­
no się do pamięci jego, tak. często różni mówcy z 
wdzięcznością wspominali o teni, co ś. p. Zaleski 
stworzył, co projektował, gdzie podwalinę myśli 
rzucał pod nowo zamierzenia, wszystkie skiero­
wane ku pożytkowi i korzyści polskich rolników 
na Slązku. 1

 ̂ Sprawozdanie z czynności 45 roku działalności 
Towarzystwa rolniczego przedstawił p. Kożuszaik

jsf»- D «
odczyty wydano 331 K (subweneya państwowa 
1.500 K). nadwyżka pozostała 1.168 K. Utrzyma­
nie konsulenta kosztowało 3.611 K. Na budowę 
szkoły roln, w Końskiej otrzymało Towarzystwo 
subwenc-yę krajową w kwocie 63.000 K. — Saldo 
z wszystkich nadwyżek i niedoborów wykazuje 
na rok 1914 po stronic niedoboru kwotę 4.015 K 
73 hal.

Bo przedłożeniu sprawozdania komisyi rewizyj­
nej przez p. Kajzara, udzielono zarządowi absolu- 
toryum, a następnie przyjęto preliminarz na rok 
następny.

Bo załatwieniu sprawozdania rocznego, przed­
stawił prezes p. Stonawski wniosek o zamianowa­
nie c z ł o n k a m i  h o n o r o w y m i  pp. posła 
ks. Józefa L o n d z i n a  i posła dra Jana M i­
c h e j d ę .  — Wniosek ten przyjęto jednogłośnie.

Na końcu -zebrania uchwalono przy głośnym a- 
plauzie wszystkich zebranych wysłać telegram 
hołdowniczy do cesarza.

W sali teatralnej Domu Narodowego odbyło się 
onegdaj przedstawienie amatorskie. Grano Fredry 
„Damy i Iluzary". Reżyserował p. Mayer. Amato­
rzy grali świetnie. Z panów na pierwszy plan wy­
bił się p. Dyma w roli majora. Gra, postawa i 
swoboda ruchów scenicznych były zadziwiające. 
Ładnie grali panowie: Zawadzki — rotmistrz,
Glodt — porucznik, Korzeniowski — kapelan. B. 
Mayer grał świetnie drobną rolę Grzegorza. Banie 
w grze swojej pomyślnie rywalizowały z panami. 
Z rutyną i wdziękiem grały: B. Pillcrowa (Orgono- 
wa), p. Nehrebecka (Dyndalska), p. Jabłonowska 
(Aniela). Banie Szczerbianka, Gwoździewicz i Fran- 
kówna stworzyły nader sympatyczną trójkę: Jó­
zię, Zuzię i Fruzię. Dziarskim Rembą był p. Jura­
szek. Życzyć należy, by jak najczęściej przedsta­
wieniu takie się odbywały. Dochód cały na tuła­
czy galicyjskich.

W sali teatralnej Domu Narodowego odbędzie 
się nader aktualny wykład literata krakowskiego 
p. dra Fellera p. t. „Irydion a psyche polska". Do­
chód przeznaczony na Macierz szkolną i głodnych 
w Galeyi i Królestwie.

Swą niezmordowaną a bezinteresowną opieką 
lekarską zjednał sobie p. dr Uowieoki z Leżajska 
serca wszystkich Polaków, tak z Cieszyna, jakoteż 
uchodźców galicyjskich.

H tisc & ta  w o f s s y .
śmierć na polu bitwy. Prasa paryska donosi, że 

w jednej z ostatnich walk na zachodnim terenie 
wojny poległ Julcr EcorchovilIc, jeden z .najwy­
bitniejszych teoretyków i historyków muzyki we 
Francyi, znany także, poza granicami swojej oj­
czyzny. Ecorcbeville napisał 20 »suit« na orkiestrę 
i dzieła p. t. »Od Lulliego do Ramcau«, tudzież 
»Gorr.eille i muzyka«. W ostatnich latach' był kie­
rownikiem pisma „Revno S. I. M.“

Rekord wojenno-rodzinny. W szpitalu, wojsko­
wym w Kołobrzegu znajduje się obecnie ranny 
żołnierz niemiecki, który ma 14 braci na. froncie 
bojowym. Sześciu z nich poszło do wojska jako 
•ochotnicy. Ojciec tych 15 synów-żołnierzy ma 
jeszcze 3 córki— razem tedy 18 dzieci.

Afera szpiegowska oficerów żandarmeryi rosyj­
skiej. Z Kopenhagi donoszą: Odnośnie do gło­
śnych aresztowań oficerów żandanne.ryi w Peters­
burgu, ■oskarżonych o  szpiegostwo, stwierdziło 
śledztwo,'że do afery tej wmieszaną była wdowa 
hrabina jjdośnmiekełowa, która oddawna już była 
podojrzywaną o zdradę w sferach politycznych. 
Pomiędzy aresztowanymi znajduje się także puł­
kownik. żandarmeryi Miasojcdow.

nego samoohodu« zostanie przez koła decydujące 
przyjętą, nie wiadomo, w każdym razie trzeba 
stwierdzić jej oryginalność, którą zresztą czuć dy­
mem samochodowym.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Diva 2 k w etn in  
termometr doszedł od — 2'2 do - ( -1 0  0  C.; barometj 
w nocy zaeznł opadać.

Dnia 3 kw ie:nia o goćlz. 7 rano stan barometn. 747‘2 
mm, termometru — 0'2 C; wiatr: pótnotno wschodni.

Z e

cya krajowa ^  kwocie 3.000 K. Organ Towarzy­
stwa „Rolnik slązki kosztował 4.558 K (w czem   (w ____
subweneya państwowa 2.490 K). Niedobór w tym 
,'dziale wraz z niedoborami lat poprzednich wynosi 
3.637 K. Na hodowlę bydła wydano 6.011 k  '(sub­
weneya państwowa 3.196 K, subweneya krajowa 
3.000 K). W tym dziale pozostała nadwyżka 2 .7 2 3  
(K. Na hodowlę świń wydano 1.869 K (subweneya 
/państwowa 2.256 K). Pozostała nadwyżka 845 K. 
i [odowia ryb 1.649 K (subweneya państwowa 298 
fK‘, krajowa 600 K), nadwyżka pozostała 367 K. 
Na sadownictwo wydano 1.538 K, w dziale tym 
wykazano niedobór 1.098 K. Na uprawę lnu wy­
dano 3.474 K (subweneya państwowa 1.343 K, 
krajowa 300 K), niedobór 371 K. Dział pól do­
świadczalnych wykazuje nadwyżkę 1.555 K Na

Klub polsko-węgierski w Budapeszcie urządził, 
■jak nam donoszą, 23 marca w sali Vigado koncert 
na rzecz szpitala dla legionistów. W koncercie 
wzięły udział pierwszorzędne siły jak:'M aryu Al- 
fermann z opery berlińskiej, Tilla Dumeiix.z .berliń­
skiego Doutsches Theater, śpiewaczka Liii Leh­
mann, pianista Artur Schnabcl, a wreszcie'Karol 
Clewing z berlińskiego Schauspielhaus,' który wy­
stąpił w mundurze pruskiego oficera z żelaznym 
krzyżem na piersiach. Na zakończenie odegrano 
»Boże coś Polskę* i »Jeszcze Polska nic zg'inęia«, 
których publiczność wysłuchała stojąc.'

Zaburzenia o ehlob w Apuiii. Jak donoszą z Me- 
dyolami, powstały w Apulii nowe 'zaburzenia z po- 
wodu braku i drożyzny cldeba. W Ginosa pod Ta­
rentem ogłoszono powszechny strajk. Około 2.000 
demonstrantów rzuciło się na podmiejski młyn. De­
monstranci zniszczyli maszyny, nabrali cały zapas 
mąki i zboża, poczem rozbili ansę w kantorze i 
■zrabowali 60.000 lirów. Policya była bezsilna wo­
bec Bumu. Dwaj karabinierzy zostali zranieni. Do­
piero oddział, złożony z 350 żołnierzy, przywrócił 
pcrz;.dok.

Austrc-węgierscy i niemieccy poddani we Fran­
cy!. Jak donosi „Journal de Genevel!̂  francuski mi­
nister spraw wewnętrznych Maivy przedłożył ko­
mitetowi parlamentarnemu następujące ciekawe 
dane o poddanych austro-węgierskieh i niemiec­
kich, znajdujących się we Francyi: Poddanych nie­
mieckich i austro-węgierskieh, którzy żyją we 
Francyi na wolnej stopie, jest dorosłych 1700, z 
tego: 292 „Austryaków" i Niemców, których sy­
nowie służą w armii francuskiej, 38 byłych żoł­
nierzy legii cudzoziemskiej, 137 kalek i niezdolnych 
do pracy, 153 kobiety, którycn mężowie — a 150 
■kobiet, których synowie służą w armii francuskiej, 
169 kobiet chorych, 376 żon „Austryaków" i 
Niemców z pochodzenia Francuzek; obok tego 
3859 dzieci do lat 16,

W obozach koncentracyjnych francuskich znaj­
duje się internowanych 7500 niemieckich i 4600 au- 
stro-węgierskich poddanych osób cywilnych, a w 
t. zw. wolnych clepots 8785 austryaeko-węgierskich 
i niemieckich poddanych razem.

Całkowita zatem liczba * Austryaków* i Niem­
ców we Francyi wynosi 26.444, z tego na swobo­
dzie 5.559, a ograniczonych w wolności ruchów 
20.885 osób.

Nowy kalendarzowy »święty« we Francyi. Jest 
nim nie kto inny, a raczej nie co innego, jak — 
samochód. To nadzwyczajne swoje uhonorowanie 
— proponowane zresztą dopiero — zawdzięcza, sa­
mochód jako pojęoio zbiorwe temu że ocalił Pa­
ryż. Tak przynajmniej. twierdzono na walnem 
■zgromadzeniu francuskiego Auto-klubu, stowarzy­
szenia bardzo poważnego, którego prezes, bar. de 
Zuylen zażądał, aby oficyalnio jeden dzień w ro­
ku poświęcono czci samochodu za to, że ocalił 
istnienie »Ville-lumiero«.

" Na­
czelny komendant Paryża posłał , na front 
kilka tysięcy dorożok samochodowych, które je­
dnej nocy wzmocniły armię gen. ManouryTgo, i 
dały mu możność odparcia Niemców, a tern samem 
odwrócenia niebezpieczeństwa, grożącego stolicy 
Francyi. Czy ta propozycya oo do »błogosławio-

f f l a H d  E t a  \mrni i © l i t ® .
— „Szkoła Polska", czasopismo, poświęcone 

sprawom wychowania, publicznego w dobie wojen­
nej, wydawane z ramienia Kom. naucz, szkół wyż­
szych w Wiedniu, pod redakcyą dra Maryana J  a- 
n e 11 e g o, opuściło już prasę. Nr 1 z datą I kwie­
tnia zawiera treść następującą: Od redakcyi. —
B. Kryczyński: Histoiya polska w wydawnictwie
niemicskicm. — Oceny i sprawozdania. — Wia­
domości bieżące. — Szkolnictwo ludowe. — Pre­
numerata kwartalna 3 K. Adres redakcyi i admi- 
nistracyi: Wiedeń, I., Steindelgassc 6, II. p.

— »Bartosz«, pismo Narodowego Związku Chłop­
skiego. Bod tym tytułem wychodzi od 1 marca 
w Łodzi co 10 dni .niepodległościowe pismo ludo­
we. W programowym artykule »Bartosz« powo­
łuje się na nigdy wśród ludu polskiego nie wy­
gasające tradycye naczelnika Kościuszki i Barto­
sza Głowackiego. Nie chcemy — powiada — na­
dal bata moskiewskiego, nic chcemy żadnej opie­
ki obcej nad sobą, chcemy rządzić się sami, chce­
my Ludowej Polski Niepodległej. Trzeba wskrze­
sić milion Bartoszów, co uchwyciwszy w żylaste, 
chłopslde ręce kosę lub karabin, z okrzykiem — 
Bóg -z nami — wymiotą iz granic kraju plemię mo­
skiewskie. Powiada dalej »Bartosz«: przed wojną 
Naród. Zw. Chłopski bronił ludu polskiego przed 
zmoskwiczenicm — dzisiaj prowadzi walkę czyn­
ną o niepodległość i siły fizyczne skupia kolo Le­
gionów. »Bartosz« zamieszcza popularne artyku­
ły' agitacyjne w duchu programowych swych ha­

seł, nawołuje do organizacyi i współdziałania z 
klasą Tobotniozą. Wiele miejsca poświęca sprawie 
Legionów i N. K. N. W tekście znachodzą się ró­
wnież patryotyczne pieśni polskie. Pismo przed­
stawia się nader sympatycznie. Lud nasz znajdzie 
w nicm przyjemną a pożyteczną lekturę, dla inte- 
ligcncyi zaś będzie »Bartosz« odbiciem obecnych 
prądów i przekonań, jakie panują wśród ludowych 
warstw Królestwa Polskiego.

REPERTUAR ARTYSTÓW TEATRU 
MIEJSKIEGO.

W niedzielę 4 kwietnia po południu „Robert i 
Bertrand", operetka w czterech aktach a w pięciu 
odsłonach Anezyca, muzyka Hofmana; wieczór: 
„Pigmalion", komedya w pięciu aktach Bernarda 
Shava.
ł W poniedziałek 5 kwietnia po południu: „Wil­
ki", sztuka w trzech aktach Romain‘a Rollanda: 
wieczór: „Wesele Figara", komedya w pięciu ak­
tach Boaumarchais‘go.

We środę 6 kwienia: pod protektoratem Eksee- 
lencyi JW Pani Komendantowej Amalii Kukowej, 
na dochód ciężko rannych, „Lalka", operetka w 
czterech odsłonach Audrana. Pierwszy' występ He­
leny Milowskiej, Tadeusza Łowczyńskicgo i Hen­
ryka Zatheya.

We czwartek 7 kwietnia: „Lalka", operetka w 
czterech odsłonach Audrana.

Repertoar teatru ludowego w sali „Nowości".
Niedziela 4 kwietnia o 9 wieczór »2oInierz kró­

lowej Madagaskaru*, krotochwila w 3 aktach 8. 
Dobrzańskiego.

Poniedziałek 5 kwietnia o 9 wieczór ^Trójka hul­
tajska*, wodewil ze śpiewami i tańcami w 4 obra­
zach P. Nestroia.

We wtorek 6 kwietnia o 8 wiees. »rani Walew­
ska i Napoleon*, sztuka w 5 aktach I. Nikorowicza.

Weezwartek 8 kwietnia o 8 wiecz.: >Królewna 
Lilijka czyli Panieńskie skały«. Bajka czarodziej­
ska ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach T. Koń- 
ozyńskiego.

Krakowa,
Jak się dowiadujemy, dzięki interwencyi prezydenta Dr Lea komenda twierdzy zezwoliła 

na dodatkowy termin zgłaszania się z arkuszami spisowymi tych osób, które dotychczas tego 
r.ie uczyniły. Termin ten wyznaczono na środę 7 bm. po świętach. W dniu tym mogą się zgło­
sić osoby ze wszystkich czterech grup z arkuszami. W tym także dniu można wycofać arku­
sze, jeżeli kto postanowił wyjechać lub uzupełnić np. zmianą służby, dodać do arkuszy te 
osoby, które teraz przyjechały itd.

Jak się dalej dowiadujemy, rząd przyrzekł Drowi Leowi i Drowi Nowakowi, iż ludność, 
ewentualnie z Krakowa ewakuowana,, nie będzie przewieziona do baraków, tylko do mieszkań 
prywatnych w miejscowościach czeskich i morawskich. Rząd ma w tym celu wynająć setki 
mieszkań i oddać je do dy&pozycyi ewakuowanym. W razie więc ewakuacyi Krakowa ludność 
pojedzie do przygotowanych i z góry oznaczonych prywatnych mieszkań.

. Magistrat wygotuje w razie potrzeby spis tych osób, które zechcą wyjechać z Krakowa 
dobrowolnie lub też pociągami ewakuacyjnymi i wskaże interesowanym, gdzie są przygoto­
wane mieszkania.

S k S & d k i
zSci-ete w Mm.imstT3.syi „Nowej Re- 
Iormy11 na cale związek z wojną mająoe.

Od dnia 1 listopada 1914 r. do dnia 31 mar­
ca. 1915 r. włącznie wpłynęło do A dm inistracji 
„Nowej Reformy" na .cele połączone z wojną 
14.884 K 13 h, a mianowicie:

Na L e g i o n y  p o l s k i e  7011 K 72 h; na 
C z e r w o n y  K r z y ż  548 K 62 h; na S a m a ­
r y t a n i n a  p o l s k i e g o  7-00 K 64 li; dla ro ­
d z i n  p o w o ł a n y c l i - p o d  b r o ń  597 K;  d l a  
e w a k u  o w a n y  c'h . 620 K 36‘h; na B i u r o  
p o r a d y  M a t.e k  - c h r z e ś c i j a ń s k i c h  35 
K -16 h; d l a  d z i e c i  e w a k u o w a n y  cli 529 
K'  05 h; na G w i a z d k ę  d l a  Ł  e g i o n i- 
s t ó w  826 K 82 li; na c h o i n k ę  d l a  r a n ­
n y  c h . ż o ł n i e r z . y  -269 K; na f u n d u s z  d l a  
w d ó w  i - s i e r ó t  po L e g i o n i s t a c h  1100 
K 74' h; ' na S a m a r y t a n i n a  w i e d e ń ­
s k i  e g o  3 K ; dla e w a k u o w a n y c h  w Cho- 
c z a i  12 K; na G w i a z d k ę  d l a  d z i e c i  
w O b o c z n i  223 K;  n a O g n i s k o  d l a  
d z i e c i  L e g i o n i s t ó w  30 K ; d!a j e ń c ó w  
p o l s k i c h  4 K;  dla e w a k u o w a n y c h  do 
G a l i c y  i z a c h o d n i e j  z n a d  d o l n e g o  
D u n a j c a  238 K;  dla o f i a r  - w o j n y  w 
m y ś l  o d e z w y  k s . ;  b i s k u p a  S a p i e h y  
2075 K 92 h; na f u n d u s z  d l a  k a l e k  59 
koron.

Razem więc z kwotą 6 2 .3 4 3  K 82 h, w nu­
merze 493 „Nowej Reformy" z dnia 3 listo­
pada 1914 r. wykazaną, Administracya „Nowej 
Reformy" o d  w y b u c h u  w o j n y  do dnia 31 
marca 1915 r. włącznie zebrała na cele z wojną 
związek m apce i wypłaciła, gdzie należy, kwotę 
77 .227  K 85 h.

u d o w e j R s io r tn y ”

Na Legiony polskie
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy":

Tow. „Sokół" w Podgórzu 25 K zamiast wieńca 
na trumnę ś. p. Józefa. Stępienia, b. członka ho­
norowego „Sokoła"; R o m a n  Hubczeńko 35 K, ze­
brane od personalu st.acyi Tymbark; Stanisława 
Krzywkowna 94 K, zebrane w gminie Z.; Stefania. 
Zarzecka 5 K; Hipolitowie Małeccy 20 K.

Na Samarytanina polskiego 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
w Nowym Sączu 71 K zamiast wieńców na trumnę 
ś. p. Karola Sozańskiego, Roman Hubozenko 18 
K 74 h, zebrane od personalu stacyi Tymbark; ma­
gistrat m. Podgórza 25 K zamiast wieńca na tru­
mnę ś. p. Józefa Stępienia, radcy miejskiego; Ka­
rol Jakubowski 13 K 20 h, które złożyła na jego 
ręce ze swych oszczędności młodzież 4 klasy pol­
skiej szkoły ludowej w Luchaczowicach, a miano­
wicie: Signiówna Krystyna 40 h, Bochenkówna Zo­
fia 20 h, Boclienkówna Ludmiła 20 h, Cybulski Teo­
dor 50 h, Lisiński Tadeusz 50 h, Tokarz Adam 
1 K, Zarzycki Leszek 1 K, Tokarz 60 h, Samuel 
Dunikowski 20 h, Cybulska Aleksandra 50 b, Zą- 
becka Janina 1 K, Chrapkiewicz Marya 50 h, 
Skrzypkówna Janina 1 K, Łukaszkiewicz Zygmun­
ta  30 h, Barańska Janina 40 h, Jakubowska Ste­
fania 50 h, Pomierski 1 K, Zarzycki Lesław 1 K 
20 h, Lisowski Stanisław 50 h, Jaworska Helena 
50 h, Łukaszkiewicz Marya 30 h, Małecki Mieczy­
sław 40 b, Jumitówna 50 h (razem 13 K 20 h); W. 
Kr. 60 K.

Dla ewakuowanych
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy":

N. N. 1 K, F. N. 2 K.
Na Czerwony Krzyż

złożył w Administracvi „Nowej Reformy" A. 
O. 1 K.

Na fundusz dla w'dów i sierot po Legionistach
złożył w Administracyi „Nowej Reformy" A. 

O. 1 K.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy e wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty,

Administracya „N. Rsfermy".

W o f ^ a .
-T.

Budapeszt, 3 kwietnia,
»Az Est« donosi pod datą  2 bm.: -
W  komitacie S a  r o s panowała ubiegłej nocy. 

straszna śnieżyca, k tó ra udaremniła wszelkie o- 
peracye wojenne. Dzień upłynął w spokoju. Ro- 
syanie podczas pauzy grzebali swoich pole­
głych.

Komendanci naszych oddziałów sanitarnych 
•opowiadają, że po naszej stronie były straty 
niespodziewanie małe.

Pod Użokiem i Łupkowem usiłują Rosyanie 
za wszelką cenę wyprzeć wojska austryacko- 
węgierskie z grzbietu gór, ale bezskutecznie. — 
Równocześnie pod Duklą i w dolinie Ondawy 
panował spokój.

Psd Ostrołęką i Osswcem.
Wiedeń, 3 kwietnia.

Z Chrystyanii donoszą do pism wiedeńskich:
Pod Ostrołęką wojska nasze częściowo się 

cofnęły, niebawem jednak rozpoczną nową o- 
fenzywę.

Pod Osowiec nadeszły znaczne posiłki rosyj­
skie.

im iii pis® Mufti.
Berlin, 3 kw ietnia.

Z Petersburga donoszą, do »-Vossi-sche Ztg.«‘ 
»Russkoje Słowo« przynosi pełen pogróżek 

artykuł przeciw Włochom i Rumunii. Jeżeli to 
państw a nie przyłączą się do trójporozumienia, 
flota sprzymierzonych wygłodzi AYłochy, a woj­
ska rosyjskie zaleją Rumunię.

T e l e g r a m y .
Generał Pau w Atenach.

Ateny. Generał Pau przybył tu  wczoraj z 
Saloniki i ma zabawić dwa dni, poczcm udaje 
się do Marsjdii.

Ku czci Bismarcka w Brukseli.
Bruksela. W sali posiedzeń Izby deputow a­

nych w gmachu parlam entu  odbyła się wczoraj 
w obecności generalnego gubernatora uroczy­
stość urodzin Bism arcka.

Odpowiedzialny redaktor:

E G S ł & p i & S H L
Wydawca:

l n i a i t  © s s & i & e .

Adm inistracya „Nowej Reformy11 prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podaw ano k o ­
n i e c z n i e  także miejscowość i pocztę, w k tó ­
rej do tąd  „Nową Reformę" odbierano. N ajdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie
do N., lecz do X.“

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Jana Szczęsnego Adamiaka, ucznia 8 klasy  

gimnazyalnej ze Lwowa, prosi o podanie wiado­
mości o sobie Adam Dobcszyński (syn), Wie­
deń, VIII., Traulsohngasse 2, Th. 5. 2751'

Gdyby ktokolw iek wiedział coś o rodzicach 
i moich Józefie i  Antonim Wolańsktch z Bory­
sławia, tudzież ' o braciach Józefie i Ludwiku 
77 p. p. i Włodzimierzu 33 p. obr. krai., zechce 
łaskaw ie zawiadomić pod adresem: A. Wolań- 
ski, k. u. k. L eutnanU M . A. A. 1/80, Feld- 
post 4̂ 1. 1959-2

Jan Gcleil, wachmistrz żandarm eryi w Bia­
łej, Komorowicka 43, Galieya, poszukuje zna­
jomych. '2643-5

Antoni Rudkowski, wachmistrz żandarm e­
ryi w Białej, Komorowicka 43, G alieya, po­
szukuje znajomych. 2643*

B. G A B S Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianolc za gotówkę lub na sp łaty  naw et dwu- 
dziestomiesięezne. Instrum enty używane od cen 
najniższych. W ystawa obrazów. W stęp wolny.

: ma

Rozkład ruchu pociągów w Krakowie jest obec­
nie następujący: D o W i e d n i a  w y j e ż d ż a j ą  
z K r a k o w a  p o c i ą g i :  1) p o s p i e s z n y  o 
godzinie 6.14 rano (do Wiednia przybywa o go­
dzinie 6.46 po południu), 2) o s o b o w y  o godz.
6.50 rano (do Wiednia przybywa o godz. 7.03 ra­
no), 3) p o s p i e s z n y  o godz. 6.40 wieczorem 
(do Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano), 4) o s o ­
b o w y  o godz. 7.38 wieczorem (do Wiednia przy­
bywa o godz. 7.56 wieczorem), 5) p o s p i e s z n y '  
o godz. 7.56 wieczorem (do Wiedni
godz. 9.07 rano), 6) p o s p i e s z n y  o godz. 10.15....................
przed południem (do Wiednia przybywa o godz. j Reformy*. 
10.45 w nocy).

D o B i a d o l i n  odjeżdża pociąg osobowy o 
godz. 11.48 przed południem.

D o N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi oso­
bowe (połączenie do Zakopanego) o godz. 8:36 ra­
no i 9.48 wieezoiem.

Do K o c m y r z o  w a odjeżdża pociąg osobo­
wy o godz. 9.17 rano.

Do K r a k o w a  z Wiednia przyjeżdżają po­
ciągi: 1.03 w nocy (pocztowy), 7.05 rano (przyspie­
szony), 10.55 przed południem (przyspieszony),
3.50 po południu (przyspieszony), 8.58 wieczorem 
(przyspieszony), 10.19 przed południem (przyspie­
szony)

D o M ; e c ii o w a przez Trzebinię odjeżdżają 
pociągi o 6.14 rano i 6.40 wieczorem.

Z B i a d o l i n  przyjeżdża do Krakowa pociąg 
osobowy o godz. 6.46 wieczorem.

Z N o w e g o S ą c z a  przyjeżdżają pociągi oso­
bowe O godz. 7.23 rano i 5.28 wieczorem.

Z K o c m y r z o w a  przyjeżdża pociąg o godz.
4.06 po południu.

Dr EdsiunS G le S w fO K k ! z Brzeźnicy
mieszka obecnie 

Wiedeń XVIII. Plensrgasse 17, I./17.
Z egzaminem rachunkowości poszukuję po- 

sady, ewentualnie wynagrodzę za wyrobienie 
mi dobrze płatnego zajęcia. Przyjm ę też admini- 

a przj bywa o j stracyę realności. Mogę złożyć kaucyę. Zglosze- 
o gouz. i0 L i p 0(|  »Kaucya« przyjmuje A dm nistr. »N.

2720-2

W  z n s m e j  R ests& n raeyS

i  i i *jftfb
począwszy kwietnia

oodzienhie koncert.
- P p . I t o la c z & G w s & i

przebywa stale w  Karl&łssul;*;!© t i mieszka: 
dom M f t ł t c s c r  Łs-kticj* obok Miilłlbrumiu.

M M  lr F n & t e i i i f g
¥osfau-Sainfarn pod Wiedniem.

Zabiegi lecznicze IizyHaIno-dyetycz.no. — Ką­
piele słoneczne i powietrzne.

Cały rok otwarty.
Kierownik i lekarz naczelny: Dr Kurt Linnert, 

Lekarz naczelny: Dr Wilhelm Neutra.

\
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lUfiGlaal Michałka Feld- 
post 12, prosi o podanie 

pobytu braci Śtefasa i To­
masza, rodem z Andryanowa, 
powiat Kudki. 2721 l  3

£|rzegorz Urbański, były 
organista z Łękawicy pod 

Tarnowem, obecnie Slavonin 
(Schnobolin) koło Ołomuńca, 
Nr 58, poszukuje żony Ma- 
ryasisy Urbańskiej wraz 
czworgiem dzieci i księdza 
Pawia WiaSra. 2693 3 4

^ranciszek Futera, wach- 
® mistrz żandarm., Pcim ko­
ło Myślenic, poszukuje swej 
żony Maryi, która w sier­
pniu 1914 r. pozostawała we 
Lwowie —  jak  również pro­
szę tego Pana, który w listo­
padzie 1914 r. koio Bochni 
chciał uwiadomić mnie o losie 
mej żony, o jakąkolwiek wia­
domość. W ydatki stąd po­
wstałe wynagrodzę. 2717 i  4

Teodor Scrediak, obecnie 
Wolfsberg (Karnten), bei 

Klemens Meidizer, poszukuje 
siostry Olgi lipy, służącej 
u p. S. Dikońskiego, naczelni­
k a  kol. w Stryju, który przed 
iuwazyą woienną wyjechał.

2716

Ja n  0 i :y s3 C 2 ak  z Horo-
denki w Galicyi, obecnie 

Rezerwowy szpital N r l  ze Sta­
nisławowa, chwilowo w Ko­
szycach (Kassa), na Węgrzech, 
poszukuje swej żony Elżbie­
ty Cryszczuk z dwojgiem 
dzieci. 2739

J an K o s te c k i  ze Lwowa, 
obecnie poczta połowa Nr 

27, prosi o podanie adresu 
żony S S a ry l, która podczas 
mobilizacyi pozostała w Lu­
baczowie. 2740

f f a n  K ś c is z ,  legionista, po- 
szukuje rodziców, krew- 

nycn i znajomych z Jarosła­
wia. Wiadomości prosi prze­
słać do Adm inistracji „Nowej 
Reformy" dla Jan a  Mścisza.

2744

j ahasz Slmirczyński,
* *  Pflegestatte vom Roten 
Kreuz, Eferding (Anstrya Gór­
na), poszukuje krewnych 
Skwirczyńskich, Marcin­
ków i ojca Twyrdochieba.

2745

^trnislaw Kozłowski,
**' śiusarz kolejowy ze Stry­
ja, obecnie Not - Res. - Spital, 
Biirgerschale, Zimmer 1, Bad 
Iscbl, poszukuje rodziców, kre­
wnych i znajomych. 2738

£|el832aw Patraszewski
z Rudek, obecnie Feld- 

post 86, poszukuje rodziców, 
żony i krewnych. 3741

Czlewiekowski L., obecnie 
Kroćchlayy, u Kladna, uL 

Kla-lenska ć. 25, (Czechy), po­
szukuje żony Apolonii z troj­
giem dzieci z Jasła. Za po­
danie ich adresu 10 kor. na­
grody. 2708 2 2

M areia  Ważny z Bory- 
■*“  sławia, pow. Drohobycz, 
obecnie Barak 19, Wagna 
beiLeibnitz, Styrya, poszukuje 
swej żouy z 5-ciorgiem dzieci 
Ktoby wiedział o ich adresie, 
raczy mu łaskawie donieść.

2492 4 4

f&po^isary Dąkrcwslii
Mielca, obecnie Humpolec, 

Rapotickagasse 637, Czechy, 
poszukuje Maryl i Stani­
sławy Filipeckich z Rado­
myśla Wielkiego. 2707 3 3

J an Pękala, były woźny 
starostwa w Dąbrowie 0- 

bok Tarnowa, obecnie Slavo- 
nin (Schnobolin) kolo Oło­
muńca, Nr 58, poszukuje żo­
ny Maryi Pękalowsl wraz 
sześciorgiem dzieci, oraz Jó- 
zeiśe EafdlsMewiCPU Z T ar­
nowa. £694 4 4

SjPesdor Scrbin, obecnie 
™ Siavonin (Schnobolin) ko­

ło Ołomnńca, Nr 58, poszu­
kuje żony Anny Serfcino-
wei wraz czworgiem dzieci, 
oraz rodziny krewnych Wi­
ktorów, powiat Stanisławów. 

2695 2 4

P iło b y  wiedział o adresie p. 
■“™ Adama ŁąsMego, kie­
rownika kopalń z Borysławia, 
zechce donieść pod adresem: 
Bergbau Direktion der Mine- 
raloel Raffinerie, Budapest, V, 
Dorottya ntcza 7, IV piętro 

2704 2 3

Róże! Olech, Stefan Skop 
i Kazimierz Kopera,

poste rest. Moson, Węg., pro­
szą o podanie adresów ich 
żon, a mianowicie: Felicyi 
Oischowef, Albiny Skopo­
we] i Józefy Koperowe] 
z pow. mieleckiego. 2449 2 3

gftanlsiaw Stepsk, legio- 
nista, obecnie Notreserve- 

s pi tal Nr 1, Objekt VIII, 
Miidchenheim, Meran (Tyrol), 
poszukuje ojca z rodziną, któ­
ra w październiku 1914 prze­
bywała w Dębicy. 2728

llndrzeja Puzio, pensyo- 
* *  nowanego wachmistrza 
żandarmeryi z Widełki, poczta 
Głogów poszukuje rodzina 
Niedenihalów, obecnie To 
waczów (Tobitschau), Mora­
wy- 2720 2 3

Pudrze j Podkulski, le-
gionista, poszukuje rodzi­

ców i znajomych z Przemj-- 
śla. Wiadomości prosi prze­
siać do Administracyi „Nowej 
Reformy". 2730

Jfózei ChorySko ze Lwo- 
^  wa, student VII ki. gimn. 
obecnie legionista w Kętach, 
orosi o adres swego brata 
Władysława, który służy w 
I I  pułku artyleryi polowej w 
IV  bateryi. 2714

G ł ó w n e  t i a ż n t s n t e  111 c .  K . a i s s ^ a s M e !

Ciągnienia do V klasy rozpeszyssafą się 6 kwietnia i trwałą da
3 maja wiąezsie. 2646 2 3

W ygrane w tem ciągnieniu wynoszą razem:

18 3S§=.2tl§ k © r© n74 ■ * ■ -.
W  tem wygrane: 300.000, 2O0.0C0, I0v\@S0, 99.000, 80.009, 70.000,

SC.O00, 50.059, 40.000,
2 po 3f.0t>i>, 2 po 25.000. 15 po 20.000, 25 po 10.000, 50 po 5000, 550 po 

2000, 1100 po 1000 koron i t. d. i jedna premia na

WW 7 8 0 .0 9 0  tt
Do tego ciągnienia polecam:

V8 losu!
25 K

B3SS252S3S
Proszę o zamówienia pocztą. W ysyłka p-o otizymaniu przekazu pocztowego

lub za pobraniem.

B i u r o  z a m a w i a ń  o .  k .  a u s f r .  t o t e r y i  k l a s o w e j
A . H e r m a n n  Sg»or@r

Wiedmń, !., Liliesisass© L. 2«
Adres dla telegramów: Sporer, Wien, I., Eiliengasse 2.

i wychowawczyni dzieci przyjmie 
posadę zaraz. — Mary a Horakowa, 
Wiedeń, V, Griingasse 31, 111/18. 

2715

fiiąpy terenu wojny!
Mapa Królestwa Polskiego, Galicyi, 
Bukowiny i krajów pogran. w ko­
lorach. Cena 1 E , Mapa terenu  
wojny europejskiej w kolorach. Ce­
na S K, z przesyłką 10 hal,, polec. 
35 hak, drożej, po otrzymania prze­
kazem wysyła odwrotnio Księgarnia 
D. E. Friedlelna w Krakowie.

2726 1 3

Zakład nowoczesnei fotografii 
„Adela", pi. Szczepański 3, poszu­
kuje 2750 1 3

k a s y e r k i .

większy zapas kiełbas tyrolskich, 
suchych i  branszwickich, które 
sprzedaję hartownie w cenie: ty ­
rolskie po 3 K 50 h klg., brun- 
szwickie po 3 K — h klg. Sprze­
daję najmniej 25 klg. S . K ls ln ,  
Augustyauska 4. 2722 3 5

JM M Syttg
marki gwiazda, o zawartości 17 do 
18°/t cytratowo rozpuszczalną z mo­
żliwością natychm iastowego załado­
wania ma do zbycia w Oświęcimio 
Bank rolniczy. Oferty przesyia na 
żądanie dyrektor Jan Mikuszewski 
w Zakopanem, Żywczańskie.

2743 1 5

7do!ny handlowiec, la t 28, wolny 
*■ od wojska, który pracował w  
handlach korzennych i  delikatesów  
jako kierownik i dysponent przez 
przeciąg la t 10, może objąć posadę 
kierownika za złożeniem Kaucji. 
Józef Klimczyński, Zakopane, ulica 
Sienkiewicza. 2718 1 3

mm
do spizedania zaraz. H a la  a u k c y j ­
n a , P a ła s  S p is k i .  2702 u 3

lljfSadysSaw Seefela z Do-
* “  bzewa, obecnie lazaret 

Bechyne, Czechy, prosi kre 
wnych i znajomych o podanie 
swoich adresów. 27m-

H jo a  W ilc z y ń s k i ze Stry- 
^  ja, obecnie Not.-Res.-Spi- 
tal, Burgeschule Nr 2, Bad 
Ischl, poszukuje swego stryja 
L e o n a  W ilc z y ń sk ie g o , by­
łego werkmistrza ko e jo w e g o  
ze Lwowa, oraz krewnych i 
znajomych ze Stryja i Lwc- 
wa. 2710

Jfulia Laagierówna, nan-
czycielka w Jaworznie, 

prosi znajomych o wiadomość 
lub adres jej brata, Andrze­
ja Łaagiera z Tarnowa.

2084 3 3

Ipietr Jeż, strażnik kolejo- 
“  wy z Rzeszowa, obecnie 
w Klobouku koło Berna, po­
szukuje swego syna, Jana 
Jeża, legionisty. 8685

Wan Zięba, nadpor. posp. 
®  rusz., obecnie Wien, V. 
Bacherplatz, F iliale Res.-Spit, 
Nr 11, prosi serdecznie wszyst­
kich znajomych o jakąkolwiek 
wiadomość o jego rodzicach 
z Zalasowej, powiat Tarnów.

2608 5 6

Jfakób PdkaK, były stróż 
szkoły im. T. Kościuszki 

w Tarnowie, obecnie Sławo­
nia (Schnobolin) kolo Oło­
muńca, Nr 58, poszukuje żony 
Asćsni&y Pniakowe] z dwoj­
giem dzieci. Józefem i M arrą.

2692 3 '

C ibwiesaezeiiie,
Na podstaw ie reskryptu c. k. N am iestnictw a w e /L w ow ie z dnia 7 sierpnia 1914 r. L, 1100/mob, 

M agistrat ogłasza

taryfę maksymalną
t. j. ceny najw yższe, po których następujące artykuły niezbędne do codziennego utrzym ania, sprzedawać  
w olno. —  Taryfa ta, nie w yk luczająca sprzedaży pó niższych cenach, obow iązuje w gm inie stoł. król. m. 
K rakow a od daty nin iejszego obw ieszczenia aż do obwołania.

K h
Bułka w arszaw ska na w odzie A 35 gram ów  1 sztuka * * * » » • « » * « • • « « » • • “ Oś
Chleb żytni z mąki now ego typu  1 k g ................................ * , , „ . , , > > ■ — .62
M leko pełne niezbier. na placach targ. i w  sklepach z a 1 litr « , i , , , , , , . , , , , — .10
Mleko zbierane r.a placach targow ych i w  sklepach za 1 l i t r ........................i  i  ■ i  • > i i  . — .20
Śm ietana kw aśna za 1 litr A . . K k i i i i i i b K * 3 - » K k  1.20
Jaja 1 s z t u k a ................................................................................................i ,  i i i  , <  i . < >  i  < — .1.2
Jaja k o p a ............................................. , , » ,  > i ■ , ,  i i : ■ ■ > > ■ ■ i i ■ i  ,  ,  > , , 7 . —
*) Mięso pierwszej jakości:

a) z części ty lnych  za 1 kg . i » , » , » «  j « i j 3.43
b) z części przednich za 1 kg. , ■ , ■ , , ■ .  i ■ , i • i » i  • « , , a , , , 2.80

M ięso drugiej jakości:
a) z części tylnych za 1 kg. i i t • • f ■ * ! ■ ? . .  s . . < i « .".08
b) z części przednich za 1 kg. . , , , , , ■ i ■ < s t i i t > •i i • * i * i « 2-56

Mięso trzeciej jakości:
a) z części ty lnych  za 1 kg. . > ■ > ■ , , ,  » i > * > > i » * ■ « i < ; i i , ; 2.(1.8
b) z części przednich za 1 kg. i i      2.24

Mięso wieprzowe:
a) polędw ica i ko tle ty  za 1 kg. . . , , l l f X K » « R R i i i , N i i x i B , i i (  3.60
b) szynka, łopatka i boczek za 1 kg. « , „ . R t R R ! R R R v i t R R R R * R *  3.20.

Szynka wędzona surow a w całości za 1 kg. . t • > > . > > > .  r < «  i . .  . j . 8.70
Szynka gotow ana krajana na części za 1 kg . . , , , • * ....................................  f » « . r ■ « . 6.40
K iełbasa surow a siekana za 1 k g .................. , , , , * > * i > » , > » » . i « » t , s i 2.88
K iełbasa krajana wędz(>na za 1 kg. . , „ k , , , R ’ < i i * i r R ? « i R R M R k ? b  4.16

.iełbasa siekana w ędzona za 1 kg. ' . i i t > i i . . R R « t » > .  3.44
W ędzonka surow a 7.a 1 kg. t . . . . . . . Ł . . . . .  i t . . . . . .  3.20
W ęilz.onku •>oŁowana v.a 1 k g .   ..........................................  8.-to
>Siirdelki 1 s z t u k a .......................  ,  s ,  ,  < 7  i . « « . •< • . ■ < . — .18
K iełbaski w iedeńsk ie 1 para , » ? , , »  t « . • » « • > » • * «  8 - •  * » » > 8 • —
M ieszanina za 1 kg . s r * ‘ < 5.60
Słonina za 1 kg . i r ■ r ■ r i i f r r * . i . « . . . .4.—
Sm alec za 1 kg . 4.20
Cukier:

w  głow ach za 100 k g ...................... .....  , , i i  < • • ■ < i  i > > i .  i > .; ■ « i . 83.—
kostk ow y w paczkach za 100 kg. . , » * * •  1 • * * * r • r . 87.—
w głowic: za 1 k g .............................................................  » • v • » * « ■ « . . . . . . r » • - - .8 3
rąbany z g ło w y  za 1 kg. '* » « • r • r . » . . » « • — 90
w  k o stce  za 1 k g .............................   , r . . » • • * . . « ,  , , . , . . ■—.92

Nafta: za 1 l i t r ....................... .....  . , , ? * . « . r . > . . - r — -76
Sól kam ienna za 1 kg . . . . , , . > , , , s , , . . r . « * ! * »  r r . < r r ' < — -22
Sól w arzonkow a za 1 k g ........................................... , t t . . . , R < » f < » R R ' » R R ' < ‘—-28
Ziem niaki: za 100 kg. na placach targow ych . . . . . . .  s r . « » ł * » • r ■ « . • > 9 .—
Ziem niaki za 1 k g .................................................. 4 * ‘ • — -^2
K apusta kis7,ona za 1 k g ............................................ —-40
Drożdże za 1 k g ...................................... ' ........................................................................................ ................................................... .........
W ęgiel kam ienny w składach za 1 cetnar c low y . .....................................................................  • • • 1 • ^-20
W ęgiel kam ienny dla drobnej sprzedaży sposobem przcz uprawnion. z dostaw ą do nomu za 1 ctn.

c l o w y ......................................... ' ...................................................................................................................  '--10
Drzewo m iękkie za krążek ( k ó łk o ) ......................................................................................................   -8'*
Zapałki szw edzkie za 1 p u d e łk o ...............................  ,     —.02
Uwaga: Geny wyżej wym ienione za 100 kg. odnoszą się do sprzedaży przez agentów , w zględnie w iększych  

kupców.
*) K ażdy rzeżnik obow iązany jest sprzedać żądaną ilość m ięsa, najmniej jednak k* kg.

P rzekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sa.dowi, a w następ stw ie  popełn ionych  
przekroczeń stracić m ogą naw et uprawnienie przem ysłowe.

Publiczność w inna zatem  we w łasnym  interesie- w skazyw ać c. k. Sądow i karnem u bezpośrednio 
lub za pośrednictw em  W ydziału  III b. M agistratu (gm ach M agistratu, oficyna od g łów nego  wejśc.ia na 

ietro) tvch  kupców , którzy pow yższa ta fyfę  m aksym alną przekraczają.
przem ysłow cy,

ł       ...  ; . .  się  w  drukowano
egzem plarze taryfy  i następnie przybili jc w m iejscach w idocznych w poszczególnych  lokalach sprz.edaży, 
w term inie d n i‘ 3.

.W spom niane drukowane egzem plarze taryfy w ydaje za zgłoszeniem  się W ydz.iał III b. Magistratu 
w godzinach od 11-tej do 1-szcj z południa. * ’ _

R ów nocześn ie traci m oc obow iązującą taryfa m aksym alna ogłoszona obw ieszczeniem  M agistratu z 
dnia 25 lu tego  1915 r. I,. 11779 III. a. 1915.

.. M agistrat sto i. król. m iasta K rakowa
b dnia 29 marca 1915 roku.
- -/ Prezydent miasta:

*  ”  Dr. Leo.

2 IMEfflt iai
czynszowe w Bernie, przy­
noszące wysoki dochód, do 
sprzedania za złożeniem nie­
wielkiej sumy, 7, powodu 
weksli domicylawanych. — 
Zgłoszenia pisemne pod: 
„Giinstige l(apitalsanlage“ 
przyjmuje ekspedycya ogło­
szeń Braci Wltźek, Berno, 
Bahnhofplafz I. 2711 2 3

potaniała

U H  i l i l l i l
Ulihltild HiiiLI HlilLu

2463 7 0

PBOWWłTY
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
J. Schmalzbach, Librowszczyzna 4. 

2667 4 15

M ą k i  i g r y s i k u
kuknrudzanego tylko w ładunkach wagonowych dostarcza franko do 
każdoj stacyi firma S . B ia z e r ,  K a r u ió w  (Jagerndorf), Śląsk anstr. 
Kasowość załatwia W iedeński Bank Związkowy, filia w Karniowie (Jd - 
gerndorf). — U w a g a ! Na wywóz mąki i grysiku knkuindzanego dla 
aprowizaoyi Galicyi ma powyższa firma zezwolenie c. k. rządu. "

2 6 8 8  4  10

wyjednywa we wszystkich państwach. 2461 2 0 
Inż. S. DZBAŃSKI, przys. Obrońca patentowy.

Wiedeń, VII, Mariahilferstr. 43. Tel, 35014.

2582 3 3Potrzebny zaraz

pomocnik frayeroki.
Płaca miesięczna 80 K. Adres: Adolf Gottlieb, ul. Dluya 33

QŁkS)
owocowa, morelowa, aprykozowa, oraz powidła śliwkowe 
w odpowiednich naczyniach, nadają się do dłuższego prze­

chowania. Nabyć je można tylko w sklepie

B P A C 1  A O L M I C K I C H
s t . f  r ó g  S i e s i n e l  371 9 O

i  w  W i e d n i u ,  V S I.9 N e u b e u g a s s e  61.

! Slsime? źwSątecasay !

Ilustf. Tygodnik Polski
Nr 2 ]aż wyszeńl w powiększone] ohjętości.

Szereg ciekawych artykułów 
:: i aktualnych iiustracyj ::

Bsna numeru 30 bal.
I K 3 z pizesyfiką.

Prcnunieidtę uprasza się nadsyłać przekazem pieniężnym do
Admiaistr.: liraków, Uurtajewskiego 1, III p.

albo W ied e ń , IX /2 , A Is e rs łra s s ®  12/5.

©

2278 1 0

Salicieii la darmo
otrzyma każdy na ubranie męskie elegancki materyał alko na kostyum  
d a m s k i  materyę, lub też dobry materyał półjedwabny na 2 bluzki, 
albo garnitnr w kolorze bordo lub zielonym, t. zn. kapę na stół i na 
i! łóżka, jeśli zamówi tylko jeden pakiet zawierający 30 m resztek 
moich d o b ry c h  wyrobów domowych tylko za £3  K, t. j.: perkali do pra, 
nia na s u k n ie ,  jedwabi do prania na bluzki i sukienki dla dzieci 
angielskich /.efhów, oksfortu na kosznle, druków niebieskich, białej 
weby i  t. d. Kto zrobi próbce zamówienie, będzio zdumiony, jak każdy 
kto dotychczas jnż zamówił. 1811 6 10

Wyroby lniane, welniaue i bawełniane

Leosi Stfrass, Ma* 3 (®zeclay).

ptzw Ml. Blish i. 4.
3 rokoje, knehuta, przedpokój, łazienka, z oświetleniem elc- 

htryczusro, na parterze;
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 

elektr., na I I  piętrze. 1238 33 0
1  pokój, kuchnia i przedpokój na I  i III piętrze.
Oddzielne pokoje na IV piętrze

P r i i i M n l
Adresy instytucyj legionowych w Wiedniu. 
Naczelny K om itet Narodowy: I. Nouthor- 

gasso 9.
Komisaryat wiedeński N. K. N.: I. Kaernt- 

nerstrasse 31, liotel Erzherzog Karl, drzwi 44.
Kom isaryat wojskowy wiedeński N. K. N. i 

Kom enda placu: IV. AUcogasso 44, od godziny 
12 —  1 i od G — 7 wieczorem.

Infendantura Legionów: IV Ploesselgasse 6, 
od godziny 10 —  12 i od 3 —  5 po  południu, 
z wyjątkiem  św iąt i niedziel.

Biuro Sam arytanina polskiego: I. Wallner-
strasse L

Ekspozytura N. K. N. w K rakowie: Rynek, 
1. 2-3. I p.
Qj: Adresy władz galicyjskich.
^  W ydział krajow y: W iedeń I., Doininikaner- 
hastei 19.
i Namiestnictwo, Rada szkolna krajow a, Gali­
cyjska krajow a dyrekeya skarbu — Biała.

Sąd krajow y wyższy (krakowski) —  Ołomu­
niec.
) Dyrekeya kolei państwowych (krakow­
ska) — w Żywcu, lwowska — w Bernie, stani­
sławowska — w Hranicach.
'D yrekeya pcczt i telegrafów — Biała.

Sąd krajow y wyższy (lwowski) 
mec.

O ło m u -

Instytucye.
R ektorat uniw ersytetu lwowskiego: IX. Bolz- 

matingasse 5, od  godziny pół do 9 do pół do 
10 rano.

P rorektor politechniki lwowskiej: IV. Karis- 
piatz 13, drzwi 72.

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
f piętro (prezes Makowicz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników pryw atnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 7, I piętro.

Izby handlowo-przemysłowe ze Lwowa i K ra­
kowa: I. Stuhenring 8.

Bank krajow y galicyjski: I. Dominikan&r- 
hastei 19.

K asa oszczędności m. Krakow a: I. Woll-
zcile 1. -,«7., '

Bank galicyjski J la  handlu i przemysłu we 
Lwowie: 1, Am Ilof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: I. Sehot-ten-
g-asse e. ^  ^  .■ m m m

Bani: ludowy galicyjski dla handlu i rolni­
ctwa: I. Hohenstaufengass© 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renn-
gąsse 2 .

Filie galicyjskie »W iener Bankverein«: I.
Schottengąsse 0.

K rakow ska filia ).Ustfedin banka ceskych 
sporitelen«: I. Schottenring 1.

Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III. Lothringerstra-ssc 12.

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni­
czych: I. Dominikanerhasted 19.

Galicyjska K asa oszczędności: I. Stubenring 
8 —  10 .

K asa oszczędności m. Lwowa: VIII. Josef-
stadterstrasse 9, drzwi 8.

Powiatowa K asa oszczędności m. Krakow a: 
I. Schottenring 1.

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biherśtras-
se 13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robot iikow 
cd wypadków: XX. W ehergasse 4, drzwi 100.

Instytucye dla wychodźców.

Schronisko wychodźcze: I. Y^ałlnarstra&se
i  (róg Kohlmarht) obejmuje: a.) w h io n k ę . b) 
kursy naukowe, ‘to jest sześć Wa-s iudowycli. 
(W pisy od 10 — 12 i od  3 — G- 'Oplata od 
d/.ieeka ze śniadaniem, obiadem i  podwieczor­
kiem  12 kor. 50 hal.) c) jadalnia, a  to od 12 — 
1 i pól po 80 lial., 'd) liCiT-bacia-rnia i kaw iarnia 
-od 8 — 10 i od 3 — G (herbata z mlekiem i bul­
k a  10 hal., kaw a z mlekiem i 'bułka 14 hak).

Szkoła ludowa w lokalu rlo w . »Biolioteki pol­
skiej: IV. Mayerhofgasse 11

• I. Tie-
54 lud.Tanie obiady kom itetu pań polskich

for Graben 11, od 11 i pół —  l i  pół P°
Tania kuchnia KougrepacYi pań polskich: 

VIII. JosefstaedtcTstrasse 79, .od 12 —  •’ P° P°" 
ludniu.

Gospoda Legionistów: IV. Luisegasso 22, 
I piętro, cały  dzień otw arta. . , ,

Ambulatory mn lekarskie (bczpiu :/• IX. 
Borggasse 17, od 9  1 i 2 — G po południu.

S tały kom itet inform acyjny dla nauczyciel­
stwa: IV. M ayerhofgasse 11 ('ocl lu  —  1 
południem).

Centralny kom itet akademicki.  IX. 4 uoćken- 
strasse 17 (w lokalu stowarzysz, ^ugnisieoc).

Komitet centralny wydziak* Tow. rolni­
czych: VI. Mariahilfcrsitrasse 1 c ,  II pięt.r0) 
drzwi 7, od 9 —- 1 i 01(1 1 —  b P° Polud.

Rządowy kom itet zapomogowy dla przyby­
szów z Galicyi i Bukowiny:

I
sąrz --------  . .

II. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. dr Lewicki. VIII. Alsersirasse 21, mezzan.

III. Sekcya inżynierska: przewodniczący ser 
kretarz rnin. d r  Bernaczck, VII. Marialiilfer- 
strnsso

IV. Sekcya osób dyplomowanych: przewód, 
wiccsokretarz d r Zalewski, IX. lYacliringer- 
slrasse 15.

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
rz d r Żeleński, I. Scbauflergasse 2, III p.

V. Sekcya ziemiańska: przewód, radca skar­
bu Fałat, I. ScliaufleT.g-a.sse G, inezz.

VI. Konsorsynm bankowe: przew-od. dyrck- 
lor Gustaw W eintraub, I. A.m llo f  G.

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legionistów 
polskich: przewód, .sekr. min. d r Bobiński i pra­
k ty k an t konc. d r Cassda, I. Schwarzcńberg- 
płatz 4. -

Stowarzyszenia polskie w Wiedniu.
Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer- 

hofgasse 11.
Polskie akadem ickie stowarzyszenie >Ogni­

sko* w W iedniu: IX. Tuerkenstrasse 17.
Kółko rolaiczo-leśńe »Ogniska«: XVIII. Klo- 

stergasse 20 .
Polskie stowarzyszenie ,Strzecha : L Boerse 

gasse 11 (gmach -giełdy) na I  piętrze w pierw­
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości).

Dom Polski: III. Boorliavegasse 25.
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro­

botników i robotnic >'Ojczyzaa«: III. Un.tcro 
Viaducrgasse 33.

D ru k a rn ia  L ite rack a  w K iakow ie, id. Jag ie llońska N r 10. Rządca drukarni L  K. Górski”
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Stanisław Stwora.

Ya Zmartwychwstanie 
bije dzwon ...

Oto wam ślemy pozdrowienie bratnie, 
z wiarą gorącą —  krwią pisany list, 
a słów nie zgłuszą tych strzały armatnie 
i was... dolecą przez grad Icul i śioist.
Moc i otuchę niosą wam — nic zgon! 
na Zmartwychwstanie —  bije dzwon...

Na Zmartwychwstanie, bracia, nie na zgon. 
Słyszycie! —  w piersi duch i wiara rośnie, 
z Wawelskiej góry bije Zygmunt-dzwon 
pęknięte serce zadrgało rozgłośnie,
Moc i otuchę niesie —  a nie zgon! 
na Zmartwychwstanie — bije dzwon!

Błogosławieństwo wcżci.c na się chwili, 
błogosławieństwo ziemi, gwiazd i słońca, 
błogosławieństwo z  wami, bracia mili...
Wieść mknie radosna od końca do końca... 
na Zmartwychwstanie bije —  nie na zgon, 
z Wawelskiej góry — Zygmunt-dzwon!

Oto słoneczną niesie we świat wieść
0  Zmartwychwstaniu... Zygmunt, dzwon królewski.. 
Z  wiarą nam trzeba w górę serca wznieść, 
słońcem rozgorzał nam dziś strop niebieski, 
Zygmunt... słoneczną niesie we świat wieść,
z wiarą nam trzeba w górę serca wznieść!

Zygmunt słoneczną niesie we świat wieść, 
ze się Ofiary urwawej spełnił — Cud, 
ze, co umiera, musi kiedyś wskrześć; 
błogosławiony dzisiaj wszelki trud, 
błogosławiony w to słoneczne rano, 
fl ci, co padli — zmartwychwstaną!!!

Przeto nie w smutkach tych, co serce mroczą, 
dem y ta słowa wam —  m  w łzie 
co ja sny  słońca blask przyćmiewa oczom,

-ale w otusze wielkiej i słonecznej, 
co na pierś pada, tak — ja k  wiosny tchnienie
1 kazc wierzyć... w Świt... we Wyzwolenie!..

Na Zmartwychwstanie, bracia! nic na zgon. 
Słyszycie! —  w piersi duch i wiara rośnie, 
z Wawelskiej góry bije Zygmunt-dzwon, 
pęknięte serce zadrgało radośnie 
Moc i otuchę niesie — a nie zgon! 
na Zmai lwychwstanie — bije dzwon.

WŁADYSŁAW ORKAN.

MKoaniR K iffietó!.
(Wspomnienie).

Zapewne, wicia z uczęszczających do gimna- 
zyów galicyjskich przed laty dwudziestu, bio­
rących udział w tajnych kółkach samokształce­
niowych, które naówczas były jedynym, bardzo 
rewolucyjnym odruchem wśród przygniatanej 
systemem szkolnym młodzieży, pomni do dziś, 
jakie znaczenie miała dla nas „Rzecz o obro­
nie czynnej“ Miłkowskiego. Była nam ta  ksią­
żeczka niejako ewangelią narodową. Był to na­
ówczas, w latach szarzyzny pozytywistycznej, 
gdy zewsząd szły ku nam aż do uduszenia mo­
notonne litanie „o pogodzeniu się z losem11 je­
dyny śmiały głos, traktujący wręcz o walce 
zbrojnej. Młodzież w lepszej swej części nie 
dała się też uwieść monotonnym tubom, przez 
wszystkie organa sennie dowodzącym „o konie­
czności pracy organicznej11, lecz poszła za bu­
dzącym głosem pułkownika. „Rzecz o obronie 
czynnej1' była dla wielu pierwszem pchnięciem 
da drogę wyzwoleńczego działania.

Bawiąc zimą 1898 r. w Genewie, miałem 
Zczęśliwą sposobność poznać czcigodnego pisa- 

rza-pułkownika osobiście.

łulit4S2 K aden.

Okopy.
się do nas’ i(3zie s’d do nas dr°8'd ni-

ymrokn I nioma- .  W yjeżdżają ją  cichaczem, 
d r j(l 1 koła wozów to w prawo, to w lewo, 
ze ^ 1 'n y m  wachlarzem różnych kolei 
w  fc , ®]oj ^zbiega... To znów wachlarz się skrę- 
Ca To y^w adzi prosta, głęboko w bruzdę 
W insn " Y  droga się rwie i niema nic — 
£ £  nieba, ^ ^  drzew owisłych, sennych...

Y „n* cip nabrzmiałą chmurą wiosenną 
przetac “ a wzniesionych dalekościach... 
-?ri?cf  .' onpdźtf m>r,C;<1-zi gdzieś i żenie cały ten 
świat i spQ £ może,.. Prócz ciszy szu­
mnej, P 1 S ych j sr0gich tajemnic o- 
gn i»- , .

Gdyby człek rzeczy nieświadom spojrzał na 
.drogę, ku nam prowadzącą, ]ulj raczej spojrzał 
.ha bezdroża, za ktoremi jesteśmy, nie widziałby 
iWięcej — jak  ciągłe przeciągaide gi niei)ai 
jak ziemi rozmokłość p rzep aśc is tą  prze­
gon i wydmuch polskiej znużonej i zmordowa­
n e j roli...
T' Je s t tu  wszystko, jak  wszędzie u nas w Pol­
sce. Bezdroże, poryw wichru gwałtowny a sprze- 
■I?zdy, wybujały a nieprzytomny... Są mostki po- 
,łuPane, zdradliwe... Są chaty, zbite tam i sam 
•W gromadę, jak  u]0; wreszcie koło chat ule, ule 
ł® pniach, czep em  słomy nakryte, ule, z jakich 
chyba Piast jeszcze miód podbierał — nie, jak 
Pochylone grzyby złoto

'"  “  "  "Z

Dziś widzę tę  postać niezwykłą —  jak  mi 
w pamięci oczu i serca została —  o steranem, 
zasuszonem ciele, o wydatnie kościstej i sma­
głej twarzy kresowca, wąsach zwiesistych, u- 
stach zaciętych wolą twardą, o oczach głęboko 
sm utnych, na wieczność sprawie zaprzysię­
głych.

Bywałem u państwa pułkownikowstwa pra­
wie codzień przez parę miesięcy na herbatach 
i pogawędkach wieczornych. — Ś. p. pani Mił- 
kowska, o gładko zczesanych, białych włosach, 
o jasnych niebieskich oczach, miłym uśmiechu, 
staruszka o wdzięku dziewczynki, snuła się ci­
cho, nalewając herbatę i wypowiadając swoje 
trafne o sztuce, o ludziach uwagi. — Pułko­
wnik zaś, zwyczajnie pół siedząc, pół leżąc 
obok na szezlągu, żuł pod wąsem zwiesistym 
smutek przeżytych lat, nawiązywał do nędzy 
spraw tegoczesnych, które dzienniki nadnosiły, 
a gdy rozmowa potrąciła o sprawy przeszłe — 
opowiadał.

Nie miał w sposobie opowiadania nic z roz­
wlekłości, ni powtarzań, właściwych ludziom 
starym; nie zbaczał w epizody mniej warte u- 
wagi, nie rozgałęziały lecz mówił treściwie, zwię­
źle, po żołniersku. Nie opowiadał, lecz raczej 
wspominał.

Wspomnienia jego miały dla mnie urok nie­
zwykły. Mówiły o ludziach czczonych, dawno 
zmarłych, widzianych już tylko w legendzie. 
Dawały im barwę życia. Wolski Włodzimierz, 
Lelewel, generał Bem, Mickiewicz, Sadylc-Pa- 
sza i inni — zstępowali ze sztychów spłowia­
łych, nabierali rumieńców żywotności. Z Wol­
skim i LeRwelem żył w Brukseli, pod genera­
łem Bemem walczył w rew olucji węgierskiej 
w 49-tym roku, Mickiewicza poznał u schyłku 
dni jego żywota w Konstantynopolu.

To też starałem się często wracać pytaniami 
do przeszłych zdarzeń i ludzi, aby módz słu­
chać jego żywych i bogatych w treść niezwy­
kłą wspomnień.

O ró nym nastroju były te wspomnienia, za- 
Ieżme ód Spia*  f osób, o jakie potrącały. Był 
w nich i humor niefaeuy. — Baz, baczę, była 
rozmowa o Słowackim, o jego w początkach 
twórczości zapoznaniu. Pułkownik nawiódł wspo­
mnienie, jak studentem jeszcze z rodzicami, 
mieszkającymi na W ołyniu, był w gościnie 
w sąsiedztwie. Zjechało się osób sporo; był i 
mąż pani Bobrowej, który właśnie powrócił 
z Paryża i przywiózł nowinki świeże. Słuchano 
z ogromnem zajęciem. Otóż on, wśród wiecze­
rzy, między innem powiada:

— Wyobraźcie sobie, państwo, zjawił się 
w Paryżu jakiś młokos, który mieni się być 
większym poetą, niż Adam.

—  Hol ho! Któż to taki? — pytano w zdzi­
wieniu

—  A syn tego profesora z Krzemieńca, Eu­
zebiusza Słowackiego...

— Cha! cha! cha!... — całe zebrane towa­
rzystwo wybuchnęło jednozgodnym śmiechem.

Ironizował też pułkownik, przy rozmowie o 
Krasińskim, niestosunek wielkiej duszy do jej 
ideału, przypominając listy owej „boskiej Dally“, 
których forma jest zadziwiająca; dziwuem bo 
zaiste wyda s:ę śmiertelnym, że ideał ten mógł 
pisać nieortog/aficznie.

Lecz najczęściej wspomnienia i opowieści 
pułkownika surowe były w treści, jak  jego ży­
wot pielgrzymi.

O sobie mówił niewiele i niechętnie —  chyba 
gdy tego wymagała koniecznie prawda rzeczy, 
k tórą przedstawiał słowem. Baczę jedynie wspo­
mnienie jego osobiste o dniach głodu w Lon­
dynie i o biedowaniu w Bułgaryi, gdzie był 
pizymuszon nędzą nosić kotły na targ. Przy 
tern wspomnieniu ostat-niem oczy jego z wdzię­
cznością i rozrzewnieniem spoczęły na miłej 
głowie przyjaciółki-żony. Widać niemałą w tych 
ciężkich d up  eh była mu siłą i pomocą.

Najchętniej rad wspominał epizody z walk 
o wolność Węgier, w których jako oficer z wie­
loma towarzyszami polskimi brał udział. Opo­
wiadał o generale Bemie, Górgey’u, Czajkow­
skim, rysując wyraziście ich postaci, lub o prze­

biegu bitew i potyczek, w których uczestniczył. 
Plastyka, z jaką kreślił obrazy walk, jakoteż 
wzruszenie, towarzyszące słowom, dowodziły go- 
rącości jego udziału w tych przeprawach.

Nie zapomnę momentu. Pani Miłkowska 
grała...

Grywała dość często na fortepianie — a grała 
pięknie, może nie nazbyt uczenie, lecz dziwnie 
uczuciowo, osobliwie. Szopena zwłaszcza grała 
nadzwyczajnie, inaczej, niz się go słyszy przez 
wirtuozów grywanego. W  Brukseli przez Wol­
skiego poznała jeszcze tradycye muzyczne sa­
lonu ks. Czartoryskiej —  jego własne, Szopena, 
reprodukowanie. Był to Szopen niejako mó 
wiony —  nierówny — głęboki i nadwrażliwy ; 
wstrząsający do głębi i przedziwnie jakiś Mi­
ski, zwyraźniały. Na jej partyturze ołówkiem 
przez Ujejskiego wpisane słowa do Mazurków 
dowodziły tem żywiej, że U jejski nic Szopena 
nie czuł, nie rozumiał.

Otóż proszona przez nas jednego wieczoru 
zasiadła do fortepianu i poczęła grać. W  kolei 
przerzucanych rzeczy zagrała marsza Rako­
czego. — Wśród tych związanycli mocno, czar- 
dyszowych dźwięków przychodzi miejsce o Wy­
sokiem, poteneyalnem napięciu. Pojrzę na puł 
kownika — a ten wysztywniał jakoś, pobladł 
i łzy mu po zaschłych licach jak  tark i się sta 
czają... Po przebrzmieniu touów marsza, czując 
moje nieme pytanie, powiada: r

— Marsza tego, a zwłaszcza jednego w nim 
miejsca, nie mogę słuchać spokojnie. To miej 
sce nawodzi mi żywo... Przy dźwiękach tych 
szedłem siedmnaście razy do atakn!

I  drugie jego wzruszenie pamiętam...
Czytał mi parę razy, gdym był u niego w po­

koju, na  głos Słowackiego, aby podkreślić pię 
kności, któiemi się zachwycał. Czytał przepię­
knie, z istotnem rozumieniem twórcy „Króla 
Ducha".

Otóż przeczytał mi razu jednego wiersz: „Na 
pogrzeb kapitana M.1!. Zaczął — rzecz tę ogro­
mną w swej prostości — prosto:
„Braliśmy nędzną trumnę ze szpitalu,
Do żebraczego mieli rzucić dołu.
Ani łzy jednej, pamiątki, ni żalu..."

Czytał dalej z powstrzymywanem drżeniem 
serca. Lecz gdy- wygłaszał słow a— :

„ . . .  i niech się przed Panem t 
Pochwali tem, co krzyż na grobie gada:
Żo był w dziewiątym pułku kapitanem,
Że go słuchała rycerzy gromada 
I że Ojczyźnie jest nirzein. ino dhżny,
Chociaż osobny ma pomnik — z jałmużny-..

—  głos mu się złamał w wewnętrznym szlo­
chu, łzy się po bruzdach lic potoczyły.

Czułem wzruszany, iż los swój, powstańczego 
pułkownika, widzi w tym żałosnym losie „ka­
pitana M.“, który, cały swój żywot oddając 
Ojczyźnie, ma wkońcu pogrzeb — z jałmużny.

Opanował się jednak, wyprostował i niezwy­
kle mocno, jak  rozkaz ku niebu dzwoniący 
dumą boleści, zakończył:

, , . . .  Ale Ty, Panie, który z wysokości 
Patrzysz, jak giną Ojczyzny obrońcę,
Prosimy Ciebie, przez tę garstkę kości 
Zapal przynajmniej na śmierć naszą słońce — 
Niechaj dzień wyjdzie z jasnej niebios bramy, 
N i e c h a j  nas ,  P a n i e ,  w i d z ą ,  g d y  ko-

[n a m y i “

Echa z promiennej epoki..
_ W  ślad za bohaterskimi porywami oręża, ja ­

kie wykazują dzieje Polski porozbiorowej od 
powstania Kościuszkowskiego do upadku Napo­
leona, poszedł równolegle wysiłek ducha, któ­
rego wykwitem był rozbłysk wielkiej poezyi 
narodowej. Zjawienie się w Polsce geniusza na­
rodowego, który natcheionem poetyckiem sło­

wem utrwalić miał podwaliny dla pracy ducha, 
było dla narodu polskiego słowem nadziei, u- 
krzepieniem na długi wiek ciężkiej pokuty nie­
woli, ofiarnego zrywania się do beznadziejnych 
walk o odzyskanie niepodległości.

Sto la t dobiega, gdy na widnokręgu polskim 
zajaśniało imię Adama Mickiewicza. Z bratniej 
Litwy przedarło się do nas to wielkie światło, 
które na szereg pokoleń promieniować miało 
potęgą ducha, skrystalizowaniem idei narodo­
wej, ujęciem jej w wytworną szatę słowa. — 
Manną biblijną dla narodu, wyczerpanego walką 
orężną i upadkiem ducha, było wieszcze jego 
słowo, jak  pod uderzeniem iskry elektrycznej.

Filomatów, grupujących się około Mickiewicza 
tak często wspominany w zapiskach współcze 
snych, był tym, który w groźnej chwili rozpo 
czętego przez Nowosilcowa pamiętnego procesu 
prz-ciw studentom wileńskim, ukrył całe archi­
wum Związku, przekazując rodzinie swej obo­
wiązek przechowania tych dokumentów i odda­
nia na użytek publiczny w chwili odpowiedniej.

W ykonując zlecenie, synowcy ś. p. P ietra­
szkiewicza, uznawszy przed kilku laty  porę za 
stosowną, zdecydowali się niepowszedni ten skarb 
tak  długo i troskliwie przechowywany, złożyć 
do rąk profesora Kallenbacha ze Lwowa, jako 
najwybitniejszego obecnie znawcy i badacza li

budzące do życia nadzieje pogrzebane i s iły ]te ra tu ry  Mickiewiczowskiej, z poleceniom umie- 
uśpione. I szczenią tych papierów w zbiorach Akademii

Kongres wiedeński z r. 1815 zainaugurował 
nowy okres w życin Polski przywróceniem gra­
nic Królestwa Polskiego pod berłem Rosyi, za­
gwarantowaniem praw i swobód konstytucyj­
nych i uregulowaniem prawno-państwowych sto 
snnków mieszkańców etnograficznej Polski w sto­
sunku do dzielnic, objętych dwoma innymi za­
borami. O dotrzymaniu zobowiązań kongreso­
wych, o przyjętych gwarancjach Rosya prędko 
jednak zapomniała. Zapomniała nawet o jednem 
z zasadniczych postanowień, że mieszkańcom 
Galicyi, Poznańskiego, Litw y i prowincyj pol­
skich pod zaborem dozwolone jest swobodne 
przenoszenie się z jednej dzielnicy do drugiej 
bez paszportów, bez ograniczeń jakichkolwiek 
natury prawno-prywatnej w życin zbiorowem 
i jednostkowem.

Myśl ustawodawców kongresu w praktyce 
okazała się chybioną. Polska rozpoczęła swą 
Golgotę.

I  w tej to chwili, na tę  cierniową drogę ży­
wota w niewoli zacieśniania więzów i krępo­
wania powolnego wszystkich porywów narodo­
wego ducha, rozbłysło Polsce światło tam. gdzie 
go najmniej spodziewać się mogła. Nie poszła 
na marne oświatowa praca Konarskiego, nie 
przepadły mądre wysiłki Sejmu czteroletniego, 
rozumna i celowa działalność Czackiego i Czar­
toryskiego na Litwie i Wołyniu. Uniwersytet 
wileński stał się ogniskiem ducha, przy którem 
rozgrzać się miał natód i nabrać sił do czynu.

Chlubą i dumą kultury polskiej jest ten okres 
w liistoryi uniwersytetu wileńskiego, w którym 
wystąpiły na widownię związki młodzieży, zna­
ne powszechnie pod nazwą: Filaretów, Filoma­
tów i Promienistych- tak ściśle złączone z imie­

n iem  Mickiewicza. Mają ońe W-historyi umy. 
slowości polskiej wieka X IX  swą najchlnbniej- 
szą kartę, oświetloną długim szeregiem dzieł 
i rozpraw. K arta ta. związana najściślej z ży 
c iem  A d a m a , m u s ia ła  z  natury rzeczy nęcić hi­
storyków. literatury. Poza tem zaś sama natura 
tematu, charakterystyka młodzieży polskiej na 
Litwie, liistorya umysłowości Litwy, historya 
uczelni wileńskiej w dobie jej największego 
rozkwitu, gdy była jedynem naówczas na całą 
Polskę ogniskiem, pkomieniującem kulturą na­
rodową, musiała pociągać badaczy piśmienni­
ctwa.

I  zdawało się, że wiek pracy uczonych histo­
ryków zbudował już w całości ten gmach wia­
domości, że ze źródeł wszędy rozrzuconych mo­
zolna ich praca wydobyła już wszystko, że tacy 
badacze, jak  BeScikowski, Chmielowski, Kallen­
bach, Tarnowski, Tretiak i liczna rzesza po 
mniejszych monografistów, którzy przyczynili się 

£  w znacznej części do zbudowania trwałych mo- 
nografij historyczno literackich naszym najwięk­
szym poetom, zamknęła już obrachunek z wileń­
skim okresem w życiu Mickiewicza.

Historykom literatury  i badaczom umyslowo- 
ści polskiej los zgotował prawdziwą niespo­
dziankę.

W jednym z zakątków Litwy skrzętna zabie- 
gliwość rodziny jednego z byłych uczestników 
związku studentów wileńskich potrafiła ocalić 
od zagłady i zniszczenia i przechować na uży­
tek nauki całe archiwum Filomatów. Onufry 
Pietraszkiewicz, jeden z najściślejszego grona

umiejętności w Krakowie.
Wśród badaczy i historyków literatury wszczął 

się skutkiem tego odkrycia ruch niemały. Prze­
wiezione szczęśliwie do Krakowa zbiory wyma­
gały jednak umiejętnego i troskliwego uporząd­
kowania. Wiedziano z góry, na podstawie ogło­
szonych już poprzednio po pobieżnem rozsegre- 
gowaniu papierów, że zawierają one nowe szcze­
góły, dotyczące najmniej znanego okresu młodo­
ści Mickiewicza, nieznane jego młodzieńcze li­
twory, że niosą bogatą korespondencję i doku­
menty do historyi Towarzystw studenckich, do 
dziejów umysłowego ruchu młodzieży wileńskiego 
uniwersytetu i tyle głośnego procesu Filaretów. 
Starczyło tego, aby historykom raźniej zabiły 
serca, ogół zrozumiał zaś, że zaszedł fak t dla 
dziejów literatury  naszej doniosły.

Jakoż na rezultat badań nie długo czekać 
przyszło. Prof. Kallenbach, korzystając z prawa 
pierwszeństwa, z zachłannością zamiłowanego 
w swym przedmiocie historyka literatury , ogło­
sił w r. 1910 dużych rozmiarów księgę p. t.: 
„Nieznane pisma Adama Mickiewicza" z la t 
'8 1 7 —1823, o których już swego czasu poda­
liśmy wyczerpującą informację, a które drogo­
cennym przyczynkiem wzbogaciły spuściznę pc 
wielkim poecie.

Drugim etapem w badaniu bogatej skarbnicy 
archiwum Filomatów jest wydana nakładem A ka­
demii umiejętności część p i e r  w s z a archiwnm, 
obejmująca w pięciu tomach „ K o r e s p o n d e n -  
c y ę  F i l o m a t ó w  z l a t  1815—1823". Wy 
dawcą tej części archiwum jest prof. Ja n  C z u ­
b e k * ) .

Według ustalonego już planu całego wydaw­
nictwa, drugi jego dział obejmie materyały do 
historyi Tow. FilonpRćW i Z w itk ó w  przez nich 
ufeworzonyęk i kierowanych. Tu wejdą: ustawy, 
protokoły, przemowy przy różnych okoliczno­
ściach, sprawozdania, odezwy, instruUcye, sło­
wem pisma niejako urzędowe, świadczące o ży­
ciu i rozwoju tego jedynego w swoim rodzaju 
'towarzystwa. Na trzeci dział złożą się prace 
filomatów naukowe i literackie, przeznaczone 
już to na wspólne posiedzenia, już też na uro­
czyste obchody filomackie.

Zgromadzone w pięciu tomach listy wprowa 
dzają nas w atmosferę życia wileńskiej mło­
dzieży i są niejako przygrywką i wstępem do 
charakterystyki zarówno poszczególnych osobi* 
stości, jak  ideałów Związku. Koiespondencya fi­
lomatów obejmuje ogółem 7C7 lLtów. Pośród ich 
autorów o nazwiskach na ogół mało znanych, 
w części obojętnych, znajdują się także nazwi­
ska drogie seren polskiemu: Mickiewicza, Maryli 
Puttkamerowej i najbliższych poety naszego dru­
hów: Czeczota, Domejki, Jeżowskiego, Korsaka 
Kowalewskiego, Malewskiego, Odyńca, P ietrasz­
kiewicza, Sobolewskiego, Stefana i Tomasza Za­
nów.

Korespondencja naogół przedstawia się jako 
zwierzenia osobiste młodzieńców, którzy zale- 
dwo wkraczają m  progi życia. Znaczna część 
listów mieści treść błahą lnb obojętną, myśli 
i zwierzenia osobiste bez ogólniejszego znacze-

*) Archiwum Filom atów. C/ęść I. Korespondencja  
1915— '23. W ;d a ł Jan Czubek. 8°. Tom I. 1815— 20, str. 
XIX. 486; tom II. 1820, str. 435; tom III. 1820—21, str. 
437; tom IV. 1821—23, str. 441; tom V. 490, —  Kra­
ków 1913. Nakładem Akad. Um. i  Tow. dla popierania 
wydawnictw Akademii. Skład główny: Kraków, G. Gc 
betkner i  Sp., Warszawa, Gebethner i Wolff.

Je s t tu wszystko, jak  wszędzie u nas, i je­
dna tylko rzecz maleńka, znikoma świadczy, że 
coś tu się innego dzieje, niż zawsze... Że tu 
myśl celowa krąży w pustce, w ciszy i opuszcze­
niu bezraduem...

Oto na polach i nad niemi, między chału­
pami i wedle płotów, krytych oksydow anem  sre­
brem najszanowniejszej pajęczyny, przeciąga się, 
przebiega... W  lasku swej drogi nie gubi i nad 
moczarem wywinąć się potrafi —  popielato-zło- 
ty, sztywny włos, przędziwo niewinne, a stra- 
sznemi skutkami rządzące...

Włos ten, tu zabłąkany, a wszędobylski, ota­
cza szczególna piecza i szacunek... Gdy padnie 
na drogę, stronić będą od niego zgrzytliwe koła 
ciężkich wozów. Nawet bezceremonialna zazwy­
czaj w pochodzie swym wszystkich i wszystko 
rubasznie szturchająca kuchnia połowa, gdy go 
spotka, zatrzyma się, westchnie raz, drugi kłę­
bem dymu, ziewnie ogniem i snując wątek sma­
kowitych zapachów, wykręci w bok.

Włos teu, gdy padnie na pole — podniosą 
go i ustawią na tyczkach —  takich wygód do­
świadcza!... We dnie kłania mu się nisko ka- 
walerzysta, w nocy osadza gwałtownie konia 
i słyszysz, jak  przestraszony woła koledze:

— Drut! Drut!...
Ten cienki drut, niby widome włókienko, ni­

by nerw niespożyty, obudzić może w jednej 
chwili gniewno gromy arm at i trzeszczący beł­
kot karaoinów maszynowych. Rozwinie wstęgę 
powietrza z sykiem nawijającego się na granat, 
rozpruje biały dzień przeraźliwemi salwami pie­
choty.,, Qn również spraw i, że smgłe 2 krzy­
kiem pójdą ładzie na bagnety...

Coraz bardziej pusto. Nie miejscowość, a ja ­
kieś — nigdzie... Tylko widać na rozfalowaniu 
ziemi, między grudą a błotem, w nadąsanej sza­
rości wiosennych ciągot nieba i wzgórz i wody, 
jakby dwie naprzeciw siebie spoczywające bli­
zny szaro-białe. Na razie trudno je rozpoznać, 
potem wszakże widać całkiem dokładnie. Nie 
blizny to są, a jakoby rzęsy zamknięte...

D rut uczepił się chaty, k tóra z kilkoma in- 
nemi otacza mały, rozkopany placyk. W jednym 
jego rogu stoją w potężnych kaskach na ba­
kier ułani nasi dwaj. Z którychś drzwi wy­
biega piechur i gwiżdżąc wesoło, gdzieś dąży. 
Niesie w czerwonej chustce chleb i masło.

— Wejść! — odpowiada na pukanie komen­
dant batalionu.

W  izbie — jak  w izbie, gdzie mieszka woj­
sko. Małe dzieci ogromnemi oczyma patrzą z ką­
tów Za stołem siedzi kilku oficerów i obgryza 
kości koguta. Ktoś wyciągnął łyżkę z za cho 
lewy i zabiera się do zupy. A djutant grzebie 
w kupie listów, k a r t/  „Było tu  coś do was, 
obywatelu, nie bójcie się — pamiętam". Kape­
lan w jednej ręce trzyma czyjś mundur, w dru­
giej rozwarty brewiarz. Doktor melduje coś ko 
mendantowi batalionu. Dwaj podporucznicy, sie­
dzący okrakiem na lawie, g ra ją  we „frygę". 
Miała kostka przechodzi z ręki jednego do dru­
giego, warcząc złowrogo. Baba łamie chrust 
przy piecu. Chłop jakiś kłania się o przepustkę. 
Korne tupią za ścianą i słychać głębokie no-o! 
ordynansów. Sierżant rozdaje paczki, a adjutant 
siedzi' na połowem łóżku i gra na mandolinie.

Glosy się plączą, sprawy się spotykają i wy­

równują — gitara drży, jakby z niej łzy pły­
nęły, nie dźwięki.

Nagle huk zatrząsł szybami, konie się cisnęły 
w popłochu... Słychać wstęgę niewidzialną, jak  
pędzi po niebie i z sykiem jedwabnym rozwija 
się...

N asza b a te ry a  zaczyna, chodźmy zobaczyć.
Idzie się zw artą ziemią, nagle rozpoczyna się 

rowek nieznaczny, coraz głębszy, aż wreszcie 
mogący zmieścić i zakryć chyłkiem idących 
ludzi.

Przewody, wykręty, zakręty i zgięcia, ustrój 
jakiś, organizm cały wijący się po ziemi. Na­
reszcie wszystkie drogi sprowadzają do jednej, 
głównej, krytej miejscami naprzód zsuniętym ' 
daszkiem. W idać stąd bardzo dobrze okopy w ro -1 
ga. Unosi się nad niemi sinawą taśmą, dym* 
z kryjówek. Jakby  długa, biaława gąsienica le­
żała tam naprzeciwko...

Złota iskra wybłysła na jej kadłubie! P ry­
snął z niego slup ziemi...

Celnie bije nasza artyierya.
Jeszcze nie rozpełzł się w powietrzu szary 

łachman dymu, gdy z jęczącego nieba pada je ­
dna ogromna iskra i druga, trzecia i czwarta... 
Cztery słupy ziemi skruszonej buchają z okopu, 
a nie ujrzysz ani jednego człowieka... Kto padł, 
ten leży, komu krew z ran uchodzi, tego odej­
dzie, lecz aż do zmroku nie drgnie tam nic, 
aby gniewu jeszcze większego ognia nie roz- 
pasać.

Co krok, pod przykryciem w stojakach rzędy 
karabinową co krok wr szarym płaszczu, czapce 
rogatej piechur Piłsudskiego. Ni to wzgardliwy,' 
ni to ciągłe czemuś pobłażający, patrzy w stro-|

nę \vroga z nudą i ziewaniem drapieżuika. Cze­
ka cierpliwie, kiedy się te  dwa okopy, niłiy 
usta wąskie i potworne rozewrą wr ogniu i kiedy 
znów on, spokojnie i lekko jak  kot — zacznie 
bić...

W iatr dmie, maleńkie słupki piachu kręcą 
się pod nogami — strzelec stoi w żółtym oko­
pie jak szary szczur — jak kret sunie z miej 
sca na miejsce —  ujrzał cel..

Patrzcie, bo to jest najpiękniejsza dziś w Pol 
sce rzecz..

J a k  zwinny Piłsudczyk, broń o strzelnicę, 
wsparłszy, celuje... Powieki drżą. niby maleńki 
motylek usiadł przy brwi. Za skrętem mięśni 
na  plecach tężą się fałdy szorstkiego płaszcza. 
Palec na cynglu. Powieka już ani drgnie, skrzy 
pod nią ostre dojrzenie — cel schwycony...

A inni?
Część uńęc na okopach, druga zaś odpoczywa 

w okopowych mieszkaniach. Nie są to bowiem 
kryjówki, nory i lepianki — a „mieszkania i 
kw atery11, często opatrzone numerem domu, szyi-i 
dem i nazwą. Tu na małych drzwiach, w jamę' 
wstawionych, przeczytasz: „Pierwsza strzelecka 
fabryka żywych wędlin". Tam  dalej przybite 
na nieprzemakalnej szmacie, k tóra zakrywa wej­
ście: „Hawełka — Handel delikatesów". Tam 
znów „Pod Palm ą11. Bywają i bardziej grote­
skowe napisy — „Pod upieczoną wszą" — i je­
szcze inne.

Niech nikt nie myśli, że ustało tam życie to­
warzyskie. Przy wszystkich okazjach, z racyi 
Święconego napewno odbywać się tam będą wi­
zyty, jak  w najnormalniejszem towarzystwie
Żohicrz-gość odchyli szmat nieprzemakalnego
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nia. W yjątek stanowią oczywiście listy Mickie­

w icza, które odczytujemy z należytym piety­
zmem i wzruszeniem, a które zawsze niosą bły­
ski myśli, zdradzające umysł niepośledni.

, .i Rozbierać tej całej korespondencji niepodo­
bna. Historycy literatury w drobiazgowym stu- 
dyum wyłuskają z nieb niewątpliwie wszystkie 
ziarna, nas zająć tu  może tylko tło, charakte­
rystyka, ogólne wyrażenie i nastrój, jak i one 
budzą.

Nastrój to wprost rzewny i pełen nieokre­
ślonego uczucia.’ Przenoszą nas te zwierzenia 
w tę górną i chmurną młodość poety, która 
rozpaliła takie ogniska uczuć, w tę atmosferę 
życia, pełnego tężyzny i najszlachetniejszych 
porywów ducha, w ten okres, który kształtował 
umysł_ i serce największego poety. Z grona tej 
młodzieży filomackiej wyszedł twmrca „Ody do 
młodości11, więc wszystko, co do niego, do jego 
życia i twórczości się odnosi, porusza rytm serca 
naszego, budzi jakieś serdeczne wyruszenia, ma 
wartość drogocennej relikwii narodowej.

A cóż dopiero, gdy oko nasze spocznie na 
listach Adama (95 listów) lub Maryli, Zana, 
Czeczota lub Odyńca. zwierzających swe myśli 

; i uczucia Adamowi? I  rozumiemy teraz, że w ta- 
kiem tylko otoczeniu i środowisku powstać mo­
gła „Oda do młodości11. Z dumą też powiedzieć 

, można, że ten okres rozbłysku serc i myśli mło­
dz ieży  wileńskiej, to jedna z najpiękniejszych 
k a rt naszych porozbiorowych dziejów. Z dumą 
również możemy powiedzieć, że żaden naród 
nie wydał z siebie takiej młodzieży i że żadna 
młodzież nie wTyłoniła z siebie takiego „Spisku11, 
jak  ów przez Nowosilcowa surowym wyrokiem 
napiętnowany spisek studentów wileńskich.

C harakterystyka Tow. filomatów wileńskich 
w świetle całkowitej ich korespondencji wy­
stępuje bardzo wyraziście. Jedyny to w swoim 
rodzaju — jak  zauważył jeden z krytyków li­
terackich — zespół serc czystych jak  kryształ, 
jedyny  ̂zakon, zbudowany na podstawach naj­
szczytniejszego altruizmu. Krzepienie wzajemne 

' ducha, umacnianie przyjaźni, troska o wzajemne 
'potrzeby materyalne i moralne, chęć wzajemnej 
pomocy w naukach, wspólnej lektury, wzajem­
nego oświecania się, były wykładnikami dążno­
ści tego Kółka, które zwolna rozrasta się, or­

ganizu je w szereg związków nietylko w Wil­
nie, ale i na prowincji, a ma jnż w tej osta­
tniej fazie na oku budzenie i krzewienie życia 
narodowego w całym kraju.

Odnośnie do Mickiewicza przynosi korespon- 
deneya filomatów materyały niepośledniej war- 

,tości. Najpierw 95 listów poety, z których kilka 
rzuca światło na stosunek do Maryli, inne usta­
lają chronologię, młodzieńczych pism jego, pro­
stując niezupełnie jeszcze ustaloną przez kryty­

ków  linię rozwroju myśli Mickiewicza w okresie 
tworzenia pierwszej części „Dziadów11. Z 19 li­
stów Maryli Wcreszczakówny najciekawsze są 
pisane do Mickiewicza. Są one w języku fran­
cuskim. Oto urywek jednego z nich:

„Soyez raisonaabie mon ami, ne negligez pas 
yos tałents. Oubhez cet amour qui fait yotre 
malheur. S il fant pour votre tranąuillite que tu 
ne me reyoies plus, je_ le consens. Je  vons don­
nę une pleiiie pouvoir d’agir comme ii vous 
plaira, pouryu ąne vous soyez hpureus, content 
et tranąuiile. L a seule ebese que jo vous re- 
eommąa&gpSfclj, d#“ć&&śe?i*n Penscz

A jtrelk est b ies eher ppm; moi. Soyez grauu mon 
sm iu. ’ <:y-'r -- -  - . -  "

Stosunek M ickiew icza do filom atów  zaryso­
wuje się najwyraźniej w seryi listów, pisanych 
do niego i o nim po wyjeździe poety do Ko­
wna. Widać z nich, że Mickiewicz, nie tylko 
w Wilnie będąc, był centralnym punktem, ku 
któremu biegły oczy wszystkich, ale oddalony 
od nieb, z Kowna wywierał w ciągu nieprze­
rwanym wpływ na towarzyszów młodości, do­
chowując najwierniej przyjaźni i utrwalając jej 
hasła.

Niezmiernie ciekawie rysuje się w korespon­
dencji filomatów bujność i różnorodność ich 
życia, temperamentu i usposobień. Z tych okru­
chów spisywanych wrażeń odbudować można, 
jak  z cegiełek, gmach ich zamierzeń i celów, 
najidealniejszy program życia i działania. Na 
roztrząsanie go i analizę brak tu  miejsca, ogól­
ne linie są zresztą dostatecznie znane. To pe­
wna, że najbujniejszą i najpiękniejszą krystali­
zac ją  ich programu i tendencji uarodowo-spo- 
łecznej, najszczytniejszem wcieleniem haseł gór­
nej i pełnej lotu młodości jest sprawna wielka, 
jedyna, która nie schodzi z  myśli i pragnień
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ogółu, sprawa ojczyzny. Czuć, że ona jest tym 
kitem, k tóry  zespala poszczególne ogniwa my­
śli, panuje nad umysłami i całą tę  rzeszę ogar­
nia. I  to nam przedewszystkiem czyni drogą tę 
spuściznę z przed wieku. Ze spłowiałych kart 
tych listów wieje duch epoki, duch najszczyt­
niejszych porywów myśli, torujących drogę 
czynom. Jeden z najbliższych sercu Mickiewicza 
druhów, Józef Jeżowski, w prostych słowach 
wymowmie streszcza ideały filomatów: „Lecz nie 
sofy, nie wezgłowia, nie kobierce, nie zasłonki, 
nie pieszczoty są nam potrzebne. Przyjaźń i 
praca wspólna i uporczywa, ćwiczenie się i wy­
trwałość, młodzież, obywatele, kraj, ojczyzna 
powinny nam we śnie i na jawie stać nieustan­
nie przed oczyma. Brutusów nam potrzeba, nie 
Antoniuszów!*

Odtworzyć też łacno można z listów tych 
charakterystyki indywidualne najwybitniejszych 
z grona filomatów. Typy to bez wyjątku do­
datnie, zawsze szlachetne, w kilku wypadkach 
wprost wzniosłe. Obok Jeżowskiego Malewski, 
Zan, Czeczot, Onufry Pietraszkiewicz, nad nimi 
wszystkimi zaś górujący w pełni swej bnjności 
i różnorodności życia filomatycznego Mickie­
wicz — to słupy wskazujące, jak  drogowskazy, 
szlak dla myśli i obowiązków narodowych. Pro­
wadzi zaś filomatów na szlak ten jako środek 
do celu zbliżający: praca społeczna i życie zbio­
rowe, w jeden punkt skierowane, w jedno ogni­
sko ducha zestrzelone.

Rezultaty tej pracy filomatów znajdują wy­
raz zarówno w ich działalności społeczny', jak  
w pracy literackiej, k tóra u kilku skrystalizowała 
się w samodzielną twórczość, czerpiącą na­
tchnienie z bogatej skarbnicy dneha. Ich jest 
bezsprzecznie zasługą stworzenie nowych w ar­
tości literackich, urobionych na studyach lite ra­
tury  zagranicznej, skwapliwie . prowadzonych 
w kółkach samokształceniowych i na zebraniach 
literackich. Ze studyum pseudoklasycznej litera­
tury przechodzą do francuskiej, przesiąkają po­
glądami encyklopedystów, - od nich przechodzą 
do romantyków niemieckich, a pogłębiona taką 
drogą wiedza estetyczna wskazuje im już jasno 
kierunek przyszłej poezyi romantycznej. W tej 
nowej dziedzinie Mickiewiczowi przypadło w u- 
działe być przodownikiem na wyjałowionym 
ugorze narodowej poezyi. Zadanie swoje potęgą 
geniuszu spełnił on kn chwale narodu, jako 
jego duchowy wódz, stając się dla długich po­
koleń Polaków wTcieleniem idei i najszczytniej­
szych aspiracyj narodu.

Władysław ProJcesch.

Dr Franciszek Gawełek

(Dyng-ns, Śmigus).

Przyślimy tn po śmiguście,
Ale nós tśz nie opuście.
Placków, jójek nie żałować,
Chentnie nas tu pocenstować.
B o jak  n ic  m e  dostaniem y,
"Wszyćkie górki potiucemy-:---'''-'’

śpiewrają A ^bpójH Ia Mazowszu, obchodząc 
w drugi ’dmeń Wielkanocy chaty zamożniejszych 
gospodarzy. Zbierają dary (dyngają), ^rzyczem 
nie rzadko muszą się i skąpać, gdy znienacka 
dziewczęta wylewają na nich cebry lub konwie 
wody. !_

Zwyczaj oblewania się wodą jest bardzo sta­
rożytny, o czem świadczą k ro n ik i. i drobne za-, 
piski: spotykamy go zarówno w zaraniu Indów 
aryjskich w Azyi, jako też i u nas w Słowiań- 
szćzyźnie. Głównym punktem uroczystości za­
kończenia starego roku u Birmanów indyjskich, 
przypadających w kwietniu, jest zwyczaj obmy­
wania się z grzechów starego roku przez wza­
jemne oblewanie się wodą. Symes, opisując te 
uroczystości, powiada, że woda leje się wówczas 
niespodziewanie z dachu i okien domów na 
głowy przechodniów. Nawet w pałacu wicekróla 
goście muszą się poddać temu zwyczajowi, a do­
konują go panny, uzbrojone w konewki.

W  Polsce spotykamy się z tym zwyczajem 
już w XV wieku. Synod dyecezyi poznańskiej 
w roku 1-120, w artykule X X X IV : „dingus pro- 
hibetur11, wyraźnie powiada: „zabraniajcie, aby

w drugie i trzecie święto wielkanocne mężczy­
źni kobiet a kobiety mężczyzn nie ważyły się 
napastować o ja ja  i inne podarki, co pospolicie 
nazywa się dyngować, ani do wody ściągać, bo 
swawole i dręczenia takie nie odbywają się bez 
grzechu śmiertelnego i obrazy imienia Boskiego11.

Z następnych lat posiadamy dosyć dużo 
wzmianek, zakazujących tego zwyczaju. Wy­
stępują przeciy/ niemu głównie kaznodzieje, jako 
zwyczajowi „obmierzłemu". Niedziela wielka­
nocna i dwa dni następne — czytamy w jednem 
miejscu —  pełne są nierządnej zabawy, obmier­
złego dyngowania i rozmaitych guseł. Mężczy­
źni i kobiety łupią się, dyngują wzajemnie 
o podarki, mianowicie jajka, ciągną się do wo­
dy, przyczera niejednego duszą albo topią, sma­
gają się rózgą i p ięścią ... W zbiorze kazań 
z roku 1462 czytamy: „wczoraj spowiadali się, 
jutro biegną do domów po izbach, napastując 
dobrych ludzi, wołając: daj jaja, daj jaja!...11 
Inny kaznodzieja z końca XV wieku zakazuje 
śmigusu głównie dlatego, że wielu w ten spo­
sób się topi; anonim A. napomina: „ja też ra ­
dzę opuścić owe złe zwyczaje, które się teraz 
dzieją, jak  oto dyngowanie, ho są przyczyną 
grzechu11; anonim B. kończy kazanie groźbą: 
„którzy się nie poprawią, należy ich ekskomu- 
nikować i nie chować na cmentarzu, jako i tych, 
którzy w to święto są rozwiąźli w zabawach 
wyszukanych, wedle zwyczaju pogańskiego, 
w dyngusach11. Ksiądz St. Grochowski, poeta 
czasów Zygmuntowskich, będąc obecnym w Mie­
chowie podczas chrztu pewnego Tatarzyna, do­
pełnionego przez biskupa Macieja Pstrokoń- 
skiego, upamiętnił ten wypadek wierszem, któ­
remu dał tytuł: nMiechowski Śmigorzt abo 
wielkanocna kolęda i t. d.“ Na początku XVII 
wieku — .jak pisze Karłowicz — spotykamy 
sam tylko wyraz d y n g u s, użyty wogóle 
o ulewie. W  Judicium astrologicum, książce 
wyszłej 1608 roku, zawierającej prognostyki po­
gody, czytamy wróżby deszczu, nazwanego żar­
tobliwie d y n g u s e m .  Wkrótce potem pokazuje 
się książeczka p. t.: „Śmigurzt na wesołe Zmar­
twychwstanie Pańskie11, opisująca tę  zabawę 
(wzmianka o tern dziełku w Mazowszu I  Kol­
berga). Z mowy ks._ Makowskiego, wygłoszonej 
1636 r. na pogrzebie kaznodziei ks. Fabiana 
Birkowskiego, dowiadujemy się, że w poniedzia­
łek wielkanocny rano młodzi mężczyźni oble­
wali panny, że _ w południe obchodzono t. zw. 
Emaus, a nazajutrz panny polewały młodzień­
ców wodą różaną. Przy dyngusowaniu w ponie­
działki i w torki wielkanocne przebierano się 
w suknie osób płci drugiej. Za W ładysława IV 
Beanplan wspomina o oblewanin się wodą na 
Ukrainie. Ks. Wojsznarowicz, pisząc kazanie 
na zgon królowej Cecylii Renaty w Wilnie 
1644 r„ powiada, że „Wilno zamiast śmigustu 
śmierć dało królowej w upominku11, t. zn., że 
umarła w dniu śmigustowym. Z tegoż wieku 
mamy wiadomość o śmigusie w Polsce z dzien­
nika podróży Jan a  Fuggiuolego, w którym pi­
sze: „w dzisiejszy dzień wielkanocny staroda­
wnym kraju tego zwyczajem jest, iż mężczyźni 
sprawiają tak zwany d y n g u s  koHcLmi, skra 
piając je  wodą, a to szczególniej się dzieje mie­
dzy kochankami. Na drugi zaś dzień Wielkiej- 
nocy białegłowy zwykły się odwdzięczać męż- 
cayznfłn; a taka-,wzająmua łaźnia przeciąga się 
aż do Zielonych Św iątek11. Wspomnieć jeszcze
wypaila i tymże >.wyc/.aiu u Kitowicza, poczem 
rozpatrzymy ’ go z pmulctr. ettioiogioztiogcST5r —

O o w ic z  pisze w swych Pamiętnikach: Była 
ta swawola powszechna w całym kraju ; tak 
między pospólstwem, jako też między dystyn­
gowanymi; w poniedziałek wielkanocńy mężczy­
źni oblewali wodą kobiety, a we wtorek i w in­
ne następne dni, kobiety mężczyzn, uzurpując 
sobie tego prawa aż do Zielonych Świątek, ale 
nie praktykując dłużej, jak do kilku dni.

Oblewali się rozmaitym sposobem; amanci 
dystyngowani, chcąc tę ceremonię odprawić na 
amantkach swoich bez ich przykrości, oblewali 
je lekko różaną lub inną pachnącą wodą po 
ręce a najwyżej po gorsie, małą jaką sikawką 
albo flaszeczką. Którzy zaś przekładali swawolę 
nad dyskrecyę, ni9 mając do niej żadnej racyi, 
oblewali damy wodą zwykłą, chlustając garn­
kami, szklenicami, dużemi sikawkami prosto 
w twarz lub od nóg do góry. A gdy się roz­
swawoliła kompania, panowie i dworzanie, panie, 
panny, nie czekając dnia swego, lali jedni dru­
gich wszelkimi statkami, jakich dopaść mogli; 
hajducy i lokaje donosili cebrami wody, a kom­
pania dystyngowana, czerpiąc od nich, goniła

V>y.Ą>y-v>
się i  oblewała od stóp do głów tak, iż wszyscy 
zmoczeni byli, jakby wyszli z jakiego potopu. 
Stoły, stoliki, kanapy, krzesła, łóżka, wszystko 
to było zmoczone, a podłogi jak  stawy wodą 
zalane. Dlatego, gdzie taki dyngus, mianowicie 
u młodego małżeństwa, miał byó odprawiony, 
pouprz<ątali wszystkie meble kosztowniejsze i 
sami się poubiorali w suknie najpodlejsze, z ta ­
kowych materyj, którym woda niewiele, albo 
wcale nie szkodziła. Największa była rozkosz 
przydybać jaką damę w łóżku, to już ta  nie­
boga musiała pływać w wodzie między podu­
szkami i pierzynami, jak  między bałwanami; 
przytrzymana albowiem przez silnych mężczyzn, 
nie mogła się wyrwać z tego potopu, którego 
unikając, miały w pamięci damy w ten dzień 
wstawać jak  najraniej, albo też dobrze zatara­
sować pokoje sypialne.

Co do mężczyzn, ci w łóżkach nie mogli pod­
legać ze strony kobiet takiej powodzi, mając 
większą siłę, a słabszy a tak  przez naturainy 
wstyd, nie pozwalający kobietom ujmować męż­
czyzny rozebranego. Parobcy zaś po wsiach 
łapali dziewki, wlokąc je do wody, albo też 
włożywszy do koryta przy studni, lali wodą 
tak  długo, jak długo im się podobało.

Po ulicach zaś w miastach młodzież obojej 
płci czatowała z sikawkami i garnkami z wodą 
na przechodzących; nieraz się zdarzało, że dziew­
ka, chcąc oblać jakiego chłopca, albo chłopiec 
dziewczynę, oblewała jaką starszą osobę nie­
znajomą, czasem księdza, starca poważnego lub 
starą  babę. Kobiety rzadko dyngus zaczynały, 
ale zaczepione przez mężczyzn, starały się, ile 
możności, odwdzięczyć pięknem za nadobne.

J a k  widzimy, zwyczaj to bardzo stary, prak­
tykowany u nas od lat najdawniejszych. W arto 
mu się więc przypatrzyć z punktu etnologi­
cznego: czy był tylko zabawką, czy też posia­
dał w sobie jakąś myśl głębszą, obrzędową.

Tu wypadnie cofnąć się do filozofii ludów 
pierwotnych. Człowiek pierwotny to filozof, ale 
filozof na sposób dziecka. Początkiem jego filo­
zofii jest analiza. Usiłowania człowieka, by wy­
jaśnić przyrodzone zjawiska, sięgają czasów 
najwcześniejszych i mają swe źródło w prze­
świadczeniu, że między człowiekiem a przyrodą 
istnieje bardzo ścisłe pokrewieństwo. Jakim  się 
to dzieje sposobem, tłómaczą nam zapiski przed­
historycznej archeologii. Pouczają nas one, że 
pierwotny pochód człowieka po pustych prze­
strzeniach świata był bardzo powolny. Najprzód 
bezbronny, potem uzbrojony, posuwał się czło­
wiek prawdopodobnie wzdłuż brzegów rzek, oto­
czony wielkiemi wzgórzami, gęstym lasem dzie­
wiczym, wreszcie dzikim i srogim zwierzem. 
Takie otoczenie stało się jednym z najpotężniej- ‘ 
szych czynników zewnętrznych, które wpłynęły 
na ukształtowanie najwcześniejszych form ludz­
kiego życia, tak co się tyczy ustroju społeczne­
go, jako też wierzeń religijnych. W skutek tego 
nietrudno zrozumieć, że w ielki# p.ztmiuioty na­
tury, jak  góry, rzeki, uTiiC ** ci i rośliny, wreszcie 
zwierząt?, które tak  ważne zajęły stanowisko 
w życiu człowieka pierwotnego, przedstawiają 
się w jego myślach jako przedmioty bądź ciem ' 
ne i straszne, bądź też znajome i przyjazne. 
Człowiek więc poczyna zjawiska przyrody i sa­
rn ą,przyrodq uosabiać (antropomorfizm), poczyna 
im przypisywać życie tak  samo wrażliwe na 
wszystko, jak on sam (animizm) — i to są n a j­
wcześniejsze formy religijne.

."W  l u d o z n a w s t w i o  t e m  <lr/ . ia ł  w i e r z e ń  p r z e d -
stawia w pierwszym rzędzie wiara, że góry, 
rzeki, wyspy, źródła, ziem ia i t. d. są siedzibą 
ducliów. Przykładów możnaby tu przytoczyć 
nieskończoną ilość. Z toj wiary wynika kult 
tych przedmiotów, więc czci się góry, rzeki, 
wody — wogóle całą naturę. Ten kult przyro­
dy trw a bardzo długo, ho dochodzi aż do na­
szych czasów, ale już nie jako kult, lecz jako 
t. zw. zabobon, czy wreszcie tylko zwyczaj. 
Więc hołdujemy najrozmaitszym zwyczajom ob­
rzędowym, nie przeczuwając nawet, żc temsa- 
mem jesteśmy wyznawcami dawnych, starych 
wierzeń. I  dobrze nam z niemi, nie szkodzą nam, 
a duch pierwotny żyje...

Pozostałością dawnego kultu wody jest wła­
śnie śmigus.

Filozofia grecka, wychodząc z punktu teogo- 
nicznego, mającego na celu głównie spekulacye 
kapłanów Zeusa, skierowuje swe kroki w stronę 
badań przyrody. Przyroda to otwarta księga, 
z której pełaą piersią można wciągać odżywcze 
myśli, potrzebne duszy do życia, to mądrość, na 
której n ik t się nie zawiódł. Sprawdzili to sta-

•JVv
rożytni, doświadczyli na sobie myśliciele odro' 
dzenia, do niej dążyła filozofia X V m  wiekuj 
Człowiek jest częścią natury, powstanie swe 
zawdzięcza wodzie — głosi Thales z Miletu,' 
założyciel szkoły jońskiej, ten sam, który w roku 
585 przepowiedział pierwszy zaćmienie słońca. 
Woda przez przybieranie pewnych form, przez 
zgęszczanie się i rozrzedzanie, przez ogrzewanie 
i oziębianie, dała początek wszystkiemu. Jego 
współtowarzysz, Anaksymander, początek wszech­
rzeczy wywodzi z jakiegoś pierwiastku nieo­
graniczonego bliżej (apejron), a młodszy nieco 
od niego Anaksymenes świat wyprowadza z po­
wietrza. Po nich Empedokles początku świata 
szuka w czterech żywiołach: w o d z i e ,  powie-' 
trzu. ogniu i ziemi.

J a k  więc widzimy, woda uchodzi za jakieś, 
jakoby bóstwo, a przynajmniej przypisuje się 
jej własności boskie, twórcze. Starożytni umie­
szczą, w niej mieszkania nimf, boskich dziewic, 
a Słowianie — obiorą w nich siedzibę rusałek, 
wił, dziewic wodnych, które swym śpiewem ścią­
gają do siebie nieostrożnych, by nagle przeciąć 
nić ich żywota...

Przychodzą czasy chrześcijańskie, poczyna się 
walka dawnych, zakorzenionych praktyk i prze­
konań, z nowymi, obcymi, walka straszna na 
śmierć i życie, w której dawno wierzenia ule­
gają naporowi nowych, ale tylko pozornie, ho 
w rzeczywistości żyją, ale życiem utajonem, 
stają się tylko zabawką w ręku pokoleń młod­
szych, przechodzą do rupieci, przeżytków. Ta­
kiej ewolucyi ulegają najrozmaitsze wierzenia 
Woda była zamieszkaną przez dachy, woda 
oczyszczała z wszelkiego brudu, woda miała 
styczność z krainą pozagrobową, oddzielając 
kraj ludzi od kraju  duchów. Styks stanowił tę 
nieprzepartą granicę. To wierzenie, znane po­
wszechnie starożytnym, odbija się jeszcze w „Bo­
skiej komedyi11 Dantego.

Starożytni kronikarze słowiańscy, jak  Kosma? 
i Nestor, wspominają wyraźnie o czci wody u 
Słowian i ofiarach, jakie składano temu żywio 
łowi. Tę wiarę w świętość i moc oczyszczającą 
wody spotyka się również u Prusaków pogań­
skich i Litwinów, o czem świadczą Hanusz, 
N arbutt i inni. Zakazy synodów wyraźnie zwal­
czają ten stary  kult.

Woda to symbol siły zapładniającej, to począ­
tek wszelkiego życia. Wiedzą o tem ludy pier­
wotne, wiedzą też i cywilizowane. Woda daje 
też niewinność przy poczęciu, wodą zatem na­
leży się obmywać z wszelkich brudów życio­
wych. Oczyszczenie .się  najlepiej uskutecznić 
z wiosną, gdy cała natura poczyna się odra­
dzać, gdy nowe. życie poczyna w ychodzić z ziemi. 
Stąd u wszystkich ludów w porze wiosennej 
różne obrzędy oczyszczalne, polegające głównie 
na wzajemnem oblewaniu się wodą. Do takich 
zaliczamy oblewankę, zwaną z niemiecka śnii 
gusem lub dyngusem. Je s t to więc święto oczy­
szczenia wiosennego, pozostałość kultu wody.

Oblewanie się wodą znane jes t również w Per 
syi, znane i n ludów aryjskich. Hanusz spow: 
nówaca ten zwyczaj ze skandynawską czcią 
Tbora, Szulc z czcią trackiego Atesa, G rajnert 
porównuje go ze świętem Nii i t. d. Kult wody 
trw a u nas po dzień dzisiejszy, a przechował 
się w najrozmaitszych zwyczajach, przesądach 
i zabobonach.

Odnośnie do nazwy dyngus albo smigus, jnż
T /ib e lt , _ z a u w a ż y ł ,  n a s z  „ d y n g u s "  j e s t  s p o ] -
szczeniem niemieckiego wyrazu D ilnn gass, zim 
czącego cienkusz, polewkę wo dnistą, chlust 
wody. Bruckner i Karłowicz po wiadają- znowu, 
że słowo dyngować pochodzi z niemieckiego 
dingen — wykupywać się, szacować. Dawano 
bowiem okup, czyli „dyngus11 żakom i chłopcom 
wiejskim, aby nie oblewali wodą, śmigus zaś 
przerobiono zo schmackostcrn, schmockostern, 
schmagostern, schmagustern, gdy przy zlewaniu 
wodą w łóżku, uderzano oblewanego rózgą brzo- 
zową lub prętem. Oczywiście nie należy z tego 
wnioskować, by zwyczaj ten  był wzięty od 
Niemców. Zapożyczenie wyrazu „śmigus11 może 
się datować np. od czasów kolonizacyi niemiec­
kiej w Polsce. \Viadomo bowiem, że uderzanie 
wierzbą w niedzielę lub poniedziałek wielkano 
cny jest i u nas także zwyczajem. Dyngus lub 
dyng mógł więc wyrażać nietylko wykupno, 
ale i oblewanie, a śmigus mógł oznaczać nie 
tylko bicie rózgą, a!e też oblewanie i chodzenie 
po wykupie. W języku polskim mamy diań na­
zwy: oblewanka, oblewiny (na Podhalu), oble- 
waczlta, lej, nazwy zaś, jak  śmigus, szmigus,

płótna, czy odeprze przymarznięte drzwi i po­
suw ając się na czworakach wetknie głowę:

— Cześć wam obywatele — zawoła, nie wi­
dząc na razie nic w mrocznej przestrzeni, peł­
nej dymu i zapachu sośniny.

— Co jest, do cholery! drzwi zamykać! — huk­
nie głos z wewnątrz.

— To ja!
—  A-a a! Prosimy! Właźcie.
Wówczas gość wtaczać się pocznie na czwo­

rakach, ostrożnie omijając co krok nogę czyjąś, 
but, koc, czy manierkę. Podsunie się do maleń­
kiego piecyka, przyjmie pewną stałą pozycyę, 
naturalnie z uwzględnieniem wszystkich obcych 
ciał, ułożonych kunsztownie, a które uszanować 
należy i przyłączy się do zabawy.

Polega ona tu  na gotowaniu herbaty, grzaniu 
wina, tam znów znajdzie się anegdociarz, który 
wspaniałe kawały opowiada, żc kominkiem na 
okop śmiech deci z podziemia, jakby się tam 
wszyscy djabli rechotali. Ówdzie obmyśla się 
sposób na złapanie nieprzyjacielskiego patrolu. 
Tam grają w karty, tu  pracuje „ redakc ja11 
dziennika okopowego. Jeszcze gdzieindziej ktoś 
wprawnie g ra  na okarinie, a drobniutki głos 
instrumentu kluczy z pod słomy, jak  małe świeże 
źródełko...
j Nadchodzi uroczysta chwila zmroku, gdy pod 
okopy zajeżdżają „feldkiehy11 (Feldkuchen — ku­
chnie polowe).
’ Ja k  to smakuje! Tak smakuje, że jedząc, oczy 
się szeroko otwiera, jakby się wielką jakąś pra­
wdę połykało. To tak smakuje, jak  tylko może 
smakować jedzenie komuś, kto w ziemię wko­
pany, wolą i męstwem swem na tej ziemi trwa, 
czuwa i pilnuje jej zrębów drogocennych. Trwa 
dzień i noc, choć-humor tej ziemi — pogoda,— 
choć życie jej, budzące się zwolna pod siew, 
wyciąga^ z pilnującego wszystek sok jego sił 
i  nuży i wytrawda i wycieńcza.
. Nastaje noc ogromna. Ciemność grozą potężną 
pływa na obszary. ,

W ciemności tej. minąwszy sieci drutów kol

czastycli, zsuwają się w' dół patrole. Je s t to ro ­
bota drażliwa i niebezpieczna... Niech tu  nie 
dźwięknie broń i niech się głos nie odezwie 
i niech się oddech nie zdradzi. Zaś oczy muszą 
widzieć, jak  kocie, a uszy muszą słyszeć wszy­
stko w zimnym szepcie zamarzającej ziemi.
< Nie wolno strzelać — żywcem brać...

Nie wolno strzelać, bo jeśli się ogień przebu­
dzi — i dzieła się nie dopnie i n ik t stąd cało 
nic ujdzie. Ze wszystkiego na wielkiej linii jeno 
śmiech ognia pozostanie...

Brać ich tak, by nie zdążyli pisnąć... Podejść 
tuż i brać, bagnet do piersi przystaw iw szy.. 
Ach, bagnet — biały, cichy język piechura...

Lub paść, bo oto wyszedł na niebo polip stra ­
szliwy, —  przeraźliwa, sino-niebieska ośmior­
nica...

I  szepnnć, leżąc w bruździe: Re—fle —ktor...
Szuka plaskiem, wyprężonem ramieniem świa­

tła, szuka, a czego się tknie, — to bieleje... Sza­
rością trupią okrywa się krzak, wężowiska 
srebrne zaigrały w kałużach... Zsiniała nagle 
chata...

Szuka tu, szuka tam źrenicą oślepiającą, że 
zda się przebieg wiatru widać w tem świetle, 
a stare, zeszłoroczne liście, jak  czarne strzępy 
na drzewach dygocą...

Nie-łyszalnie łazi ten polip po niebie, wywija 
sztywnemi ramionami, jakby chciał wroga zła­
pać w uścisk nieludzki aż tam — na czarnych 
wwsokościach nocy...

T inne światła gonią się wzajem, rzekłbyś 
z linii na linię ciskane kwiaty zatrute... Rozpę- 
kają  nad okopami białe, jasno zielone i lecą 
w dół cudniejsze i zdradliwsze, niż złuda...

Póki nie wzejdzie młodsze dziś o sto la t w Pol­
sce słońce! Słońce, które zastaje na ziemi, w ro­
wie upartym, młode, silne oko czuwającego 
Strzelca. W bystrym jego wzroku ostrą prze­
gląda sie iskrą...

Roman Hernicz.

(Obrazek ze wsi polskiej z dni estatnich).

Katarzyna, żona Sołtysa, szła z trudem, prze­
bijając się przez nieskończone zaspy śnieżne. 
Perełki śnieżne obielały pola i lasy ymkoło, two­
rząc malowniczy widok. K atarzyna szła, przy­
bita jakimś bezmiernym smutkiem. Wczoraj opo- 
y/iadała jej sąsiadka, że dowiedziała się z pe­
wnego źródła — że mąż jej zginął na wojnie. 
Zamknięta zawsze w sobie Katarzyna, nie wy­
raziła swej rozpaczy, spojrzała tylko niemem 
spojrzeniem na opowiadającą, poczem oddaliła 
się bez słowa i tępym krokiem podążyła ku 
swemu domowi. — Po bezsennej, strasznej nocy, 
kiedy myślami krążyła tylko około tej okrutnej 
nowiny, —  zerwała się Katarzyna wczesnym 
rankiem z postanowieniem udania się do miasta, 
ażeby tam dowiedzieć się stanowczo o wszyst- 
kiem.

Okazało się to przedsięwzięcie cięższem, ani­
żeli sobie wyobrażała, bo kiedy w mieście od­
nalazła po długich trudach koszary wojskowe, 
powiedziano jej, że nie znają P iotra Sołtysa, jej 
męża. Wiadomości nie otrzymała również na po­
lic ji. Rozjaśniła się dusza Katarzyny uczuciem 
radosoem, że ta  straszna wieść jest nieprawdzi­
wą. Ale wkońcu po długiej wędrówce wskazano 
jej wysoki, czteropiętrowy budynek, z obszer- 
nemi salami. K atarzyna weszła do środka i je­
den z obecnych panów wskazał jej kartkę pa­
pieru, gdzie było bardzo dużo nazwisk druko­
wanych, a między niemi widoczne było: P io tr 
Sołtys... zabity.

K atarzyna przeczytała to głośno i dziwiła się 
_sama sobie, że usta jej mogły coś podobnego 
wypowiedzieć. Potem pokazał lej jeuen z panów

urzędowe potwierdzenie, a nawet powiedział jej, 
w którym dniu padł jej mąż, P iotr Sołtys, na 
polu bitwy. Minęły już cztery tygodnie. W tem 
było już wszystko powiedziane, ale ponieważ 
K atarzyna patrzyła tępo w dal, z okrutnym bó­
lem na ty/arzy, zrobiło się jej żal jednemu z pa­
nów, który zaczął ją  pocieszać, że przecież mąż 
zginął dla ojczyzny.

K atarzyna zbudziła się naraz z zadumy i zro­
zumiała, że jej iść potrzeba. Mechanicznie otwo­
rzyła drzwi, mechanicznym ruchem je z a m k n ę ł a  
i udała się do wróżki, która zawsze rozumiała 
jej dolę i dokładała starań, aby wieśniaczkę P[J" 
cieszyć. Ale K atarzyna weszła do mieszkania 
wróżki, nie odezwała się ani słowa, patrzy a 
tylko nieskończenie smutnym wzrokiem w jej 
twarz. W różka upomniała Katarzynę słowami: 
„Mówcie coś, na miłość Boga11. •

K atarzyna jednak w głuchem milczeniu nie 
ruszała się z miejsca, oparła tylko głowę o ręce 
i bezmyślnie w dal patrzyła. W różba wstała od 
stołu, zbliżyła się do kuchenki, zagrzała kawę, 
poczem stawiając filiżankę ciepłego napoju przed 
Katarzyną, prosiła, aby się posiliła.

— Pij Katarzyno, t° cię wzmocni. Masz tu 
chleb, pewnieś głodna! Zaiaz już ciemno, a ty 
masz jeszcze taką długą arogę do przebycia.

Ale naraz K atarzyna  zerwa.a s:ę z krzykiem , 
narzuciła chustkę j odrzekła szybko:

— Nie mogę! Muszę jeszcze kolącyę przygo­
tować. P io tr prosił, abym mu kolację...

Urwała- ?jZy zdusiły dalsze słowa w gardle. 
Nię mogąc więcej wypowiedzieć słowa, skinęła 
tylko gdową i odeszła.

Szła przez dalekie poluj ku swemu domkowi. 
Mózg ciągle gorączkował, przewalały się w jej 
wyobraźni jakieś epizody, a nogi mechanicznie 
posuwały stę dalej. Jakże to mówił do niej ów 
pan w_mieście? Że musi ten cios znieść, ponie­
waż nie jest jedyną. Tak jest — mial słuszność. 
Przecież jej sąsiad Antoni poległ także. Ale żona 
zostaD z dwoma dziećmi. Zresztą mał/.eństwo to
hvło nieszczęśliwe.

A ona tak  kochała Piotra! Cichą, silną, sa- 
moofiarną miłością 'kochała, K atarzyna swego 
męża. Riotr umiał ocenić jej miłość i odwzaje­
mniał się jej również gorącem kochaniem. Pięć 
lat żyli w nieskonczonem miłowaniu, w cichem 
s z c z ę ś c iu .  Ale teraz przyszedł kres — srogi kres. 
P iotr j u ż  me żył.

Kat-irzyna stanęła nagle i powiedziała w głos: 
„Zabity Oglądnęła się z trwogą poza siebie. 
Czy ktos to  ̂ powiedział ? Nic — wokoło była 
cmentarna cisza. Tylko perełki śnie ne padały 
na ziemię — j zapadała ciemna noc. Katarzyna 
nie czula^ nawet, jak  ciężko było brnąć w głę­
bokim śniegu. Nie odczuwała nawet zmęczenia,
A tak jeszcze było daleko do jej domku. Do­
mek! Już nigdy go Piotr nie zobaczy! Ani tych 
drzew nie ujrzy, stojących pod domem, z któ­
rych był zawsze tak dumny. Niczego już nie 
zobaczy.

— Zabity. —  wyrzekła znowu instynktownie 
Katarzyna i przelękła się swego głosu, który 
rozbrzmiał w ciszy, jak  echo żałobnego dzwonu

Czy jeszcze daleko było do domu? Kio wie­
działa. jak  długo już szła, a w ciemności rótr-
nież niczego widzieć nie mogła. Uczuła dotkliwe 
zmęczenie Gdyby tak  usiadła w śniegu na chwi. 
k ilka? Tylko chwileczkę odpocząć — potem 
pójdzie dalej.

W yciągała rozpaczliwie rękę, ale nie mogi. 
dosięgnąć. A naraz — Piotr! T ak — Piotr 
w świątecznein ubraniu, z fajką bursztynową 
w ustach. I  jakiś słodki uśmiech na jego twa­
rzy... Przecież on nie był zabity. Stal żywy 
przed jej oczyma. Nie... szczęście — bezkresu; 
szczęście... Piotr, jedyny, kochany P iotr — przed 
jej oczyma.

A płatki śnieżne spadały, leciały — i okryły 
las wokoło — i pola... te białe, śnieżne perełki 
i utuliły w białą szatę biedne serce człowiecze, 
w szatę śmierci — spokoju.
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'śmigust, śmiergust, szmigust, smagust, są po­
chodzenia obcego. \

- Tym sposobem widzimy, jak oblewanka i pier­
wotne wierzenia przodków stają się zabawką 
następnych pokoleń, jak bogowie, fetysze, których 
człowiek sam stworzył, przechodzą do bajek i 
tam królują.

Potężną i - wszechrodną jest siła tradycyi: 
jej zawdzięczamy przeszłość, na niej odbudo­
wujemy prahistoryę. Ona nas uczy dawnych, 
zapomnianych dziejów.

Jan FictrzycJd,

Z  rapsodóiu.
Anhelli.

-

Kiedy wiatr porwie mego ducha,
Aby weń rzucić ognie złote,
To go tej siły zawierucha 
Opęta w takich snów tęsknotę 
I  taką mocą zakołysze,
Że hędę dzwonem — co gra te ciszę.

— Prześniłem życic... Księgi stare r 
W  modlitwach szepcą moje imię —- 
Bom oto spłonął na ofiarę 
Rnów, co świeciły mi olbrzymie 
I  rozpalały ducha wiarę - 
I  w Kainowym drżały dym ie...

Pełen miesięcznej, cichej bieli 
Usiądę w progach sadyb śpiących -  - — 
lżeni jest lekarz dla cierpiących 
I  odnowiciel ■ dusz, Anhelli —
Z  pól ośnieżonych jam pościeli 
Wstał, by was widzieć — gorejących,
Jako te drzewa, w których cienie 
Bóg rzucał krwawe swe płomienie!

De.i ivi<l.

łiói mi krwawych... na czoło mi dajcie róż 
i [przepych!...
Otom w cudzym łańcuchu nie,rolny był

[człowiek —
■Ale słońce zabłysło dla moich ócz ślepych,
'A łzy  złote, łzy  szczęścia spłynęły z  pod powiek.

b  róż przeciwko przemocy się króla sprzysięże? 
!K to uchylić się zdoła prawicy mej mściwej?
•W pieśń uderzę — a uśpię dźwiękami je j węże 
I  powalę tysiące... Wenadów dziad siwy...

Patrzcie! Wracam zwycięzcą w dziedziniec 
, . [ domowy,

ja r  ofiarny rozniecić pod dachem gontyny. 
Niech się w dzbanach biesiadnych miód złoci

jitpowy,
'A na misach glinianych śródleśne maliny 
Niechaj jagód dojrzałych czerwienią korale...

— Hej, harfiarze!.

(Rzym , w styczniu 1915).

śpiewajcie m i --------
/ dawne me żale...

Mieczysław Smolarski.

L M n r o  M i m
> Cicho było jeszcze na ziemiach dawnej Rze­

czypospolitej. Codzienne trudy zakrywały oczom 
wielkie celc. Młode wysiłki i tęsknota za ja­
śniejszą przyszłością nurtowały w duszach stale, 
ale miały przed sobą pole jedynie pracy orga­
nizacyjnej. Sady i łany zieleniły się corocznie 
i przynosiły plon ubogi lub obfity, lecz nie ła­
mały ich burze dziejowe. Nie spodziewaliśmy 
się, że tak prędko potrzebne nam będą siły i 
zebrane bogactwa, że przyjdzie kataklizm dzie­
jowy, który ożywi nasze nadzieje, każe nam 
wykonywać czyny wielkie i na burzę światową 
podnieść nasz polski sztandar legionów.

_ Przez cały' ten czas wychodziły książki. Ty­
siące ich przechodziło w ręce czytelników. Więk- 
szem zajęciem cieszyła się powieść, niż poezja.

Zdawało się, że - nie pragniemy podniesienia 
uczuć, lecz szukamy jedynie rozrywki po zaję­
ciach dnia powszedniego. I poeci rzadko umieli 
wznieść się na poziom siły i męskości. Współ­
czesne ich dzieła mało odpowiadały nam, chę­
tnie cofaliśmy się wstecz, choćby o lat kilka­
naście. Powieść dawała nam wrażenia silniejsze, 
bardziej przejmujące i przedewszystkiem bar­
dziej łatwe. Odzywały się głosy, które przeczyły 
poezyi wogóle prawa istnienia, a powieści uzna­
wały tylko jako rozrywkę. A jednak i wówczas 
spełniały one poważną rolę narodową. Z dzie­
łami wszystkich głośniejszych naszych twórców 
szły wszędzie do rąk, gdzie mówiono po polsku. 
Kształciła się na nich młodzież, i książki, nie­
raz nawet niepozorne w treści, dokonywały 
w ciszy wielkiego organizacyjnego czynu, jedno­
cząc Polskę przez jej czytelników. Tworzyły 
łącznik silny, chociaż niewidzialny, łącząc przez 
język, upodobanie i sztukę.

He na tera tle było odbudowań duchowych, 
któż zliczyć może? Wzruszenie Latarnika z As- 
pinvall, które przechodziliśmy z nim razem dzię­
ki noweli Sienkiewicza, nie było rzeczą tylko 
wymyśloną. Posiadamy dzisiaj w naszem społe­
czeństwie ludzi sławnych, którzy wychowani na 
białoruskich kresach, lub niewoleni na Sybirze, 
przypominali sobie, że są Polakami i uczyli się 
języka czytając polskie książki. Uderzyło w nich 
serce, .bo piśmiennictwo, to szereg drgnień du­
chowych i szereg uczuć silnych i działających, 
które odczuli ludzie z sercem i kulturą. To zbiór 
wzlotów duchowych narodu i epoki i to, co 
najsilniej działać może. Literatura piękna jest 
takiem bogactwem społeczeństwa w świecie du­
chowym, jak majątek jego i siła zorganizowana 
w życiu codziennem.

W chwili obecnej spełnia ona jeszcze misję 
inną. Z literatów naszych i poetów wielu znaj­
duje się pod bronią. Jest to zjawisko zresztą 
ogólne. Wojna pociągnęła ze sobą artystów we 
wszystkich krajach. Jednych porwał z sobą za­
pal powszechny, drudzy wstąpili dla udowodnie­
nia swojej łączności narodowej, inni rzucili 
swoje mimozowate natury po prostu w wir wra­
żeń wojennych. Jedni spełniają służbę pokojo 
wą, o innych chodzą wieści, że biją się po bo­
hatersku. Siły ich nie zawsze jednak pozwalają, 
by służyli pod chorągwią. Współczesua wojna 
nie będzie mieć korzyści z ofiarowanych nawet 
sobie wysiłków Maurycego Maeterlincka czy 
Anatola France’a. Literatura spełnia tutaj tylko 
swój naoczny cel jeden. Świat duchowy narodu 
daje znak, że łączy się z organizacyą jego mili­
tarnej siły i oświadcza swoją solidarność z ce­
lem wojny.

Równocześnie spełnia on tutaj swój drugi 
cel, ważniejszy. Ujawnia tajną organizację spo­
łeczeństwa, którego żaden inny związek nie 
mógłby połączyć w równej mierze. Opowiadając 
mu o wielkich drgnieniach serca, czyni je go- 
towem do wielkich czynów. Przestaje działać 
bezpośrednio, lecz święci wielki tryumf realny. 
Tłumy odnajdują w piersi swojej hasła-, odpo­
wiadające głosowi dział. Jednostki dzielne i 
ofiarne znajdują się w każ.dcra społeczeństwie. 
Ale owe setki tysięcy, które dokonują czynów 
na niecodzienną miarę, czynią to nie z samego 
tylko zapału wojennego. Idea tryumfuje nad 
nimi i cały majestat narodowych wierzeń, za­
chowanych w pamięci, uświęconych przez pi­
śmiennictwo. Ona stwarza różnicę między wo­
jownikiem oświeconym, a tyra, który nie wie. 
za co walczy. Człowiek przeciętny znajduje 
w piersi swojej chęć sławy i zwycięstwa, wal­
czy za cały naród, mści się nieraz za cienie oj­
ców do-dziesiątego pokolenia, za podeptaną kró- 
lewskość ojczyzny, i ginąc jeszcze patrzy, czy 
braciom swoim przynosi wolność.

W dawnych czasach rycerskich pierwiastek 
poetycki brał tu udział bezpośredni. Pieśń opie­
wała rycerzy i rycerze ginęli dla pieśni. Ale 
życie poezyi trwa dłużej. Harfa ślepego Homera 
śpiewała jeszcze pod Termopilami w piersi Leo­
nidasa. I w czasach, kiedy upadła już potęga 
Grecyi, gdy zniknęła jej samodzielność i świe­
tność, lutnista grecki, ojców swoich słaby po­
tomek, w pieśni tej znajdował jeszcze swoją 
ojczyznę.

Literatura nietylko w czasie wojny ma swoje 
zadauia do spełnienia. W czasie pokoju chroni 
podniosłe i piękne drgnienia dusz przed zatra­
ceniem. Tworzy kulturę duchową, a jeśli szla­
chetności jej brak — kulturę artystyczną. Czyni 
ludzi mniej pierwotnymi, bardziej czułymi n a

A W - V

piękne i delikatne oddźwięki. Stwarza środo-; kościoła, Brama Floryańska z -Barbakanem i 
wisko, w którem dusze piękne mogą rozwijać, mury kilkudziesięciu kościołów, tych samych, 
swoją działalność, a nie giną zaraz ścięte lo-j w których za dni potęgi i chwały naszej roz- 
dem. Przygotowuje grunt pod wszelkie zmiany, brzmiewały nabożeństwa i związane z niemi 
które mają cele altruistyczne, dobro i postęp obrzędy, w których gościły stopy władców, 
ludzkości. Nikt więcej od poetów romantycznych' władczyń i największych w narodzie ludzi 
nie glosil przedewszystkiem swoich bólów oso-1 to świadki nieme pełnej chwały przeszłości, to
bistych, a jednak oni to właśnie stworzyli epokę 
idealniejszą i lepszą od poprzedniej. Obowią­
zkiem też wielkiego narodu jest dbać o rozwój 
piśmiennictwa.

Gdybyśmy nie mieli dzisiaj naszej literatury 
z Mickiewiczem, Słowackim, Krasińskim, Kra­
szewskim, Sienkiewiczem i Wyspiańskim, pol­
skiej poezyi, dramatu i powieści, bylibyśmy 
całkiem innem społeczeństwem. Piśmiennictwo 
nasze ocaliło niechybnie od wynarodowienia całą

schroniska tradycyi, która w nich żyje po dziś 
dzień. A gdy w dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego spłynie z Wawelu majestatyczny pogłos 
Zygmunta i rozbiegnie się w szerokim promie­
niu pól i wiosek, wieńcem otaczających Kra­
ków, mimowoli ogarnie serca Krakowian uczu­
cie rzewnych wspomnień, które, spadkiem krwi 
przekazywane, z pokolenia idą w pokolenie.

Ze świętami Wielkiej Nocy, tradycyjnych, ob­
rzędowych obchodów wiąże się sporo. Pominąć

naszą Polskę po rozbiorach. Zrozumieli to ojco- można rozpowszechniony w całej Polsce, a 
wie nasi, gdy w królewskiej świątnicy, przy przedewszystkiem w Krakowskiej ziemi, „Śmi- 
dźwięku pogrzebowych dzwonów chowali auto- gus“ i szumne w szlacheckich i mieszczańskich
ra „Wallenroda". Cała idea walki roku 1830 
1831 pozostała dla nas żywa w dziełach na­
szych poetów. Nie przewyższyło jej do tej pory 
nic i ona to przekazała nam z ojca na syna 
doznane krzywdy, rycerskich walk odgłosy, mę­
kę dusz najczystszych i niezłomną tęsknotę za 
jutrznią promienną.

Przez wielkie utwory idea wielka nie umarła.

domach „święcone", których opis zachował nam 
Kitowicz i inni pamiętnikarze, ale już jako wy­
łącznie krakowskie wysuwają się dwa trady­
cyjne, ucieszue mieszczaństwa krakowskiego ob­
chody: „Emaus" i „Rękawka".

„Emaus" — to zwykle święto ' odpustowe. 
W drugi dzień świąt Wielkiej Nocy każdy sza­
nujący się mieszczanin krakowski spieszy w kie-

Sztandar z orłem białym i Matką Boską płynie; runku klasztoru zwierzynieckiego do kościoła
wśród pól jesiennych i kołysany wichrem nie­
sie z sobą nadzieje ich i nasze, każe przelewać 
morze krwi i woła pod broń synów ojczyzny.

Ważną rolą narodowego piśmiennictwa jest 
krzewienie rodzimego języka. Gdy w XVni w. 
literatura' francuska zapanowała w obcych kra­
jach i na obcych dworach, przyniosła z sobą 
zarazem strój, język i obyczaj francuski. Piękno 
obce pociągało i kazało wierzyć, że obce społe­
czeństwo ma i kulturę wyższą i przeszłość świe­
tniejszą, i tak wynaradawiało całe warstwy wy­
soko wykształcone. Naród płacił tak za niedo­
bór w swojem gospodarstwie, którym był brak 
wielkiej literatury.

Drugiem ważnem zadaniem piśmiennictwa jest 
odtwarzanie przeszłości, odbudowywanie wła­
snych dziejów. Wielkie motywy historyczne wy­
wołują później w żywym organizmie wielkie 
porywy w przyszłości. Materyału jest- wiele, 
gdyż przez tysiąc lat istnienia mieliśmy wiele 
świetnych chwil,, dusz podniosłych * czynów 
pięknych, o czem zwykły czytelnik dowiaduje 
się dopiero z dzieła wielkiego autora.

A trzecie zadanie, ważniejsze jeszcze, to pod­
noszenie i potęgowanie wrodzonych dodatnich 
pierwiastków narodowych. Nie zrywając z tra- 
dycyą, poezya i piśmiennictwo wiodą je ku co­
raz większemu rozwojowi i pięknu. Pierwiastki 
te w formie doskonałej i artystycznej stają się 
bogactwem całego świata i świadcząc o naro­
dzie, który je wytworzył, stawiają kolumny pod 
wyniosły gmach myśli ludzkiej, który ma być 
świątynią piękna, ekstazą duszy artystycznej 
łaskawym przybytkiem jasnej jak słońce do­
broci.

Czy ten ginach wystawionym kiedyś będzie 
w całości, o tem dowiedzą się dopiero przyszłe 
wieki. Przestaną przedtem huczeć działa i spo­
kój ogarnie społeczeństwa. To, co literatura 
daje nam w tej chwili, to jest spokój mężnych, 
bohaterstwo wojowników i dążenie do wypeł­
nienia pragnień wielu pokoleń pokrzywdzonych.

PP. Norbertanek, gdzie odbywa się odpust. Już 
poza rogatką zwierzyniecką odsłaniać się za­
czyna przed spieszącym tam tłumem Krako­
wian malowniczy obraz kiermaszu wiejskiego. 
Setki bud i kramów zalega obie strony go­
ścińca, wiodącego ku Zwierzyńcowi, zalanego 
falą przedmiejskiego ludu, zażywającego pełną 
garścią rozkoszy odpustowych. A około nich 
zbitą rzeszą tłoczy się mieszczaństwo, ubożsi 
rękodzielnicy z rodzinami, lud podmiejski z dwor­
ków  ̂niegdyś, dziś przeważnie z suteryn i pod­
daszy się wylewający. Setki katarynek, koszów 
szczęścia, bud z artykułami religijnymi, gdzie 
przekupień każdemu nabywającemu tekst pieśni 
kościelnej musi wedle zwyczaju pierwszą jej 
zwrotkę, dla poznania melodyi, sam zanucić.

Niegdyś do kościoła tego, posiadającego naj­
dawniejsze prawie tradycje, bo w r. 1163 za­
łożonego przez Jaxę Miechowitę herbu Gryf, 
prócz tłumów pieszego ludu, toczyły się pańskie 
karoce w otoczeniu hajduków, pojazdy szlachty 
i magnatów. W różnobarwnym tłumie lśniły 
bogate delie, świąteczne kontusze i toiubaniki 
pań pobożnych. Dziś już uczestnicy ze sfer wyż­
szych są rzadkością. „Emaus" stał się własno­
ścią pospólstwa, które snuje pięKną niegdyś 
jego lokalną tradycję. „ .

Drugim wielkanocnym obchodem, uświęconym 
wiekową tradycą w Krakowie jest „Rękawka", 
Odbywa się ten obchód we wtorek poświąte- 
czny na Krzemionkach u stóp kopca Krakusa. 
Istotną jego treścią było rzucanie ubogim, sto­
jącym -u stóp wzgórza, bułek, pomarańcz, pier­
ników, jaj, jabłek i resztek święconego.

Z czasem, w biegu lat, forma tego rozdawa­
nia przybrała nazbyt jaskrawe rozmiary. Ubo­
dzy u staw ia li się u  stóp kopca po skalistej jego 
stronie, a zgromadzona dookoła kapliczki św. 
Benedykta na wzgórzu publiczność urządzała 
sobie igrzysko przez rzucanie darów, które wśród 
nieopisanego zgiełku chwytała stojąca u stóp 
rzesza nędzarzy, zaopatrzonych w tym celu w

Daje nam łączność, która serca nasze kołysze! sakwy. Przychodziło przytem zazwyczaj do wy
tęsknota jak szum stotysięczue łany zboża. Od­
budowuje rycerskie imię naszej Polski i rozpo­
ściera nad ginącymi sztandar wiary, a nad ży­
wymi sztandar wytrwania.

Wielkanocne tradycje w Krakowie.
E m a u s  i Rękawka.

Stary nasz gród podwawelski, jak wszystkie 
stare, początków średniowiecza sięgające grody, 
wytworzył sobie w biegu wieków pewne trady- 
cye obrzędowe form kultu religijnego, zwią­
zane ściśle z miejscowymi obyczajami i zwy­
czajami.

Pyłem wieków pokryte mury Krakowa, ma­
jestatyczny Wawel z przybytkiem królów na­
szych, przecudne, w niebo swym najczystszym 
gotykiem wystrzelające wieżyce Maryackiego
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dzierania sobie lecących z góry placków, jabłek 
i pomarańcz, z czego wywiązywały się bójki.

Ze względu na konieczność położenia tamy 
rozpasaniu, oraz ze względu na estetykę ob­
chodu, władze zabroniły od lat kilku rzucania 
łakoci, skutkiem czego „Rękawka" (tak nazwa­
na podobno na pamiątkę, że lud sypiąc kopiec 
Krakusa, w rękawach znosił nań ziemię), stra­
ciła swój istotny charakter. Tradycyjny oby­
czaj zastąpiono urządzeniem zabaw ludowych 
na Krzemionkach u stóp kopca Krakusa, zwie­
dzaniem groty ‘ Twardowskiego i raczeniem się 
w najbliższych gospodach i szynkowniach. Rę­
kawka, której urządzanie podjęła gmina m. Pod­
górza, przybrała charakter kiermaszu odpusto­
wego, połączonego z zabawami ludowemi, podo- 
bnemi do zabaw ludowych, jakie urządza War­
szawa na polach Ujazdowa i Mokotowa.

Oczywiście, to odebranie istotnej treści Rę­
kawce 'wypaczyło charakter tradycyi krakow­
skiej i dlatego byłoby do życzenia, aby np. 
Tow. miłośników Krakowa opracowało projekt 
i ramy programu „Rękawki", w którymby w este-

—

C zesław  Z adora.

Stal broni migotała w słońcu, buńczuczny, 
zawadyacki śpiew towarzyszył rytmicznym kro­
kom, kłęby złotawego pyłu unosiły się ponad 
głowami żołnierzy.

Janusz szedł w szeregu przejęty młodzieńczym 
zapałem żołnierza, idącego na bój w imię uko­
chanej sprawy. Śpiewał wraz z innymi zawa- 
dyacko, buńczucznie. A w głębi, pod radosnym 
nastrojeni, p0d śmiechem, szamotał się nieutulo­
ny szloch —  jak gość nieproszony — przybłęda, 
tułał się po zakamarkach duszy płacz, żal za 
czemś drog ni —  żal życia nieskończony.

Janusz odkrył w sobie ten żal za życiem nie­
spodziewanie.

Nigdy przedtem podobnego uczucia nie do­
znawał, nigdy nie odczuwał tak wartości życia.

)to nagle teraz, kiedy z takim zapałem i du­
szą radosną chciał ofiarować życie swoje na 
ołtarzu idei — teraz niespodziewanie zjawił się 
ten intruz - żal życia, szloch, co jak zgrzyt, 
jak akord fałszywy, psuje harmonię melodyi cza- 
rownej pieśni o bohaterskim czynie. Janusz 
przyjął to nowe uczucie zrazu ze zdziwieniem, 
potem powstał w nim  ̂gniew, oburzenie. Starał 
się j e  zdławić, wyszydzić, zabić pogardą.

Życie, życie, co znaczy, co za wartość ma 
życie? On je przecież pizemyślał, przecież nie 
chciał, nie mógł żyć dla samego życia, przecież 
nie czuł radości istnienia. Radość istnienia... to 
frazes! A przecież teraz nie co innego, jeuo ten 
zwierzęcy instynkt życia, odzywa się w nim 
psim skowytem. Więc wstydził się tego uczucia, 
'czynem starał mu się zaprzeczyć. Rwał się do 
walki, podejmowrał się najbardziej niebezpiecznych 
zadań.

A mimo to żal zjawiał się co czas pewien, 
jawiał się równie niespodziewany, jak po raz 
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coś z fizycznego bólu, zarywał nagie jak ostry 
ból zęba, jak nagły dreszcz febry —  równie
nieodparty. I przychodził do niego w noc po­
chmurną, jak lęk, strach wielkooki. I przycho­
dził w dzień jasny, słoneczny, jak faryzeusz 
obłudnie rozwójał przed nim krasę życia. Wiatr 
jesienny słał mu pod nogi barwne kobierce ze­
schłych liści. Śmiała się do niego łąka zszarzałą 
zielenią. Złociły płowe rżyska, bogato haftowane 
srebrną nicią babiego lata.

I przychodził w dzień jasny, słoneczny pra­
gnieniem życia, rozkoszy. Wiatr wtedy rzeźbił 
mu w chmur alabastrze miękkie, kuszące kształ­
ty, zaróżowione odblaskami słońca. Wygrywał 
wtedy Faun, w gąszczach ukryty, melodye mi­
łosne. Promień słońca zapalał we krwi żar po­
żądliwy. Z mgieł na moczarach patrzyły ku nie­
mu, jak świetliki ogniste, fascynujące oczy nie­
znanej... A w duszy snuła się nić baśni pra­
gnienia:

— Oczy masz jasne, niebieskie — światy ma­
rzenia, włosy płowe, złociste... Albo nieb. Oczy 
masz — słońca promienie więzione w burszty­
nie — wielkie, zamglone włosy czarne, bujnym 
splotem obciągające ramiona. Usta...

I snuła się nić baśni poprzez misteryum ciała 
kobiecego, wzorzyście ścieląc szlak tęsknoty mi­
łosnej.

Aż oto dźwięk stali — czy bagnet uderzył 
o bagnet, czy zadźwięczała szabla przechodzą­
cego oficera — słowa donośnej komendy zry­
wały nić baśni. Janusz budził się z zamyślenia 
zawstydzony. Czynił sobie gorzkie wyrzuty. 
Grzechem wydawały mu się te myśli, pragnie­
nia, grzechem wobec sprawy świętej, której czuł 
się żołnierzem. Przywoływał swe myśli o boha­
terskim czynie i szedł znowu radosny, pogwizdu­
jąc wesoło, lub podchwytując melodyę buńczu­
cznej piosenki.

Przekradali się zaalarmowani wystrzałem po 
przez  ̂gęstwinę wikliny w kierunku placówki. 
Ostrożnie, rok za krokiem, przystając za ka­
żdym sselestern, posuwali się w ciemnościach.

Janusz szedł na czele patrolu. Zatrzymała ich 
serya nowych wystrzałów. Padli na ziemię i za­
stygli w bezruchu. Janusz przyłożył ncho do 
ziemi, z oddali dobiegały przytłumione odgłosy, 
jakby daleki tętent kopyt, jakby miarowy tupot 
nóg.

— Za mną! — zakomenderował szeptem. —  
Podnieśli się jak cienie i jak cienie sunęli da­
lej w kierunku strzałów. Posuwali się coraz 
swobodniej, gąszcz rzedniała coraz bardziej, zbli­
żali się do skraju wikliny. Nagle Janusz potknął 
się o jakąś bryłę i padł jak długi. Ręce zanu­
rzyły się w lepkiej kałuż]', nozdrza chwytały 
nieprzyjemny, mdławy zapach krwi. Podniósł 
rękę do oczu, w słabem świetle księżyca doj­
rzał na niej brunatne, jakby rdzą pokrytą rę­
kawicę. — *

— Placówkę zdjęli — wyrzekł z cicha jeden 
ze skupionych koło niego żołnierzy.

—  Zabili** zabili, Wiktora zabili — szeptał 
inny żałośnie. —  Janusz' tymczasem schylony 
nad zwłokami Dadał, czy nie dostrzeże jeszcze 
znaków życia.*Dotykał rąk, twarzy, przykładał 
ucho do piersi. Ale /.włoki były już martwe, za­
stygłe.

I oto poczuł Janusz jak od tych rąk zimnych, 
zesztywniałych, od krwi lepkiej, klejącej mu 
palce, od niemego, sztywnego trupa —  idzie kn 
niemu żal straszny, nieutulony żal życia, npiór 
śmierci. Jak prąd elektryczny przebiega wszy­
stkie środki nerwowe paraliżuje ruchy, ciśnie 
się do gardła spazmem płaczu. _

Zastygł nieruchomo. Z chwilowego odrętwie­
nia zbudził go nieśmiały, wstydliwy szept je­
dnego z towarzyszy.

— Możeby lepiej cofnąć się do sił głównych.
Januszowi zdawało się, że drży stojący za

nim żołnierz. I nagle fala krwi uderzyła mu do 
twarzy, fala krwi wstydu za ten żal, który go 
na chwilę krótką jak błyskawica opanował.

—  Naprzód! —  zakomenderował głosem ci­
chym, lecz tak stanowczym, że poderwał na­
tychmiast towarzyszy. —

W par* ostrożnych, kocich susach znaleźli

się na skraju wikliny. Przed oczami rozpostarła 
się naga, czarna przestrzeń. Na krańcu, na tle 
szarzejącego nieba zamajaczyły niesamowite 
cienie.

— Padnij — wydał ledwie dosłyszalny rozkaz
Lieżeli obserwując chibocące się sylwetki

Jeźdźcy posuwali się wahadłowym ruchem — to 
się zbliżali, to oddalali się, to nikli zupełnie 
z oczu. Jednak zbliżali się coraz bardziej. Co­
raz wyraźniej dobiegał ostrożny tupot wyuczo­
nych koni, coraz wyraźniej zarysowywały się 
monstrualne, baranie czapy kozackie. Janusz 
bez szelestu rozsunął żołnierzy w linię tyra- 
lierską.

—  Wizer normalny, nie strzelać aż do roz­
kazu! —  upominał żołnierzy.

Żołnierzom z niecierpliwości paliły palce lufy 
nieczynnych karabinów. Janusz wyczekiwał spo­
kojnie, od czasu do czasu powtarzając szeptem:

— Nie strzelać!
Wreszcie kozacy zbliżyli się tak, że słychać 

już było słowa rozmowy.
— Pal... — komenderował Janusz — ostatnią 

zgłoskę zgłuszył gromki huk salwy karabino- 
wej.

Rozgłośnie zabrzmiał podwojony echem huk 
salwy, a wraz potem jęki, przekleństwa, głuchy 
łoskot spadających ciał i tupot szalonej galopa- 
dy zestraszonych koni. I jakby wiatrem rozwia­
ne zniknęły sylwetki.

— Nie strzelać! — Janusz wybiegł naprzód.
— Dwaj środkowi za mną!
Zaledwie jednak posunęli się parę kroków 

po nieosłoniętej przestrzeni, zagrzechotały nie­
widzialne karabiny, wściekła kanonada nieprze­
widzianego wroga zmusiła ich do cofnięcia się 
na poprzednie stanowisko.

Janusz czuł ostry ból w nodze, jakby prze­
bitej ostrą iglicą. Nie zwracając uwagi na ból, 
wydawał spokojnie rozkazy, ogarnął sytuacyę. 
Zoryentował się, że ma do czynienia z niewspół­
miernie większą siłą nieprzyjaciela, że musi 
wstrzymać ją, nie dać zaskoczyć niespodziewanie 
sił głównych

\
tycznej formie zachowano ślad tradycyi wieko­
wej. s

O przeszłości „Rękawki" podaje ciekawe 
uwagi Łukasz Gołębiowski w swem dziele: 
„Lud polski". Czytamy tam: „Trzeciego dnia’
świąt Wielkanocnych, to jest we wtorek, jest 
w Krakowie obchód „Rękawki", którego powo­
dem miłość i wdzięczność. Ponad przedmie­
ściem Podgórze, na prawym brzegu Wisły,N 
wznoszą się góry skaliste, nazwane Krzemion­
kami, przy nich kopiec czyli mogiła Krakusa. 
Kochali go poddani i na grób wodza, łzami 
skropiony, tysiące rąk znosiło po garstce ziemi, 
z różnych części krainy, w czem kto mógł:- 
w rękawach od sukni, czy koszuli związanych 
Stąd powstała Krakusa mogiła i wspomnienie 
„Rękawki".

O zabawach i igrzyskach, urządzanych pod-‘ 
czas „Rękawki" pisze Gołębiowski:

„Bywały dawniej w użyciu rozmaite zapasy 
ludzi i młodzieży szkolnej na palcaty (ślad to 
może igrzysk pierwotnych). Że niejeden powra­
cał uszkodzony, zniesiono to później. Dziś tylko 
jeden zwyczaj dość zabawny istnieje. Tłumv 
chłopców miejskich i wiejskich trzymają od’ 
rana w oblężeniu podnóże i część góry, na któ­
rej się wznosi kaplica. Stąd im bywrają zrzu­
cane orzechy, jabłka, bułki, pierniki, gotowane 
jaja i t. p. rzeczy, za któremi na złamanie szyi 
spycha jeden drugiego na dół".

Pewnym przyczynkiem do genezy nazwy 
„Rękawka" jest to, że nawet Kochanowski u- 
żył tego wyrazu w znaczeniu mogiła, czego do­
wodem być może „Nagrobek Gąsce" we Fra­
szkach Kochanowskiego:

„ W ięc  m y też  pam iętając na jego  zabaw ki,
N ow ej mu n ie  ża łu jm y u sypać ręk aw ki" .

Badacze przeszłości i etnografowie odnoszą 
obchód „Rękawki" do zamierzchłej, przedhisto 
rycznej przeszłości. Jestto zapewne zabytek po­
gańskiej uroczystości słowiańskiej, może uroczy­
stości powitania wiosny. Zmieniając uroczystość 
w święto chrześcijańskie, starano się rzucanie 
darów przemienić w rozdawanie jałmużny przy 
kościółku św. Benedykta, gdzie tego dnia od­
prawia się nabożeństwo z odpustem. Z obchodu 
pogańskiego jednak przez wieki całe utrzymy­
wały się igrzyska, zapasyTna palcaty i rzucanie 
darów „żakom krakowskim", czepiającym się 
na pochyłości góry. Igrzysk i zapasów zanie­
chano już w okresie porozbiorowym.

Tradycya staropolssa i zapiski w pamiętni­
kach i kronikach klasztornych notują, że ob­
chód „Rękawki" za wolnej Rzeczypospolitej ob­
chodzono niezwykle uroczyście, czasem przy 
udziale króla i dworu, a zawsze przy udziale 
wyższej szlachty i bogatego mieszczaństwa kra­
kowskiego, które hojną ręką szafowało dary * 
świąteczne. W pierwszym rzędzie dostawały się 
one żakom krakowskim i młodzieży szkolnej, 
później ubogim, podupadłym mieszczanom, a 
w końcu żebractwu. Obyczaj, początkowo pię­
kny, z wysoce humanitarnym podkładem, w bie­
gu wieków przybierał zwolna formy coraz po­
spolitsze, aż zeszedłszy do poziomu zwykłego 
kiermaszu, wyłonił się w swawolę ulicznego tłu­
mu. Od czasu wolnej Rzeczypospolitej krakow­
skiej, która jeszcze z czcią i pietyzmem umiała 
przechowywać i pielęgnować tradycje starej 
królewskiej stolicy, datuje się to powolne obnO 
żanie poziomu i charakteru „Rękawki", która 
jako echo drogiej sercu przeszłości, jako zaby­
tek obyczajowości Krakowa, powinna być za­
chowaną i utrzymaną w estetycznych formach" 
dawnej tradycyi.

Odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

Wydawca:

kiidsif Osman.

Przy grach i zabawach, składkach I zapisach
pamiętajmy

lillM

Wysłał meldunek, rozsunął żołnierzy, zręcznem 
rozstawieniem linii tyralierskiej markując po­
ważną siłę. Kierował ogniem umiejętnie, raz 
wraz wśród gradu kul świstem obijających się 
o gałęzie wikliny, przesuwając się z krańca na 
kraniec rozciągniętej linii ognia.

Świt coraz bardziej rozpędzał ciemności, co­
raz wyraźniejszym stawał się cel, coraz silniej- 
szemi strzały.

Na prawem skrzydle zakrzyknął boleśnie ra­
niony żołnierz. Janusz  ̂ już był przy nim. Prze­
zwyciężając właspy ból, odprowadził go nawpół 
niosąc w głąb wikliny. W środku i tak już 
rzadkiej linii strzeleckiej zamilkł karabin, wy­
trącony z rąk żołnierza, grzebiącego palcami 
ziemię w przedśmiertnych konwulsjach. Jauusz 
zajął jego miejsce. Wyciągnięty na mokrej zie­
mi strzelał, kierując zarazem ogniem całej linii. 
Poderwał go jęk ranionego towarzysza. Podniósł 
się, by zarządzić zajęcie bardziej dogodnego 
przy świetle stanowiska.

Jak rój pszczół zabrzęczały dookoła kule 
uczuł piekący, straszny ból w piersi i brzuchu 
czarne płaty zamigotały mu przed oczami.

— Zastępca obejmuje komendę — zakrzyknął 
ostatni rozkaz — i runął na wznak w głąb 
wikliny na miękką, wilgotną podściółkę traw.

Jak przez sen słyszał potem komendy idą­
cych do ataku nowych oddziałów, a potem co­
raz słabsze strzały oddalającej się walki.

Z fali mgieł porannych wypłynęła ogromna 
krwawa kula słońca.

Pochylały się nad n:m litośnie wilgotne, za­
łzawione gałęzie wikliny. Z cichym szelestem, 
jak łzy, spadały srebrne krople rosy.

Tu tam, w gęstwinie, zaświegotało zbudzone 
ptactwo, załopotały nad nim skrzydła na wyłaj 
lecących ptaków...

...I zagrała mu po raz ostatni kapela poran­
na, wielki, nielitościwie radosny hymn życia.

Wiedeń, 10 marca 1915 r.
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oraz w następujących agendy uch:

Ul. Czarnowiejska — Dobrowolski.
„ Dietla 40 — Schamroth.
„ Długa 1 (Dom Izby handlowej)
„ Długa 36 — Mackiewicz.

PI. Dominikański 2 — Landau,
Ul. Dominikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki. 
Dębniki, Rynek — Jabłoński.
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiawicz.

Ul. Felicyanek 27 — Nikiel.
„ Fioryańska 12 — Markowicz.

PI. Franciszkański 9 — Laulicht.
Ul. św. Gertrudy 24 — Błoch.
„ Grodzka 10 — Bauminger.
„ G rodzka 40 — Rosenblum .» Jagiellońska 7 — Hupczyc.
,, Józefa 1 — Gemeiner. 
„ K arm elicka 13 — Hildowie.

Aleksandrowicz.

ogłoszeń,

Ul. Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — Grafczyński.
„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 54 — Oywa.
„ Krowoderska 79 — Pułczyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
Ul. Librowszczyzna 1 — Żabner.

Mały Rynek 4 — Alfus.
PL Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
„ Matejki 8 — Łącki.

UL Miodowa 11 — Majerhof.
„ Mostowa 2 — Goldschneider.
„ Pijarska 8 — Grudzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki., f 
Podgórze, Rynek 4 — Poturałski.
Podgórze — Lichtig.
Rynek A-B — GL Trafika.

Ul. Sławkowska 21 — Słomiany.

Ul. S ta ro w iś ln a  1 — Taffler.
Starowiślna 35 — Czarnucha. f Starowiślna (kiosk koło III mostu) — Goldberg. 
Stradom 43 — Reichmann.
Sukiennice (hala) — Mańkowska.

Ul. Szczepańska 9 — Ilopcas i Salomonowa.
„ Szpitalna — Gliicklich.
„ Wiślna 11 — Nikiel.
„ Wolmoa 2 — Hoffman.„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska.
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.
„ Zwierzyniecka 35 — Taoik.

W kioskach wody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewa 

wolności*); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.

 -------- r . - i .
p t ą r o z y t n Ą ę ę i :

r daj e ̂  u jL  KSIłJGARMf4̂
KATOLICKA. :D®ifMIŁKOViSKiE6ft;

Sobota 3 K w ie tn ia

Hechanlk Prawdziwy tylko z tym 
znakiem ochronnym.

r~,  -H e rb a ls & e g o Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 8? 
spieniężającemu11, niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży- fij 
niera TH. GslUhausa, zaprzys. rzecznika patentów, Wio- Sb 
tleń, VS,, Itiariahllierstr. 37. 10 u  o |

do naprawy rowerów i praktykant 
z przed wstępną praktyką w podobnym 
zawodzie potrzebni. H. Hiesuetz, 
optyk i mechanik, Karmelicka 15.

2585 i  6

Stanisław Balak, c. k
koncepista skarbu z Dro­

hobycza, obecnie przy c. i k. 
komendzie okręgowej (adres: 
k. u. k. Kreiskommando, Feld- 
post 93), prosi o jakąkolwiek 
wiadomość o swej matce Al­
binie, zamieszkałej w Sam­
borze. 2515 7 10
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Ostrzega się przed naśla­
downictwem I

O d 45 lat p o l e c a n y  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  s y r ó p  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, pobudza apetyt. Działa dodatnio na trawienie i odżywianie i z tego 
powodu znakomicie nadaje się do wytwarzania krw i i kości, w szczególności u słabowitych 
dzieci. Gena flaszki 2 K 50 h, pocztą o 40 h więcej za opakowanie. Wysyłka codzienna.

Wyłączny wyrób i główna wysyłka: 37 u  u
Dr Hsllmaims Apofheke „ fu r  B a rm h m igkeif”, Wiedeń, Vll/I, Haiserstrasse 73-75 (Herbalinys HacMolger);
Na 3 międzynar. farmac. wystawie odznacz, w ielkim  złotym medalem. Skłan we wszystkich większych aptekach

DOM — WILLA
w m iasteczku przy Krakowie, m i­
lutki, murowany, z tarasą na ogród, 
3 pokoje, kuchnia, tazienka, wodo­
ciąg, tanio do sprzedania. Kraków, 
Dietlowska 79, U l. p. oficyna, drzwi 
Nr 18. 272-‘ 3 4 prof. Adama W ilusza w  Wiadniu

ze współudziałem kat. Emigracyi pols. podaje do wiadomo' 
ści, że przyjmuje nowe wpisy na: 1) Naukę kroju i kra^ 
wieczyzny. 2) Naukę wyrobu sztucznych kwiatów arty sty ­
cznych. 3) Naukę ob yeh języków. 4) Naukę g spod. w iej­
skiego, ogrodnictwa, sadownictwa, mleczarstwa, hodowli 
drobiu, pszczelnu twa i t. d. 5) Naukę modniarstwa. (Od 1 
maja). — Kancelarya Zarządu kursów znajduje się przy: 
I., Sreindelgasse 6, I I I  p. Gouziny urzędowe cud 9 — 12 
z wyjątkiem sobót i świąt. 2647 2 2

Proszę usilnie o jakiekolwiek 
wiadomości o Józefie 

Baw' :lko z czworgiem dzieci, 
k tóra pozostała w Borysławiu, 
i o Katarzynie Bawidko ze 
Starego Sambora, pod adre­
sem: M. Dawidko, Feldpost 
Nr 186. 2611 2 3

rasowe i krzyżowane, w miarę sta ­
nu hodowli do zbycia na miejscu. 
Krabów-Sienna 5, Jerzy Kra- 
skowski. 2381 6 lo ABACYA Hiylnem jest mniemanieW ILLA „H E IM “

Pensyonat polski Marty Marchlew­
skiej. — Kuchnia i nsługa polska. 
Ceny niskie. 2218 9 9

oprawnych surzeda razem bardzo 
tanio. Księgarnia katolicka Dra 
Miłkowskiego (ulica Fioryańska 1). 

2513 4 5
1 U|aryi Benrothówny pro-

szę o podanie swego a- 
dresn. Stanisław Seredyń-
s k i ,  c. k. nadstrażnik skar­
bowy, Dąbrowa (Królestwo 
Polskie). 2665 4 4

niektórych palących papierosy, że w kraju naszym zabrakło obecnie znakomi­
tych tutek i bibułek cygaretowych wyrobu krajowego i że wskutek tego w tra ­
fikach nabyć można tylko tu tk i i bibułki „Abadie“, wrogich nam francu­
skich fabrykantów.

Otóż oznajmiam: że wszędzie nabyć można i żądać należy tutek i bi­
bułek cygaretowych wyrobu krajowego, bo je nasze fabryki w dostatecznej 
ilości wyrabiają, — a co się tyczy wyrobów moich znakomitych tutek „ ? ra «  
mcs“, „Salyesol11, „Noris K“, oraz bibułek cygaret. „Pobudka11, to każda 
trafika może je mieć poddostatkiem.

Należy tylko żądaćI a nie zadowalać się jakimkolwiek po­
danym wyrobem!

Żądajcie więc wszędzie tutek cygaretowych „FraBlOS1* ( „Sal- 
vesol“, „Noris X“ i bibułek „Pohudha“j a wszelki wrogi nam towar 
f r a n c u s k i  odrzućcie precz tak, jak  Wam to nakazuje patiyotyzm, sumienie 
i uczucie narodowe. -J' * 2692 4 6

M r W t. B e M o w s k i
. Fabryka tutek i bibułek cygaret. w Krakowie.

Do wszystkich austro-węgierskich stacyi pocztowych i kolejowych 
rozsyłam tak tutki jak i bibułki cygaretowe z mych składów: w Wiedniu: 
Związek austr. trafikantów (Fleischm arkt 26), w Bielsku: Adolf Brandstatter, 
oraz z głównej siedziby Kraków. — Reprezentant firmy: Arnold Haber, W ie­
deń, III, Hdrnesgasse 3/3.

Rannym Polakom, leżącym w szpitalach na obczyźnie przesyłam na żądanie 
darmo i opłatnie „Pobudkę” jako próbki, oraz broszntki „O miłości Ojczyzny" 

i „Stuletnia walka o niepodległość Polski“.

przedp., kuchnia, klozet, elektr., 
gaz, łazienka lu b  bez, zaraz do 
wynajęcia ul. Lubomirskiego 1. 29. 

2588 4 9J|aa Zięba, nadpor. posp. 
“  rusz., obecnie Wien, V., 
Bacherplatz, Filiale Res.-Spit. 
Nr 11, prosi serdecznie wszyst­
kich znajomych o jakąkolwiek 
wiadomość o jego rodzicach 
z Zalasowej, powiat Tarnów.

2668 4 6

poczta Hodlnica, stacja Zabierzów 
sprzedaje ziemniaki, odmia­
ny Dołkowskiego, Switecz i 
Ordon, do sadzenia. 2635 a o

pięknie umeblowanego, z 2 —3 po­
koi, przedpokoju, łazienki, pokoju 
dla służby, poszukuje bezdzietna 
oficerska rodzina. Zgłoszenia przyj­
muje Back et F egl, Kraków, Pod­
wale 5. 2671 2 2

We czwartek dnia 15 kwietnia 1915 r. odbędzie 
się w sali Stowarzyszenia w Andrychowie o godzinie 
5-tej po południu

Jffana Mizerskiego, rząd- 
®  cy z Oleszyc, powiat Cie- 
szanowski, oraz Jana Szczy­
gielskiego, nadleśniczego 
tamże, poszukuje Biuro wy­
wiadowcze Czerwonego Krzy­
ża, Kraków, ul. Basztowa 8.

2676 3 3

Dokoje słoneczne, m niejsze i więk- 
• sze, z osobnemi wejściami, z u- 
meblowaniem dla mężczyzn lub dla 
małżeństwa, z kuchnią, zaraz do 
wynajęcia W ielopole 7, na prawo, 
I p. ' 2640 2 2

Kamienica
za dopłatą 20.000 koron, sklepik  
z magią, narożnik, z powodu obo­
wiązków wojskowyah do sprzeda­
nia u firmy j .  Ropski, główne B iu­
ro handlowe i spedycyjne w Kra­
kowie, ul. Szewska 5. 2661 2 3

S to w a rz y s z e n ia  O szczędnośc i i P o ż y c z e k  w  A n d ry ch o w ie
z nieograniczoną poręką zarejestrowanego.

przygot do egz. i rygor, i e- 
gzaminów praw. Zgłoszenia 
od 1—7 kwietnia 1915. Dr 
Kazimierz Kucharczyk, Gar 
barska 7, I  piętro. 2701 2 3

Jan Pękala, były woźny 
starostwa w Dąbrowie o- 

bok Tarnowa, obecnie Slavo- 
nin (Scbnobołin) koło Oło­
muńca, Nr 58, poszukuje żo­
ny Maryi Fękalowej wraz 
sześciorgiem dzieci, oraz Jó­
zefie Hajdukiewiczu z T ar­
nowa. 2694 2 4

Porządek dzienny:
1. Odczytanio protokółu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanio Dyrokcyi z czynności za rok 1914
3.. Sprawozdanie Komisy! rewizyjnej i wniosek tejże o udzielenie abso 

lutoryum dla Dyrekcyi za rok 1914.
4. W niosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1914.
5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej na 3 lata (§ 24 statutu) i na 

2 lata.
6. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej (§ 48 ustęp i) statutu).
7. W nioski członków na czasie i ważnie zgłoszone.

Sprawdzone rachunki w myśl § 76 statutu będą wyłożone człon­
kom do przejrzenia w  biurze Stowarzyszenia od 30-go marca do 8-go  
kw ietnia 1916. 2699

Uwaga! Uprawnieni do brania udziału w W alnyct 
Zgromadzeniach są tylko ci członkowie, którzy wpłacili go­
tówką na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę 20 
koron i przystąpi!i do Stowarzyszenia najmniej na pół roku 
przed Walnem Zgromadzeniem (§ 38 statutu). Nieczłonkom 
wstęp wzbroniony.

Z Rady madzarczej
Stowarzyszenia Oszczędności i Pożyczek w Andrychowie

% n ieo g ran iczo n ą  p o ręk ą  z a re je s tro w a n e g o ,

W Andrychowie, dnia 30 marca 1915 r.

II". Siefan Bobrowski Ferdynand Maślak
prezes. sekretarz.

P ir ! l t l f n U ł iP 7 S  środki do odży-
r d l d o Mi n l b Ł d  wiania i pielę­
gnowania zwierząt, w  Agencyi handl. 
Kraków, Podzamcze 20. 2230 3 3

do sprzedania zaraz. Hala aukcyj­
na, Pałac Spiski. 2702 2 3

C. i  k. dostawcy nadwornegoSeminarzystka
z II I  kursu przyjmie lekcye. 
B. M., Groble 7, parter, na 
lewo. 2528 6 o

Tanio do nabycia portal sklepowy,
nowy, niemalowany, bez oszkle­

nia i galeryjka żelazna, 26 metrów 
długa, w K sięgarni katolickiej Dra 
Miłkowskiego (ulica Fioryańska 1). 

2514 4  5

Poszukiwani:
Anastazya Kosfewicz z

Horym obok Stryja, oraz Wa­
syl Nahirnyj, dyr. Narodnej 
Torhowli ze Lwowa; Józefa 
Sobol Z Czełuśnicy obok Ja ­
sła i Wawrzyniec Drewniak 
również z .Czełuśnicy; Miko­
łaj Toreszczah z Jasionki, 
pow. Turka. Wiadomości ze­
chcą przesłać dla trzech ran­
nych żołnierzy pod adresem: 
Militar-Res.-Spital in der k. k. 
Universitat, Wiedeń, albo: 
Kommissdr Karl K antaer, Wie­
deń, I. Rathaus, Magistrats- 
Abt. XVI. 2678 3 3

przy ruchliwej ulicy, z powodu 
choroby właściciela zaraz tanio do 
sprzedania. W iadomość w m agazy­
nie mebli przy ul. Szpitalnej 34.

2706 2 3 PUDER ł #»Y DŁOL. KRONENBEKGA
sierżanta I. Brygady

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S . Katzner, 
ul. B racka 5 . 1944 10 10

O K A Z Y A ! dla niemowląt i dzieci
jest z n ó w  do nabycia 

we wszystkich aptekach i drogueryach.

N ależy  w szę d z ie  żą d a ć  ty lk o  w yrobu  SSaya 
z m a rk ą  „O patrzność" .

Gena pu dru  i rasydła po SD Irascrzy.
Sk ład  w y sy łk o w y : Erzherzog Karl Apotheke 

Wien, II., Ensgasse 23. 2615 3 5

Gramolony
^lyty. aafw. zdjęcia patriot. 
Baterye pocz. od 30 bal. 
Latarki elektr.
Zapalniczki 2465 3 3
Scyzoryki
w wielkim  wyborze sprzedajo b a ­
je czn ie  łan io, h u rto w n ie i czą -

ściow o

Leopold Hntiroi
Kraków, Grodzka 59, 1 p.

3 0  HAL
z przes. poczt. 35 hal. Zamówienia: 
Zofia Kronenberg, W iedeń, III- 
Hegergasśe 21, drzwi 44. Przy za-
m ó w i e n ia c h  p o n a d  lO O  d la
księgarń, stowarzyszeń i odsprze- 
daweów pryw atnych  50%  rabatu . 
Egz. okazowe księgarzom  bezpłatnie. 
W ysyłka ty lko za gotówkę.

2062 2 2

e le k try c z n e  1 t e le f o n y  n a p ra w ia  
i  in s ta lu je  z  preoyssyą i  ta n io

M. N I E M B T Z
optyk i mechanik 

Krabów, ulica Karmelicka 15.
451 10 10

D ru k a rn ia  L ite ra ck a  w K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  Nr 10. Rządca d iu ta r ij  T- K. Górski.


